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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 


Demonstracja przed Białym Domem 
przeciw ustawie Mundta 


WASZYNGTON (PAP). W toku 
akcji wielu przywódców politycz- 
mych i robotńiczych oraz licznych 
poważnych organizacyj przeciw u- 
chwaleniu przez senat antykomuni- 
stycznego projektu Mundta, odbyła 
się w środę wielka manifestacja 
przed Białym Domem. Manifesta- 
cję zorganizował specjalnie utv'crzo 
ny komitet „dla pokonania projek- 
tu Mundta”, na którego czele stoi 
przewodniczący trzeciej partii w 
Waszyngtonie -Jerry O'Connel. 


kJ 
Akcja przeciw projektowi Mundta + 


zatacza coraz szersze kręgi. Jak już 
donosiliśmy. w Kongresie przen.a- 
wiali przeciw *temu projektowi Wal- 
lace i Foster oraz posłowie Partii 
Pracy Marcantonio i Jsaacson. Pro- 
jekt został też stanowczo zaatakowa- 
ny przez organizację „Americans for 
Democratio Action“, Stowarzysze- | 
nie prawników amerykańskich, Zwią | 
zek pracowników samochodowych 
CIO, Związek swobód cywilnych 
E ti. 


Obchód drugiej recznicy 
zgonu Michała Kalinina 


MOSKWA (PAP). Z okazji drugiej 
rocznicy zgonu Michała Kalinina, 
przewodniczącego Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR, przypadającej na 
na dzień 3 czerwca, w miastach ra- 
dzieckich, z którymi związana była 
najbliżej działalność tego Wilkie- 
go Rewolucjenisty, urządzono obcho 
dy poświęcone Jego pamięci. 

W Leningradzie, gdzie 


głównie |okresie przygotowań do 


i odczyty w poszczególnych przed- ! 
siębiorstwach i wyższych uczel-' 
niach. W tych dniach wmurowano 
tablice pamiątkowe na wszystkich 
budynkach gdzie niegdyś pracował 
lub ukryy'ał się Kalinin, m. in. na 
domu, gdzie w mieszkaniu Kalinina 
odbywały się jego konspiracyjne 
spotkania z Leninem i Stalinem w, 
rewolucji 


działał Kalinin, odbyły się akademie | październikowej w 1917 roku. 


s 


Prasa radziecka stwierdza 
bezprawność uchwał londyńskich 


BERLIN (PAP) — Oficjalny organ | 
władz radzieckich w Niemczech „Tae- 
gliche Rundschau” stwierdza, że u- 
chwały konferencji londyńskiej są po_ 
zbawione podstaw prawnych i dla- 
tego nie mogą mieć skutków praw- 


` mych. Związek Radziecki nie uczest- 


niczył bowiem w konferencji londyń- 
skiej, Związek Radziecki nie uzna u- 
chwał londyńskich i nie ponosi naj- 
mniejszej odpowiedzialności za to, co 


przeciwko Niemcom odegrał rolę naj- 
ważniejszą. Również naród niemiecki 
przeciwstawi się próbom rozbicia Nie_ 
miec, i 

„Neues Deutschland”, naczelny ©r- 
gan SED, zaznacza, że w świetle WY- 
ników konferencji londyńskiej pozy: 
cja mocarstw zachodnich w Berlinie 
jest nie do utrzymania. Obecność ich 
w Berlinie była zrozumiała tak długo, 
jak długo mocarstwa te uznawały U- 


postanowiono w Londynie. chwały poczdamskie. Udział w kon- 
Politycy zachodni — czytamy w CY- | ferencji londyńskiej i przyjęcie u- 
towanym dzienniku — mylą się, jeżeli ! chwał, zmierzających do utworzenia 


sądzą, że konferencja londyńska TOZ- 


państwa _ zach.-niemieckiego z wyłą- 


wiąże kwestię niemiecką. Wchwały |czeniem Berlina — oznacza, że mo- 
1ondyńskie zapadły bez udziału Zwią- | caretwa zachodzie same zrezygnowały 
zku Radzieckiego, który w wojnie! że swej pozycji w Berlinie. ky 


Oświadczenie ' marsz. Sokołowskiego 
w sprawie przyszłości Niemiec 


BERLIN (PAP). Radzieckie Biuro 
Informacyjne opublikowało spra- 
wozdanie z konferencji, która odby- 
ła się dnia 27 maja w głównej kwa- 
terze marszałka Sokołowskiego z 
przywódcami  chrześcijańsko-demo- 
kratycznej partii strefy radzieckiej. 
W trakcie audiencji marsz. Sokołow- 
ski stwierdził m. in., że wszelkie po- 
głoski, jakoby Związek Radziecki 
chciał włączyć strefę radziecką Nie- 
miec w obręb swego terytorium, po- 
zbawione są jakichkolwiek podstaw. 

Marsz. Sokołowski przypomniał o 
ostatnim komunikacie TASS w związ 
ku z wymianą poglądów amerykań- 
sko-radzieckich, ,w którym to komu- 


Sokołowski — jest, przekształcenie | 
Niemiec -w jednolite demokratyczne 
i miłujące pokój państwo na tych 
podstawach, które zostały ustalone 
na konferencji poczdamskiej.“ 

W przeciwieństwie do stanowiska 
radzieckiego mocarstwa zachodnie 
na konferencji londyńskiej zmierzają 
do utworzenia zachodnio-niemieckie- 
go państwa z własną konstytucją, z 
własnym rządem i własną walutą. 

Tego rodzaju decyzje — zazna- 
czył marsz. Sokołowski — są sprzecz 
ne nie tylko z interesami narodów 
europejskich, lecz również samego 
narodu niemieckiego. 
przeprowadzane z inicjatywy Rady 
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PPS. 


Cena numeru § złotych 


Kredyt na realizację planu Marshalla 
został zredukowany o 25 proc. 


Na pierwszym miejscu odbudowa Niemiec 


| Głębokie rozgoryczenie 
w krajach „marshallowskich* 


WASZYNGTON (PAP). Komisja budżetowa Izby Re- 
prezentantów powzięła wczoraj większością głosów uchwa- 


Tereny Wystawy we Wrocławiu 


ry ENTEL V PERLA EOS ZGRAC EE RER ARCE PEARCE 


| 


Na zdjęciu: jeden z pawilonów znajdujących się na tzw. terenie „A“, | 
przygotowywanej obecnie Wystawy Ziem Odzyskanych we Wrocta- 
wiu. (Fotò Film Polski) 


Stany Zjednoczone unie 


| — jak opiewał 


łę, która oznacza redukcję o 


czonych na realizację tzw. planu Marshalla. 


25 proc. funduszów przezna- 
Uchwała ta 


wywołała głębokie rozgoryczenie w krajach zachodnio- 
europejskich, które przechodząc do porządku nad warun- 
kami, od jakich pomoc amerykańska jest uzależniona. wią- 


zały z nią duże nadzieje. 
Komisja zmniejszyła zatwierdzoną 


przez Kongres sumę 6.533,710,288 do 


larów, przeznaczoną na pomoc za- 
graniczną w pierwszym roku reali- 
zacji planu Marshalla do 6.043,710,288 
dolarów, redukując ją w ten sposób 
o 490 milionów dolarów. Jednocze- 
śnie uchwała komisji budżetowej 
stwierdza, że fundusze przeznaczo- 
ne na realizację planu Marshalla i 


! pomoc zagraniczną powinny być roz 


ciągnięte na okres 15 miesięcy, a nie 
projekt prezydenta 
Trumana — na 12 miesięcy. Jest to 
równoznaczne z obniżką funduszów 
koniecznych dla realizacji planu 


możliwiają 


konirolę nad energią atomową 


„Izwiestia* o przyczynach 


Nawiązując do zerwania przez an- 


Marshalla o 25 proc. 

W kuluarach Izby Reprezentantów 
przypuszcza się, że zalecenie komi- 
sji budżetowej zostanie przyjęte 
przez Izbę. 

Jak donosi SAP w uzasadnieniu 
uchwały redukującej kredyty na po- 
moc dla krajów zachodnio - euro- 
pejskich i Chin, Komisja wyjaśnia, 
że redukcje kredytów mogły być wy 
konane ponieważ: 

1) ze względu na zmienny cha- 
rakter sytuacji ekonomicznej, trud- 
no jest robić dokładne przewidywa- 
nia co do kredytów; ponadto komi- 
sja uważa, że pewne strony progra- 
mu pomocy dla Europy nie zostały 
dostatecznie przestudiowane; 

2) perspektywy dobrych zbiorów 
w wielu częściach świata pozwalają 
na planowanie mniejszych kredy- 
tów, niż dotychczas  projektowano. 

W uzasadnieniu swej uchwały ko- 
a kładzie mocny nacisk na waż- 
|ność odbudowy gospodarki nie- 


| 


zerwania prac Komisji ONZ 


MOSKWA (PAP). W artykule 


energii atomowej“ dziennik „Izwiestia* wskazuje, że całą odpowie- 
dzialność za uniemożliwienie tej kontroli ponoszą Stany Zjedno- 


eżone. © 

„Izwiestią” cytują niedawną wy- 
powiedź twórcy broni atomowej. w 
Ameryce prof. Oppenheimera, który 
w. sezasopiśmie , „Foreign. ` Affairs, 
stwierdził. niedawno, iż. Stany, Zjed- 
noczone, od “pierwszej. chwili widzią- 
ły w. energii afomowej „szansę, któ- 
ra miała umożliwić decydującą zmia- 
nę całej polityki USA“. 


2 4, 


shala: „wymaga by, inne kraje o- 


glo-amerykańską większość prac Ko- |mieckiej. Komisja życzy sobie aby 
misji ONZ w sprawie kontroli ener- |zmieniono system kontroli niemiec- 
gii atomowej i do przekazania przez kiego przemysłu węglowego i stalo- 
nią całego zagadnienia kolejnej sesji | wego, w celu „przyśpieszenia od- 
generalnej ONZ, „Izwiestia* okreś- |budowy tych przemysłów“, 
AR Baka i Edea "rza Anglo-amerykańskie 
nia: 4 „Jeśli w toku prac Komisji Atomo- ah ik AMA spp —— 

p , 5 Patana z < ai zzz 
omawiać". . Natomiast | wł pił GROM 0 © “fna tle płanu Marshalla 
ło się na tyle przeszkód uniemożli-| LONDYN (PAP). „Daily Mirror“ 
wiających *6%ocne rozwiązania pró- | donosi, że ostatnio wyłoniły się nie- 
blemów postawiońych przez'nią zgod- | porozumienia między W. Brytanią, 
nie z uchwałami ONZ, to gdzież gwa la St. Zjednoczonymi na tle planu 
rancja, iż przeszkody te znikną na | Marshalla. 
sesji generalnej. Anglicy zostali zawiadomieri, że 


Wszak jak wykazśły fakty, sprawa 25 proc. dostaw erykańskich w 


p.t. „Kto uniemożliwia kontrolę 


mierzają go 
plan amerykański — zdaniem Mar- 


{warcie uznały 
Zjednoczonych". SA 

„Nie dziwnego :— ~ piszą „Izwie- 
stia“, iż delegacja amerykańska ka- 
tegorycznie wypowiada się przeciw- 
ko:zakazowi produkcji broni átomo- 
wej .oraz przeciw zakazowi usunię- 


'hegemonię Stanów 


Referendum, | merykański i radziecki projekt kon- 


„Oppenheimer pisze, iż broń ato- 
mowa traktowana jert przez St. Zjedjcia jej 'z' arsenałów wszystkich 
noczone jako środek „dla złamania |państw, bez czego jest nie do pomy- 
barier międzynarodowych”, czyli dla |ślenia zarówno kontrola międzyna- 
pozbawienia innych państw suwe- |rodowa energii atomowej, jak też 
renności narodowej. omówienie zagadnienia wykorzysta- 

$ 


Stanowisko St. Zjednoczonych nie | ™3 dA energii "A EOW "pakojo- 
mniej wyraźnie scharakteryzował | WY d 
dyrektor obserwatorium w Filadelfii 
Marshall, który w mowie, wygło- 
szonej w Stowarzyszeniu bankierów 
Stanu Pensylwania, porównując a- 


troli nad energią atomową powie- ; 


nikacie sprawa układu pokojowego Ludowej jest odpowiedzią narodu |dział: „Plan Związku Radzieckiegn | cij dowószą 0 nieustającym terro- 


z Niemcami jest wyraźnie określona. 
„Celem naszym — powiedział marsz. 


Decyzja Rady Bezpieczeństwa 
przedłuża wojnę w Palestynie 


niemieckiego, który jest 
londyńskimi decyzjami. 


Hr. Bernadotte ma wolną rękę 
w oznaczeniu godziny rozejmu 


Rada Bezpieczeństwa, na wiiosek hr. Bernadotte, upoważniła go do 


opracowania planu kontroli rozejmu © wydania 


rozkazu zaprzestania 


ognia w chwili gdy będzie uważał to za właściwe. Przedstawiciel Izraela 
sprzeciwił się tej decyzji, przedłużającej wojnę w Palestynie, uważając, 
że wpierw należało wydać rozkaz zaprzestania ognia, a dopiero potem 


ustalić system kontroli. 
"' środę wieczorem Rada Bezpie- 


czettwa kontynuowała debatę nad 
sprawą Palestyny. 
Raz jeszcze — oświadczył delegat | 


Izraela Eban — postawa Rady Bez- 
pieczeństwa zmusza nas do konty- 
nuowania walki. Zastrzegł się on prze 
ciwko ciągłemu niewyznaczaniu przez 
Radę dokładnej daty zaprzestania 0- 
gn'a, Mimo, że formalne głosowanie 
nie miało jeszcze miejsca, Rada Bez- 
pieczeństwa przychyliła się do propo- 
zycji delegata Syrii El Khoury by we- 
zwać hr. Folke Bernadotte do usta- | 
lena „możliw e najwcześniejszego ter, 
minu przerwana 'działań wojennych“. 

W czasie debaty nadszedł jednak te- 


Koleje wykonały 
-105 proc. pianu 


Polskie Koleje Państwowe załado- 


wały | przewiozły w maju br, 462.734 | planu kontroli wykonania 
wagonów towarowych, zamiast plano_| rozejmu ; upoważniła go do wydania | czynając od samolotów, a kończąc na 


legram od Bernadotte nie obiecujący 
szybkiej akcji w tym wzgiędzie. 

Hr. Bernadotte zwrócił się do Rady 
Bezpieczeństwa z prośbą, by pozosta- 
wiono mu wolną rękę dia oznaczenia 
dokładnej godziny, w której rozkaz 
zaprzestania ognia obowiązujący dla 
obu stron walczących ma wejść w ży- 
cie. Podkreślił on, że zorganizowanie 
odpow edniej kontroli na frontach bẹ- 
dzie wymagało kilku dn; i zwrócił u- 
wagę, że kontrola na wszystkich fron 
tach jest konieczna jeżeli pos.anowie 


nie o zawieszen u broni ma być rze-| 


czywiście przestrzegane. 

Delegat Izracla Eban  oświądczy! 
wówczas przy poparciu USA, że pierw 
szą rzeczą winno być zaprzestanie o- 
gnia o dopiero następną—ustalenie sy- 
stemu kóntroli. Arabom chodzi wido- 
cznie o uzyskan e dalszej zwłoki. 


Rada zażądała od med'atora Ber- 
nadotte niezwłocznego: przedłożenia 
warunków 


wanych 439.000 wagonów, wykonując | rozkazu zaprzestania ognia w chwili 


'w ten sposób plan w 105,3 proc. 


+ W styczniu br. PKP wykonały plan 


przewozów w 107 proc. ;w lutym w |kontynuuje debatę nad sprawą 


gdy będzie uważał to za wskazane. 
Na posiedzeniu czwartkowym Rada 
real:- 


104 proc., w marcu w 109 proc., w | zacji rozejmu — podczas gdy w Pa- 


kwietniu 109,9 proc. 


lestynie trwają walki, 


Ja mes He: o wiele. bardziej- realistyczny, | 


: f Pd "|rze w Hiszpanii frankistowskiej. W 
jednakże: Stany. Zjednoczone nie za- miejscowości Cabra (prowincji Cor- 
ì doba) gwardia cywilna zakatowała 
na śmierć patriotę Antonio Roldana 
wóbec jego odmowy wydania współ- 
towarzyszy walki. 
"W miejscowości Espiel"w prowin- 
cji Cordoba ` zastrzelono krewnego 
‘| partyzanta, wieśniaka Paulido. W 
, Maladze aresztowańo kilku komuni- 
Sytuacja na frontach . Palestyny | stów, m. in. Francesco Serrano. - W 
przedstawiała się w czwartek po PO- | miejscowościach Hinojosa del Duque 
łudniu, według relacji agencji Reute- !(Cordoba) oraz Torrehermosa (Bada- 


ra, następująco: joz), zamęczono trzech guerrilleros 
Front południowy 


Ataki lotnictwa egipskiego na sta- 
nowiska wojsk żydowskich w okolicy 
Negbah w rejonie Negev (południowa 
Palestyna). Wojska egipskie znajdują 
się 32 km, na południe od Tel-Avivu. 

Samoloty irackie zbombardowały 


|—— 


— 


W. dniu 3 b. m. odbyło się w Sejmie, 
pod przewodnictwem tow. posła Do- 
Lrowolskiego (PPS) posiedzenie Ko- 
fabryki w Petah Tiqua, 8 klm, nas)misji Spraw Zagranicznych, poświęco- 
wschód od: Tel-Avivu. Oddziały irac- | ue rządowym projektom ustaw o raty- 
kiej piechoty zmotoryzowanej atako- | likacji konwencyj kulturalnych z Wę- 
wały Nathanię, 20 km. na północ od | grami i Rumunią. W dyskusji poslo- 
Tel-Avivu, wie, zabierający głos, podkreślali do- 
niosłość tych umów. 


Front północny 


Wojska żydowskie posunęły się na_ 
przód, zdobywając kilka stanowisk a- 
rabskich na drodze Nathania — Tul- x 
karm. Cała zachodnia Galilea znajduje 
się w ręku wojsk żydowskich, 


inspektora 


PARYŻ (PAP). „Gazeta Polska“ 
zamieściła artykuł w sprawie Pola- 
ka Kabacińskiego, zasłużonego człon 


| W, Brytania wydała zakaz 


„wywozu broni 


À ka Ruchu Oporu, skazanego przez | 
Agencja Reutera donosi, że brytyj- sąd francuski na śmierć za zabój- 
skie ministerstwo handlu ogłosiło za- stwo inspektora Duvernois. Autor 


kaz wywozu z Wielkiej Brytanii |artykułu przytacza liczne rozmowy 
wszelkiego rodzaju broni na Bliski jz Francuzami, którzy dobrze znali 
Wschód. SI Kabacińskiego. Wszyscy wystawia- 

Komunikat ministerstwa handlu wy- |Ja mu jak najlepsze świadectwo. M. 
licza długi szereg rodzajów broni, po. |in. górnik Charles Bousin z Saut- 
i nerets, Komendant or ;anizacji Ru- 
środkach wybuchowych i gazach bo- chu Oporu FTP na okręg Montcau- 
jowych, podpadających pod zakaz. |le - Mines, oświadczył, że Kabaciń- 
Krajami, w stosunku do których obo- |Ski był dobrym żołnierzem. Nie o- 
wiązuje zakaz są: Egipt, Irak, Palesty- |bawiał się nigdy niebezpieczeństw. 
na, Transjordania, Syria, Liban, Ara- | Wykonywał zawsze wszystkie polece 
bia Saudyjska i Jemen. nia swych dowódców. Kabaciński 


f : > ramach planu Marshalla na pierw- 
nie sprowadza się do tego, gdzie jest sze $ miesiące — stanowi kłą po- 


życzkę  dolarową. -Przedstawiciele 
brytyjscy w odpowiedzi zaznaczyli, 
że pożyczki tej pragnęliby użyć na 
zakup potrzebnych im towarów in- 


omawiane zagadnienie, a do stano- 
wiska zajętego przez reprezentan- 
tów St. Zjednoczonych. Stanowisko 
to nie ma nic wspólnego z zasadami 


Gwardia cywilna gen. Franco 


morduje hiszpańskich patriotów 
PARYŻ (PAP). Z granicy hiszpań- | Maximiliano Ruiz, Jose Samches Ca- | Na. 


Komisja Sejmu omawiała 
sprawę konwencji kulturalnych 


Kabaciński nie zabił 


ONZ ani też z żądaniem zagwaran- 
towania trwałego pokoju i bezpie- 
czeństwa międzynarodowego.“ 


westycyjnych, a w szczególności no- 
wych maszyn. Tymczasem admini- 
strator planu Marshalla zarządził za 
kupienie za pożyczkę dolarową ty- 
toniu, pszenicy, bawełny, i nafty. 
„Daily Mirror“ podkreśla, że po- 
życzka dolarowa w ramach planu 
Marshalla jest wysoko oprocentowa- 


maron i Lorenzo Gimenez, W sprawie tej toczą się obecnie 
W miejscowości Ovejo (Cordoba) |rTokowania w Waszyngtonie. 
gwardziści dali bez uprzedzenia kil- 
ka strzałów do dwóch wieśniaków, | W sobotę odczyt 
zabijając jednego, a drugiego raniąc. 
W Travenes (Malaga) zamęczono naj posła Zilliacusa 
śmierć wieśniaka, którego posądzo- 
no, że był łącznikiem partyzantów 
górskich. |tę na prośbę. Towarzystwa Uniwersy* 
Poza tym w prowincjach Cordoba | ‘etu Robotniczego publiczny odczyt pt. 
i Grenada przeprowadzono ostatnio | „$ytuacja klasy robotniczej w An- 
liczne aresztowania patriotów hisz- j glii'. 
pańskich pod zarzutem szerzenia pro Odczyt, który wygłoszony będzie w 
pagandy republikańskiej oraz kon- | języku polskim - wzbudził olbrzymie 
taktów guerrilleros. zainteresowanie. Odbędzie się on w 
sali „Roma Nowogrodzka 49, o g. 16. 


Wejście bezpłatne. 


Poseł K. Zilliacus wygłosi w sobo- 


| |Nowy 
Poza tym postanowiono zwrócić się| 
do ministra Spraw Zagranicznych Mo ambasador 
dzelewskiego, z prośbą o przedstawie- Czechosłowacji 
w Warszawie 


nie na jednym z najbliższych posie- 

dzeń Komisji całokształtu sytuacji mię 
dzynarodowej, ze szczególnym uwzglę | W c odci 
dnieniem spraw polsko - czechosio- , 
wackich. 


Duvernois 


na pewno nie zabił Duvernois, po- 
nieważ nigdy tego rodzaju rozkaz | 8 
nie został do niego skierowany. Bę- | 
dąc w więzieniu, Kabaciński nie! 
chciał przyjąć adwokata. Uważał, że, 
człowiek niewinny nie ma potrzeby | 
się bronić. Jego adwokat został wy- 
znaczony z urzędu“. i 


Bousin powiedział ponadto: „Istnie 
ją podstawy do przypuszczenia, żçí 
Duvernois został zabity przez innegc 
Polaka, niejakiego Stanisława Ku- 
cą, 


z g mianował 
Również zdaniem wielu innych nowego ambasadora CSR przy 


Rząd Czechosłowacji 


wybitnych pryzwódców Ruchu O- rządzie polskim. Na zdjęciu: am- 
poru, Kabaciński nie popełnił zarzu- | pasądor Franciszek Pisek, na lot- 
canej mu zbrodni. nisku na Okęciu. (Foto SAP) 


r. 
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Warszawa, 4 oserwoa 1948 r. Rók 


B oncesje 
z BDezpieczeńséíwa 


i mija trzy lata od dnia, w którym Sojusznicza Rada Kontroli 
objęia władzę nad czterema strefami okupacyjnymi w Niemczech. 
Był te okres, gdy do pracy dziennikarskiej należało rejestrowanie ra- 
dosnych faktów: Goering, Kesseiring, Kaltenbrunner, Rosenberg, znaj- 
dowali się już pod kluczem, Himmier popełnił samobójstwa, wiedząę, 
że mic go poza stryczkiem nie czeka, w Oświęcimiu właśnie bawiła wy- 
cieczka- angielskich uczonych, a w Paryżu de Gaule zapewniał Fran- 
c©utów, że... npaństwowi wielki kapitał, 

Niebawem miała się rozpocząć konferencja Wielkiej Trójki w Pocz- 
amie, a w San Francisco przygotowywano się do oficjalnego przyjęcia 
Karty Narodów Zjednoczonych. Zmęczeni, wyniszczeni Europejczycy 
strząsali ze siebie koszmarne przeżycia wojenne, myśląc e pracy nad 
edbadową swych gospodarstw. 

Patruąc me wydarzenia sprzed trzech lat nie sposólb oprzeć się wra- 
omniu, śe należą już one do historii, Cóż bowiem zostało s powszechne- 
ge wówczas przekonanią, że przed odbudową Niemiec będą musiały być 
odbudowane inne kraje europejskie, że długie łata, t.j. dopiero po cal- 
kowitym sdenazyfikowaniu, zdemilitaryzowaniu i udemokratycznieniu 
Niemiec, będą one mogły wrócić do rodziny narodów, 

WW wa prasa komunikat e zakończeniu | wynikach 

konferencji londyńskiej, Obrady trwały trzy miesiące, w niezwy- 
kio ciężkiej atmosferze, jak przyznaje prasa brytyjska, | wreszcie „uzgod- 
miono* zalecenia dla sześciu państw, biorących udział w konferencji, 

Szczegółowe sprawozdanie jeszoze się opracowuje, Z komunikatu 
żednak wiadome, że postanowiono utworzyć państwo zachodnio-nie- 
mieckie, że konstytuanta będzie powołana już 1 września r.b., że jeszczę 
w tym miesiącu przeprowadzona będzie reforma walutowa i że kontrolę 
mad Zagłębiem Ruhry sprawować będzie organizacja złożona z przed- 
stawicieli Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii, Francji, Beneluxu 
i ue Zachodnich. Ta ostatnia decyzja miała być koncesją dla 
Francj 

Koncesja to bardzo mizerna, jeśli się zważy, że każde z państw bę- 
dzie dysponowało trzenrą głosami (Benelux uważane jest za jedno pań- 
stwo), czyli Stany Zjednoczone, Wielka Brytania i oczywiście Niemcy 
Zachodnie przegłosują w każdej sytuacji Francję, Belgię, Holąndię 
i Luksemburg. Trzy miesiące opierałą się Francja anglosaskiemu dyk- 
tatowi, aby skapitulować za cenę pozoru kompromisu. 


O'STA Francji miała na celu zapewnienie bezpieczeństwa Fran- 
cji od agresji niemieckiej i zapewnienie sobie z Zagłębia Ruhry 
węgla, koniecznego dla uruchomienia w pęłni własnej produkcji. Bez- 
pieczeństwo Francji ma zapewnić oświadczenie, że Amerykanie nie 
prędko opuszczą Niemcy, a dostawy węgla — ma jakoby zagwarantować 
zaziadanie w organizacji kontroli Zagiębia Ruhry, Zasiadanie, nie ~- 
tecydowania, 

Praan smeryfańchza mie tal, Że poważne konocaje so strony franta- 
skiej mmożliwity pełny wdziął Niemiee w t. zw, europejskim programie 
odbudowy, Toteż a ciężkim sercem stawał minister Bidault przed komi- 
ają spraw megranicznych Zgromadzenia Narodowego, od której usłyszał 
słowu potępienia za niedostateczne informowanie parlamentu © prze” 
biegu obrad konferencji londyńskiej, 

Bytuacja we Francji jest tak naprężoma, że rząd ma zdecydować na 
wtorkowym posiedzeniu, czy postawić w parlaimencie kwestię zaufania. 
Cuy je otrzyma? Sądząc z głosów prasy, francuska opinia publiczna jest 
jednolita w atakach na rząd, Trzeba było, aż interwencji ambasadora 
Stanów Zjednoczonych w Paryżu, Caffery, który zaprotestował przeciw- 
ho atakom prasy francuskiej na konferencję sześciu oraz głosom potę- 


misi bednnia działniności antynmerykańskiej. 
Przebieg poriedzenią rady ministrów, a następnie Zgromadzenia Na- 


usiewege sapowiada się burzliwie, Kto będzie głosował za przyjęciem . 


„amlcoeń* narazi się na niewątpliwą utratę głosów swych dotychczaso- 
wych zwolenników. Jak się zachowają socjaliści, jak lewe skrzydło 
WEP — oto pytania, na które niełatwo odpowiedzieć. 


R OWNIEŻ prasa brytyjska przyjęła chłodno wiadomość o wynikach 
konferencji londyńskiej, ograniczając się jedynie do podania tekstu 
komunikatu. Nie wiadomo dokladnie, jakich „argumentów“ użyto w celu 
uzyskania zgody ma podział Niemiec i odbudowę Niemiec Zachodnich. 
Jedno wiadomo z pewnością: osiągnięte t, zw, kompromis dzięki kon- 
cesji z własnego bezpieczeństwa państw europejskich, biorących udział 
w konferencji sześciu. s 
Przed trzema laty zagadnienie zabezpieczenia się przed agresją by- 
łe aksjomatem, który nie podlegał dyskusji, Dziś, jąk widzimy, sprawa 
ta jest przedmiotem kompromisu. 


- 
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Anglo - amerykańska współpraca nad mtrwaleniem pokoju w Palestynie. 


Współpraca 


RMAŻY, £- 


g 


Rys. Jerzy Zaruba 


Marshallowskie wiatry nad fiordami 


Kiopoty z „blokiem“ skandynawskim 
(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA*) 


` Sztokholm, w maju. ` 


Jak już o tym pisaliśmy niedawno. 
w sprawozdaniu z Kongresu socjal- 
demokratycznej partii szwedzkiej, 
delegacje Norwerii i Danii na ten 
Kongres były nad podziw licznę i 
mocno obsadzone. Przewodniczący 
partii szwedzkiej, premier Tage Er- 
lander, miał okazję spotkać się ze 
duńskim Hedtof- 


szwedzki socjalista, min. spraw za- 
granicznych, Unden, a również jego 
niesocjalistyczny kolega duński 
Rassmusen, który „prywatnie“ bawił 
w Sztokholmie. Ten zjazd politycz- 
ny — pod pretekstem Kongresu — 
wzbudził sensację. W kuluarach 
Kongresu, parlanientu — na spotka- 
niach dziennikarskich spekulowano: 
co to znaczy? Wobec tego, że Norwe- 
gia już dawno chwieje się w swej 
nmeutralnej.postawie, a Szwecja i- 
„|parcie przy niej obstaję — przypu- 
no, że przy okazji Kongresu 
trzej partnerzy spróbują  naleźć 
kompromis. 


Trzy Pytie 

Jak kompromis ten miał wyglą- 
dać — z prasy sztokholmskiej trud- 
no by się domyśleć, Dla jednych ©- 
znaczało to zerwanie Szwecji z neu- 
tralnością i przyłączenie się całej 
Skandynawii'do bloku zachodniego. 
Dla drugich — ustąpienie Norwegii 
z jej prozachodnich dążeń, za cenę 
utworzenia neutralnego bloku „nor- 


dyckiego* 
Szwecji). 


(ustępstwe na rzecz 


wszelkimi blokami wielkomocar- 


„Kosmiczna'* klęska 


Śpóźniwmy se prawie wszyscy. 
Na konferencje, zebrania, wpotkdn 
mia wrzędowe, wreszcie — pruwie 
wszyscy apóźmtamy się do normak 
nych codziennych zajęć, choowmżby 
nawet tylko o takie zwykłe, skrom 
ne pięć mirut. 

Wiele się pisało i pisze o sprawie 
mepunktuałności, a w dalszym cię 
yu nie widać pod tym względem 
żadnej poprawy. Bo jesli me z wła 
snej winy — to s winy tramwaj 


spóźnienia. A poniewać robią te 
prawie wszyscy, więc na ogół, posa 
przypadkami najbardziej jastoronog= 
mi (opóźniemu półturagodziwne)j — 
nikt na takie drobiazgi mie morem 
ca wagi. 

Pięć minut opóźniema? — Wydw 
je się to normalnie głwpstwem, Al 
przepraszam bardso, jest mas, w pań 
stwie polskim 16 milionów obywa 
teli, którzy wkończyłi już 18 rok 
życia, Przypuśćmy, że każdy w dniu 
na przykład dasiejszym spóźnił Er] 
lub spóźnń jesscze o te właśnie bia 
he i nie nieznaczące pęd wwik. 
Cóż z tego wynika? 

Obliczeme jest bardzo kutwe: str 
ony w tem sposób  1.:260.000 wo 
dzin, to enaczy 52.088 dm, oo daje 
148 lata, Jeślibyśmy przeliczyli te 
minuty wie na doby, lew na dni, 
pracy, tem. 8-godzimne — wówcsag 
tych zmarnowanych lat procy by 
toby 426... 

A wszystko to, jesli weźmiemy 
tylko jeden dzień. Gdybyśmy bo 


Inni wreszcie przepowia-|stwowymi, że nie chce wchodzić w|wiem w ciągu całego roku spóź 


dali ustąpienie Szwecji z „iniegral- żadne pośrednie kombinacje, które |niali się wszyscy codriennie o 5 mb 


nej“ neutralności — za cenę stwo- | 
rzenia bloku północnego, będącego 
zamaskowanym przyłączeniem się 
do Zachodu (ustępstwo na rzecz Nor 
wegii). Przemówienia kongresowe 
premierów:  Erlandera, Hedtofta i 
Gehrardsena — nie potwierdziły je- 
dnak śych proroctw. 

Premier Erlander w swym prre- 
mówieniu powitalnym zwrócił uwa- 
zę na to, że w dzisiejszej atmosferze 
naprężenia międzynarodowego 
współpraca krajów północnych za- 
czyna być ściślejsza, „Ważnym zada- 
niem staje się obecnie sprawdzenie, 
czy — zaufanię, przyjaźń i szacunek 
mogą być podstawą praktycznej 
współpracy. Oczywiście, powstają tu 
trudności, które wspólnymi siłami 
możemy przezwyciężyć”. 


Nie dalej poszedł premier Hedtoft, 
który stwierdził, że Danii zależy na 
połączeniu sił naródów północnych, 
celem wzmocnienia ONZ, jako in- 
strumentu pokoju. , 

Jeden tylko premier Gehrardsen 
podkreślił, iż oprócz współpracy go- 
spodarczej, poruszono ostatnio spra- 
wę współpracy wojskowej, 

O czym mówili premierzy poza 
Kongresem? 


by ją do takich bloków zbliżyły i, 


że myśl o bloku północnym — jako! 


regionalnym w ramach zachodnie- 
go — jest nie do przyjęcia. Na tym 
więc odcinku sprawa na razie zo- 
stała wyjaśniona. W dalszym ciągu 
jednak — Unden powiedział dość 
zagadkowo — że sprawa bloku pół- 
nocnego, który by powstał dla obro- 
ny swej neutralności — jest „intere- 
sująca". Jeżeli przy bliższych bada- 
niach okaże się, że współpraca mili- 
tarna po tej linii jest możliwa i 
zgodna z neutralną polityką Szwecji, 
to Szwecja chętnie współpracę taką 
nawiąże. Wydawało by się więc, że 
rację mają cf, którzy prorokowali, 
że Norwegia ustąpi ze swego proza- 
chodniego stanowiska za cenę pół- 
nocnego bloku militarnego. 


$ ra s w 
Krok naprzód — dwa w tył.» 


„Ny Dag“, komentując wyjazd 


prem. Gerhardsena, który nastąpił 
ząraz po przemówieniu min. Unde- 
na — pisze, że pojechał on złożyć 
sprawozdanie z rozmów sztokholm- 


skich — Churchillowi, który właśnie 


bawił w Oslo. Dla innych wyjazd 
ten oznaczał demonstracyjne wyra- 
żenie niezadowolenia ze stanowiska 


„Przemówienie min. spraw zagrani- |zajętego przez Undena. 


cznych, Undena, uchyliło tylko część 
zasłony. Unden stwierdził, ż> — mi 
mo istniejących różnie zdań w par- 
tii — Szwecja chce pozostać poza 


Problemy Sejmu 


Jerzy Rawicz 


Zatnteresowanie opiaty zagadnie- 
miami naszego parlamentaryzmu ogra_ 
micza się najczęściej do płenarnych 
posiedzeń Sejmu, Jest to o tyle niesłu 
szne, że nasz dzisiejszy Sejm pracuje 
majintessywniej raczej mie podczas 
posiedzeń plenarnych, ale na komi- 
sjach sejmowych, przygotowujących 
projekty ustaw, Projekt ustawy, 
który wraca, de drugiego i trze- 
ciego czytania na plevarne posiedze- 
mie, jest już wszechstronnie „przema_ 
giowany” przez członków Komisji, 
agłoszono już do niego poprawki i 
zmiany i najczęściej uzgodniono je 
między przedstawicielami poszczegól- 
mych klubów. 

Czy jest te dobry system? 
grzywykli do parlamentu z 
przedeanacyjnego pamiętają głośne 
starcia na plenum, których dzisiaj 
sie ma pamiętają częste awantury 
w Sejmie, których dzisjej nie ma — 
4 dlatego skłonni są mówić, że dzi- 
sięjszy Sejm jest owdny, A poza tym 
wiąkszość prorządowa jest tak wiel. 
ka, te wiaściwie uchwala wszystko 
to, ce uważa aa stosowne — powia- 
4a ją. 

Cóżł Jeśli cię sądzi, że awantumi- 
czość parlamewtu rozstrzyga o jego 
wartości, to mają rację ci, którzy mó_ 
wią, że dzisiejszy Sejm jest nudny. 
Nasz Sejm Ustawodawczy jest o tyle 
„audny”, e ile „nudny” jest każdy 
warsztat pracy — bo Sejm jest dziś 
po prostu warsztatem pracy’ ustawo- 
dawczej. Sejm jest mniej efektowny 
aniżeli dawniej, ale za to bardziej 
etektywny, Niezapominajmy np, że 
w ub. roku Sejm opracował į; uchwalił 
dwa budżety roczne, co było niemałą 
pracą. Właśnie czynnik efektywnej 
pracy rozstrzyga w dzisiejszym pol- 
skim Sejmie, i dlatego też ciężar 
prac przesunął się z plenarnych po- 
sitodzeń ne komisje 

W nacuej die zio ma wach 


Ludzie 
okresu 


etronnych Arystotelesów, nawet wśród 
posłów, Są posłowie, którzy znają się 
na jednym zagadnieniu, a nie znają 
się na innych, Komisje sejmowe skia- 
dają się właśnie z posłów — specjali- 
stów w danym zakresię np, Komisja 
Prawnicza į Reguiaminowa grupuje 
prawników, a Komisją Kultury i 
Sztuki — posłów — literatów, ludzi, 
mających w swoim życiu zawodowym 
do czynienia z danym zakresem za” 
gadnień, Zrozumiałą jest rzeczą, że 
dyskusja o prawie wśród prawników 
jest prostsza, jaśniejsza į bardziej ce_ 
lowa, aniżeli dyskusja na ten temal 
wśród lekarzy. Na pienum sejmowym 
są zarówno prawnicy, jak i lekarze 
na komisji są prawnicy lub lekarze, 
omawiający problemy w których eq 
„specami”. 

Bardzo ciekawą | skawanę naalogię 
przeprowadził na ten tamat w rozno- 
wie ze mną nosz delegat do Rady 
Bezpieczeństwa, przewodniczący ZPPS 
tow, Oskar Lange. Pozwalam ją sobie 
tutaj przytoczyć: jak długo w Orga- 
nizacji Narodów Zjednoczonych mo- 
carstwa dochedziły de porozumienia 
ze sobą i prace Komisji przynosiły 
konkretne wyniki, tak długo p!enarne 
posiedzenia ONZ były krótkie, owoc- 
ne i raczej formalne. Z chwilą, kiedy 
zarysowały 6ię sprzeczności między 
mocarstwami, posiedzenia  plenar. 
ne O. N. Z. zaczęły się przeciągać 
w nieskończoność | mie przynosiły po= 
żądanych wyników, choć dla miłośni- 
ków widowisk były one, bardziej 
„zajmujące”, Analogia mówi za sie- 
bie. 

Stwierdz'iiśmy, że ciężar prac Sej- 
mu przeniósł się mą komisje. W 
związku z tym powstaje konieczność 
właściwej informacji opinii o ich pra- 
cach. Niestety, w naszym Sejmie obo% 
wiązuje jeszcze przestarzały dziś 
przepis e aiedopuszeaniu przednia 


ne, Wydaje mi stę, że wobec nowej 
syjeacji należałoby przepis ten zmie- 
ni s 


Dla. zilustrowania prac komisyj- 
nych dodajmy, że „najważciejszą” 
Komisja —— Skarbowo-Budżetową 9d- 
bywa rocznie normalnie około 50 po” 
siedzeń, przepracowując przede wszy” 
stkim budżet Państwa, Pracowita w 
naszych warunkach jest również Ko 
misja Plavu Gospodarczego, debatu- 
jąca nad Planem Inwestycyjnym I 
Narodowym Planem Gospodarczym 
(ok, 20 posiedz.), pracują owocnie ko, 
misje: prawnicza, kultury i sztuki, za_ 
graniema przemysłowa. To są „naj- 
pilniejsze” komisje, Zrozumiałe, że ze 
względu na zakres zagadnień, nie 
wszystkię komisje mogą również czę- 
sto zbierać się, niemniej jednak wy- 


daje się konieczną intensyfikacja. 


proc niektórych komisji epośród po- 
zostałych, Po prostu nie wszystkie ko 
misję przejawiają imicjatywę w tej 
samej mierzę, niektóre mp. mało inte- 
cąsują cię zagadnieniami terenowymi. 

I tu przechodzimy do następnego 
zagadnienia, W nawale prac ustawo” 
dawczych część posłów niedostatecz” 
nie pamięta o konieczności utrzymania 
ścisłego kontaktu z terenem, z wybor- 
cami, 

Wydaje mi się, że przywrócenie 
tego kontaktu, zaznajomienie się z 
problemami i bolączkami wyborców 
jest obowiązkiem każdego posła. Nie 
wystarczy raz na pół roku pojechać, 
wygłosić przemówienie 1 wrócić, trze- 
ba poznać teren, porozmawiać z ludźr 
mi, zapoznać się z odbudową, przemy- 
słem, wsią itp. Te jest bardzo waż” 
na rola posła, 

W zakresie prac Ściśle sejmowych. 
obecny Sejm ma jeszcze przed sobą, 
prócz bieżących zagadnień, kilka za- 


sadniczych prac  ustawodawczych 
Kapitalnym zagadnieniem Sejmu U- 


" 


wej Konstytucji. Poza tym będą jesz 
cze opracowane; ustawa o Najwyż- 
szej IzĎie Kontroli, Ustawą Samorzą- 
dwa. Sejm będzie musiał uchwalić 
również swój regulamin, 

W ciągu dwuletniej pracy masz 
Sejm wykazał, że jest parlamentem 
dobrze i sprawnie pracującym, zespo- 
łem ludzi na poziomie, Mimo prze- | 
Szkód i jałowych demonstracji grupy 
Mikołajczyka w pierwszym okresie, 
Sejm wywiązał się ze swych poważ- 


nych zadań, wykazał dojrzałość. Są-, 
dzić w związku z tym należy że roz- | 
wój naszego parlamentaryzmu pój- |zjazd w. Kopenhadze, los 
dzie właście w kierunku zmniejszone- | wy, nowe kombinacje. Jeżeli jednak | kli, jak na 
go dekretowania na rzecz wnoszenia Szwedzi zdołają utrzymać ster swych goście. Grupa ' 
|spraw we własnych rękach — l'ok | 


przedłażeń rządowych do rozpatrzenia 
Sejmowi, 

Wreszcie chciałbym przy okazji 
podkreślić jeszcze dwa momenty: jak 
w każdym parlamencie świata, tak 1 
u nas, Sejm sklada cię z wybitniej- 
szych i mniej wybitnych jednostek. 
Czy nie było by jednak wekazane 
„uintensywnienie" posłów „z tylnych 
ław”, Kluby często posługują się w 
pracach parlamentarnych tymi samy- 
mi wypróbowanymi ludźmi, zdolnymi 
mówcami. Wdaje mi się, że należało 


by dopuścić do głosu i tych „milczą- 


, cych”, 


Druga sprawa: dobrze się składa 
że coraz więcej posłów wygłasza, a 
nie czyta swoje przemówiedja To jest 
słuszny zwyczaj, wymagający od po- 
sła dokładniejszego opanowania te- 
matu. , : 

Rzuciłem kilka uwag na temat prac 
Sejmu, nie roszcząc sobie oczywiście 
żadnych pretensji do wyczerpania te- 
matu. , y 
Zagadnienfřa te nasuwają się, kiedy, 
% loży prasowej śledzi się prace Sej- 
mu, Loża prasowa jest umieszczona 
nad ealą sejmową widać oetamtąd 


Wydaje się, że sztokholmskie spot- 
kania nie rozwiązały napięć pomię- 
dzy Szwacją a Norwegią i że duń- 
skie pośrednictwo na razie nie po- 
mogło. Szwedzi zdają sobie sprawę 
z tego, że „blok nordycki“ jest wstę- 
pem do „bloku zachodniego" i, że 
tak będzie on oceniany. Unden, któ- 
ry jest specjalistą od  zwiekania, 
przynaglony przez część swych pra- 
wicowych towarzyszy, którzy by 
chętnie znaleźli się w jednym obo- 
zie z Beneluxem pod warunkiem, że 
nikt ani w kraju, ani za granicą, nie 


nut, wówczas strata wyniosłaby 
ponad 150 tys. lat pracy. 

Liczby te, mimo że, mie są tak 
znowu duże, to jednak powinny 
nam coś mówić. Oosczędność coast 
— to bardzo wielka eezczędność, 
śmiem zaryzykować — jedna s naj 
poważniejszych. A wiestety mio tyb 
ko tego mie rozumiemy, sie ma ogół 
z lekoeważeniem odnosimy se że 
podobnych roeważcń, 

„Czas to piewiądz" — time te me 
ney — mówią przysłowia. Ale cóż, 
zwykle przypominamy sobie o mich, 
pędząc za woiekającym tramwajem, 
kiedy już jest „trochę” za późwe. 

Tymczasem nasza  niepunictwańk 
ność zaczyna wrastać do rosmie 
rów formalnej kięzkń społecznej, ŚB 
klęski, którą należy zwałovać talk, 
jak zwalcza się alkoholiem, osy som 
źlicę. 

Należy mralczać, ale jak? Chyba 
przez założenie specjalnego wrzędm 
do spraw oszczędzamia osasu. Tylk 
ko kto by wówczas w nim praco 
wał? Kto może powiedzieć o sobie, 
że jest w stu procentach punktuałr 
ny? 

Jeden z amerykańskich  fachow 
ców w dziedzinie organizacji pracy 
powiedział kiedyś, będąc w Polsce: 
„gdyby Polacy umieli tak oszczę” 
dzać czas, jak osaczędzają stare w 
brania i wiele innych drobnych rze 
czy, wówczas byliby najbogatszym 

narodem". ) 

To prawda. Potrafimy wiele e- 
szczędzać, ale nie potrafimy oszczą 
dzać czasu. 

Gdybyśmy zaś wszystkie straco* 
ne w ten właśnie sposób godziny 4 
lata przeliczyli skromnie na pieniqr 
dze (po 40 zł za godzinę) — za» 
szczędzilibyśmy cennych dewiz, wy 


będzie o tym wiedział — idzie o krok 
naprzód w tym kierunku, ale chęt- 
nie, gdy tylko może — cofa się. Nor- 
wegowie, którzy zaangażowali się 
już poważnie w kierunku na Zachód, 
ale chcieliby po drodze tej iść v to- 
warzystwie swych skandynawskich 
siostrzyc — wahają się przed osta- 
teczną decyzją. 


Na razie więc wszyscy czekają. 
Zarówno Szwedzi, jak Norwegowie i 
Duńczycy. Szykuje sl” już następny 
nowe rozmo- | 


nordycki, militarny, polityczny, czy: 

nawet gospodarczy, mie łatwo doj- 

dzie do skutku. f 
ANTONI KOS 


Przed stu laty 
w 


Henr Nheinifhe Deitung 
Traan der, Demofratie. 


Nr 4. 4 CZERWCA 1848 R. 
Praga, 29 maja. Prezydent gubernialny. , 
hrabia Leo Thun postanowił w porozu-- 
mieniu z pozostałymi nadrzędnymi wia- 
dzami czeskimi, powołać prowizoryczny | 
rząd. W ten sposób Czechy otrzymają 
nareszcię silny i zdecydowany rząd. 
(W skład rządu wchodzą wyłącznie 
przedstawiciełe Partii Czeskiej, I! to jest 
dobrze, ponieważ jest to jedyna energioz- 
na partia, która zrobiła coś dla wyzwo- 
lenia kraju, podczas, gdy Niemcy skarżą 
się i jęczą i są zbyt słabi, aby coś uczy- 
nić, Wkrótce, mamy nadzieję, oderwiemy 
się w zupełności od zamiłej Austrii, 
Cała Praga wiwatowała. Straż objęła 
przy okrzykach tłumu wartę przed ra- 
tuszem. do którege wdał mię rząd prowi- | 


dawanych ,na kupno tego, czego 
nie „zdążym wyprodukować © 
braku“ czasu. 

\ , KART. 


AUBOPIAUL na) tj 
LUFTWAFFE UEBER ALLES 


Do biur przedstawicielstwa A= 
gencji Żydowskiej w Monachium 
zgłosili się w tych dniach niczwy= 
charakter tej instytucji, 
byłych pilotów 
„Luftwaffe“ zgłosiła się na ochote 
nika do... Armii Izraela. 

Chęć odpokutowania zbrodni, 
popełnionych na narodzie żydow- 
skim, czy też zapach świeżej krwi? 
Raczej to drugie. Można by znowu 
„polatać”, rzucać bomby zapala” 
jące i kosić ludzi z karabinów mam 
szynowych. . 

Urzędnicy Agencji Żydowskiej 
wyprosili gości za drzwi. (s) 


POLSKA KOLEJ POWOLNA 


Rekordy są modne. emege N 
cy rekord osiągnęło dzelne skąd 

nąd PKP na Ziemi Lubuskiej. Na 
przebycie 70 km, dzielących Go- 
1zów, „stolicę! Ziemi Lubuskiej od 
powiatowego Świebodz' na potrze- 
ba równo 16 godzin, nie wliczają6 
w to czterokrotnych przesiadek, 
natomiast wliczając piwa maszy- 
nisty na stacjach. A więc szybkość 
przeciętna tamtejszej „kolei żelaz- 
nej“ wynosi mniej niż 5 km na go- ` 
dzinę. O dobry dziadziu Stevenso= 
nie! Jakże niewiele różniła się two- 
ja kolej żelazna od lubuskiej. O- 
czywiście, na twoją, stevensońską 


| korzyść. (e) 


Nr. 152 


Francji grozi kryzys rządowy 
po porażce na konferencji londyńskiej 
Atak prasy na Bidault 


za ustępstwa w sprawie Niemiec 


W ciągu ostatnich kilku dni we Francji zarysownują stę 
eoraz wyraźniej oznaki zbliżającego się kryzysu politycz- 


nege, Pozycja ministra Bidault została 
RE u z jego polityką w sprawie Niemiec i Pale- 


na, w zwł 

styny. J 

łonie gabinetu. Prasa 

w Londynie e zan 

Bo pracy przemikły wiadomości, 
bwiedczęce © brytywa z jaką 
pili wobec ministra Bidault, człowko- 
wie gabinetu. Bidawit zażądał zwoła- 
mia uadewyczajnego posiedzenia Rady 
Ministrów na wtorek przysziego tygo- 
dnia, aby powiew s motywy, jakie 

nęły na jego ostatmie posunięcia. 
ja jad Polityczaych w dalszym 
€ągu utrzymają się uporczywe pogło- 
ski e możliwości ustąpiesia ministra 
Bidault, jako ewentualnego następcę 
wymienia się ministra finansów René 
Mayere. 

Komisja spraw zagranicznych Zgro 
madzecia Narodowego, 14 głosami 
przeciwko 4 glosem MRP, wyraziła 
protest z powodu tego, że minster 
Bidawit nie miormowal komisji o prse 
kiegu koulerencji wadyństiej. 
Awroniwe posiedzeń pabłnctu 

jak donoń Telepreee  wczirajsze 
posiedzenie gabinetu irancudkiego by- 
łe niezwykle burzliwe i wykazało głę- 
boką różnicę zdań istniejącą między 
ministrami. 

Pro - gaullistowski minister Gospo- 
darki Narodowej, René Mayer, odrzu- 
eit kompromisowe propozycje socjali- 


PRZEGLĄD | 
_PRA Sak - 


© PEWNYM „LUMINARZU* 


We wczorajszym „Głosie Lu- 
du" znajdujemy pod powyższym 
tytułem następujący list czytel- 
nika, Z. Krupińskiego: 


* Upłyzęło już duże czasu od zajś- |, 


cła, które chcę opisać 1 mie po- 
wracałbym do niego, gdybym nie 
dowiedział się z prasy („Robotnik”, 
„Głos Ludu”) e nieetycznym i — 
po co owijać w bawełnę — wręcz 
chuligańskim artykule Jana Huszczy 
w „Szpilkach”,. 

Pan ten — sądząc z aroganckiege 
tonu jego utworów — uważa się ta~- 
pewne za jednego z tuminarzy lite- 
ratury polskiej. Luminarz nie lumi- 
narz, ale już sama chociażby przy“ 
mależność do Związku Literatów Z0- 
bowiązuje — tak sadzę — do pew= 
mej kultury w zachowaniu się — 
przynajmniej w miejscach publicz- 
mych. 

Tymczasem jadąc—było -te mniej 
więcej pół roku temu — do Żyrar- 
dowa miałem wątpliwy zaszczyt uj- 
rzeć i usłyszeć próbkę tej „kultu- 
ry”. W przedziale wraz ze mną je- 
chał jakiś jegomość niemożliwie pi= 
fany, patrącał wszystkich, szturchał 
I w ogóle zachowywał się ogromnie 
agresywnie. Na zwróconą mu — W 
bardzo zresztą oględny sposób u- 
wagę — wybuchnął stekiem wy- 
zwisk, których ze względu na do- 
bre obyczaje nie mogę zacytować. 
Ni stąd ni zowąd — bez związku 
logicznego zaczął szczególnie 
pomstować na Polską Partię Ro- 
botniczą (zaznaczam, że ja sam je- 
stem bezpartyjny) 1 to w sposób 
już nie tylko nieparlamentarny, ale 
nie do przyjęcia nawet dla najbar- 
dziej pijanej i ordynarnej przekupki, 

Awantura przybrała rozmiary te- 
go rodzaju, że współpasażerowie 
zmuszeni byli wezwać milicjanta, 
który wylegitymował awanturnika 1 
spisał protokół. Był to właśnie 
JAN HUSZCZA. Protokół niewątpii- 
wie istnieje jeszcze w aktach MO, 
więc bardzo łatwo jest sprawdzić 
prawdziwość tego, co piszę. 

Jeżeli zaś piszę o tym wszystkim, 
te dlatego, że sądzę, iż powinny 
istnieć jakieś sankcje moralne, kłó- 
re by ludziom będącym przedstawi- 
ciel i — pożal się Boże — twór- 
cami kultury zabroniły kompromito- 
wać już nie siebie, ale grupę — w 
tym wypadku pisarzy — którą re- 

_ prezentują, (Nie jestem antyalkoho- 
Mikiem, więc proszę nie uważać me- 
go listu za apeł na temat „zgubne 
skutki pijaństwa” — raczej male- 
żałoby go zatytułować „zqubne sku- 
tki braku kultury w ogóle”). 

Bez komentarzy, 


zarysowały się pow. 
oskarża delegację francuską 
interesów Francji, 


publicznege, który zarządził ogzeku- 
cje. Amerykańska misja pomocy — 
zdaniem Bigertą — dosłownie rządzi 


ważnie zachwia- 
ażne rozdźwięki w 


stycząe, w oprawie zwędnienia prir 
cowników adminiotracyjnych. 
Poważny rozłam zarysował się pów- 
nież pomiędzy katolikami i socjalista- 
mi w sprawie udzielania przes rząd 
subwencji szkołom kościelnym, pod 
płaszczykiem „zapomóg dla Stowarzy- 
szeń Rodzinnych“, Socjaliści w związ- 
ku z wyborami październikowymi pra 
gną za wszelką cenę wzbudzić prze- 
konanie, że są obrońcami szkół świec- 
kich i przeciwników klerykał' zma, 
Poza tymi sporami kryje się jednak 
poważna obawa wszystkich ministrów, 
którzy zastanawiają się ma kogo by 
zrzucić odpowiedzialność sa kapitwie- 


Administrator USA w Grecji 
winien masakry greckich patriotów 


odrodzenia  smiemieckiego 


ROBOTNIK 


cję delegacji irancuskiej wobec żądań 
angio - amerykańskich na konferencji 
londyńskiej. Jest bowiem rzeczą zu- 
pełnie zrozumiałą dia  spoieczeństwa 
francuskiego, że decyzje tej konńeren- 
cji godzą w iateresy Fraqcji. 
Katolicy i socjaliści w bowie „trze- 
ciej sły” ebrzacają się wzajemnysi 
wyrzutami za zaniedbamie sprawy bez 
twa Francji. Tarcie te stems 
sy wiewątpliwie zupełnie jawne, kie- 
dy parliament francuski rozpocznie 
wkrótce dyskusję nad ratyfikacją de- 
cyzji, powziętych ma konierencji 6-0iu 
państw w Londywie, 


Prasa ska e porażce 
« Liao 


PARYŻ (PAP) — Wyniki konfe- 
rencji londyńskiej przyjęte zostały z 
niezadowoleniem przez komentatorów 
francuskich. Dzienniki podkreślają u- 
stępstwa rządu francuskiego i wska- 
zują ma miębezpieczeństwo, wynika ją- 
ce z faktu podziału Niemiec i groźby 
potencjału 
wojskowega. 


Korespondent „N.Y. Herald Tribune" 


o amerykańskiej wolności prasy 


N. JORK (PAP) — Ateński i belgradzki  herespondemęt „Now 
York Herald Tribune” Bigart w liście stwartym skierowanym do swe- 
ge dziennika oskarżył administratora SŁ Zjednoczonych w Grecji 
Dwighta Griswołda, że ma ma rękach krew patiotów greckich, rozstrzela 
mych podczas masowych syzokucji, które w uh miesiącu wstrząsnęły 


całym 

Bigar stwierdził, że Griswokć jest 
bardzo bliskim przyjacielem Dawida 
Rentisa, greckiego ministra porządku 


Grecją: i słowo przestrogi ze strony 
Griswolda na pewno zapobiegłoby ma_ 
sakrzę, > 

Przypominając, że rozstrzełami trwy_ 
mani byłi wprzednio kilka lat w wię- 
ziemia, Bigart obarcza rząd USA ed- 

anością za ich śmierć, 

W dalszym ciągu Bigan oskarża 
Griswokia | ambasadę USA w Grecji 
o wywieranie nacisku na korespondema 


Uroczyste rozpoczęcie" ~ - 
„Dni Krakowa" “> pa 


KRAKÓW (tei. wł.) — Wczoraj w 
godzinach wieczornych nastąpiło uro= 
czyste otwarcie „Dni Krakowa”, które 
go dokonał Prezydent miasta. 

Po ogłoszeniu manifeśtu na rynek 
wjechała drużyną  lajkonika, który 
rozpoczął swe tradycyjne harce, 

Lajkonik po otrzymaniu haraczu wy 
pił że starożytnego pucharu na cześć 


tów eslem odwrócenia ich ocm od 
faktu kasowania w Grecji podstawo- 
wych swobód oraz ed masowych ares” 
tów i egzekucji. 

Korespondent oświadcza % w ©- 
kresie gdy Kongres USA głosował nad 
programem pomocy dla Grecji, sze! 
propagandy misji USA w Atenach pro 
sił ge e napisanie © Grecji „czegoś 
mitego”. Tuż przed aresztowaniem Te- 
daktorów gazety socjalistycznej w 
Atkyce, misja USA wydała oświadcze_ 
nie twierdzące, że- w Grecji panuje 
całkowita wolność prasy. 

Z kdlei Bigart podkreśla, że przed- 


obywateli miasta Krakowa. Potem oa- 
wiedził gmach PPS (przedstawiający 
lajkonika Stanisław Andras jest dłu- 
goletnim naszym towarzyszem partyj- 
nym), a opuściwszy go udał się na dal 
sze harce po krakowskim rynku. w 
ten sposób zostały otwarte szóste z 
kolej Dni Krakowa, których program 
jest tego roku wybitnie bogaty. (AL) 


WIEŚCI Z KRAJU | 


ROZWÓJ BYDGOSZCZY 


BYDGOSZCZ. — Pomorską Woje- 
wódzika Rada Narodowa wystąpiła na 
plenarnym posiedzeniu do Ministra 
Administracji Publicznej z wnioskiem 
o zaszeregowanie Bydgoszczy do miast 
wyższej kategorii, Uzasadnieniem tej 
uchwały 64 wielkie osiągnięcia powo- 
jenne stolicy Pomorza. Gospodarka w 
przedsiębioretwach i zakładach miej- 
skich wykazuje stale tendencję roz 
wojowa. 


WALKA ZE STONKĄ 
w WOJ. GDAŃSKIM 


GDAŃSK. — W dniu 1 czerwca rot, 
poczęto na terenie całego wojewódz- 
twa poszukiwanie szkodnika ziemnia- 
czanego — stonki. 

Pierwszy etap tej akcji potrwa 5 
dni, Prowadzi się ją poprzez Komite- 
ty Ochrony Roślin przy Zarządach Po_ 
wiatowych, Miejskich, Gmin i Gro- 
madzkich. W poszukiwaniach bierze 
udział ogół rolników, ogrodników 
oraz organizacje młodzieżowe i mło- 
dzież szkolna. 


LICEUM PRZETWÓRSTWA 
W TYMBARKU 


KRAKÓW — Jedna z największych 
w Polsce spółdzielni  owocarskich 
„Podhalańska spółdzielnia ówocarska 
w Tymbarku” otwiera z dniem 1 paź- 
dziernika br. liceum przetwórstwa i 
handlu ogrodniczego. 

Program szkoły uwzględni w ezero. 


W piątą rocznicę żołnierskiej śmierci 
8. tP. 


FELIKSA PERDELSKIEGO 


Bierż. pchor. „FELKA”, podharcmistrza, dowódcy Grup Szturmo- 
wych A. K. „Centrum”, drużynowego 80 W. D. H., poległego w akcji 
„Madryt“ 6.VL.43 r, 
odfbędzie się Mesa Św. © godzinie 8 rano w kościele Zbawiciela. 


RODZINA i KOLEDZY 


kim zakresie potrzeby przemysłu prze 
twórczego w dziale warzywno - owo- 
cowym. Szkoła będzie miałą charak- 
ter koedukacyjny, a nauka w niej 
trwać będzie 3 lata. 


PAMIĘCI PARTYZANTÓW 
LUBELSZCZYZNY 


LUBLIN. — W Lublinie zorgantzo- 
wano Komitet Uczczenia Pamięci Par_ 
tyzantów Lubelszczyzny, biorących u- 
dział w walkach w szeregach Gwar- 
dii Ludowej i Armii Ludowej, 

W dniu 13 czerwca br. przybędą do 
Lublina uczestnicy ruchu oporu z ca- 
łej Lubelszczyzny, oraz sztafeta z pro- 
chami ziemi z terenu walk, stoczo- 
nych przez partyzantów Armii Ludo- 
wej i Gwardii Ludowej. Urny z zie- 
mią będą złożone w centrum miasta, 
gdzie zostanie wzniesiony pomnik 
partyzanta, 


DYPLOMY DLA ZASŁUŻONYCH 
ROLNIKÓW 


RZESZÓW — Za organizowanie 
pracy szarwarkowej, prowadzonej w 
roku ubiegłym, przy zabezpieczaniu 
niszczejących urządzeń  melioracyj_ 
nych w swoich gromadach, minister 
Rolnictwa i Reform Rolnych — ob. 
Dąb - Kocioł wyróżnił rolnika Józefa 
Gąsiora z gromady Przysieki (pow. 
Jasło) oraz Franciszka Fołtę i Jana 
Michalskiego ze wei Długie (pow. 
Sanok). 

Rolnicy ci otrzymali od ministra 
specjalne dyplomy uznania, które 
wręczone im zostąły przez stąrostów 
powiatowych na specjalnych sesjach 
burmistrzów .i wójtów. 


i OO 


i i 
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„Epoque” rwrazce uwagę ma to, że 
po raz pierwszy w dziejach, arbitrami 
w sprawie Miemiec są dwa państwa 
riekontynemtalie z pominięciem Fren- 
cji. a 

„Combat wyrzża chawę, ta 
cja wydana została ma łaskę amery- 
kańskiej większości parlameziarnej i 
nacjonalizmu niewieckiega. 


Plenum KCZZ 
zwołane de stolicy 


na 23 czerwca 

Jak sią dowiaduje SAP m 23 
czerwca zostaje rwołane do Warsza- 
wy posiedzenie Plenum Komisji 
Centralnej Zw. Zaw. Na porządku 
dziennym posiedzenia znajduje się 
szereg ważnych spraw. M. tn. ple- 
num KCZZ ma: 1) sprecyzować sta- 
nowisko fuchu 'żwiążkowego wobec 
zagadnień kulturalno - oświatowych, 


2) omówić nowe zdkadnienia struk- | 


tury orgańizacyjnej, 3) wysłuchać 
sprawozdania przewodniczącego KC 
ZZ, tow. Witaszewskiego z ostatnie- 


go posiedzenia wydziału wykonaw- | organizacji katolickiej 
czego Światowej Federacji Zw. Zaw. | demica“ odbyło się 


Przed zjednoczeniem 


p 


. milionów st. Wśród wpłacają- 


Lubelszczyzny, 53 mieszkańców 


Pa PAR RISE 
i Jii ; 


Akademicka młodzież katolicka“ 
o wystąpieniu Papieża Piusa XII 


ŁÓDŹ. — W siedzibie akademickiej 

„Caritas Aca- 
zebranie dysku- 
syjne, poświęcone  listowi Papieża 
P:usa XII do biskupów niemieckich. 
Obecnych było ponad 300 studentów 


robotniczych partii CSR | wyższych uczelni w Łodzi. Zebranie 
PRAGA (PAP). Prasa cytuje na | ZAZaił ks. dr. T. Rostworowski, który 


czołowych miejscach tekst uchwały 
wspólnego komitetu, złożonego 2 
przedstawicieli czeskiej partii komu- 
nistycznej i  socjaldemokratycznej, 


wskazał na konieczność dokładnego za 
poznania się z treścią listu Głowy 
Kościoła katolickiego do biskupów nie 
mieckich. Zdaniem ks. Rostworowskie 


na mocy której połączenie się tych | 80 niektóre opinie Papieża, wyrażone 


dwóch największych stronnictw po- | W omawianym liście, są powodowane 
litycznych w Czechosłowacji nastąpi | tym, że Watykan jest źle poinformo- 


uroczyście w dniu 27 czerwca b.r. 


ZSRR darował Finlandii 


część reparacji 

SZTOKHOLM (PAP). Z Helsinek 
donoszą, że rhinisterstwo spraw za- 
granicznych ogłosiło, że Związek 
Radziecki zgodził się na skreślenie 
50 proc. niewypłaconych dotąd re- 
paracji wojennych, należnych mu od 
Finlandii. 


Wartość skreślonych reparacji wy- 
nosi 70 milionów dolarów. 


Wycieczka studentów 
czechosłowackich 


w Krakowie 

KRAKÓW (tel. wł.) — W Krakowie 
bawi wycieczka studentów uniwersy- 
tetu im. Massaryka w Brnie zaproszo_ 
na przez koło studentów U. Jagielloń- 
skiego. Goście czechosłowaccy zaba- 
wią w Krakowie do 7 czerwca, zwie- 
dzając miasto i jego zabytki. (A. L} 


Dyrektor tramwajów 
w Bydgoszczy 


skazany za nadużycia 

BYDGOSZCZ — Sąd doraźny w Byd 
goszczy skazał na 4 lata więzienia b.. 
dyrektora Tramwajów i Autobusów w 
Bydgoszczy — Antoniego Patyka, któ_ 
ry sprzedał bez zezwolenia uszkodzo- 
ny autobus za 30 tys. zł., podczas gdy 
jego wartość sięgała sumy 300 tywię- 
cy zł, 


Na stronie 


Prawo 
Gdzie rekiny rządzą krajem, 


przestępcą każdy, 


co się zjeść nie daje. 


BENEDYKT HERTZ 


wany © rzeczywistym stanie rzeczy. 


W żywej dyskusji mówcy podkreś- 
lali, że list Papieża do biskupów nie- 
mieckich wywołał w całym społeczeń- 


interesy narodu i Państwa Polskiego. 
Szczególnie owacyjnie przyjęte zo- 
stało wystąpienie prezesa ogólno -pol- 
skiego Związku Akademickich kó! po- 
lonistycznych — Drewnowskiego, któ- 
ry potępił próby fałszywej interpre- 
tacji listu papieskiego podejmowane 
przez niektórych przedstawicieli kiera, 
Na zakończenie zebrania  studcaci 
uchwalili rezolucję, w której czytamy 
m. in.: „Stanowisko Ółowy Kościoła, 
wyrażone w wymienionym dokumes- 
cie, budzi w polskiej miodzieży, zre- 
szonej i niezrzeszonej, zrozum ałe zdzń 
wienie i uzasadniony sprzeciw. 
Wszelkie próby ataku na nasze krwią 
okupione granice ma Odrze ; Nysie, 
traktowane być muszą, jako próby so- 
lidaryzowania się z rzecznikami odbu- 


stwie polskim rozgoryczenie ze wzglę | dowy agresywnych, imperialistycznych 


du na zawartą w nim treść, godzącą w 


Niemiec”. 


Spółdzielcy polscy pozdrawiają 
zjazd „Centrosojuzu* 


MOSKWA — Zjazd przedstawiciel: 
terenowych organizacji  6półdzie!- 
czych, zjednoczonych w „Centrosoju- 
zie” zgromadził ponad 500 delegatów, 
przybyłych z najdalszych stron Zwią. 
zku Radzieckiego, Delegaci wybiera- 
u! byli stopniowo — przez zgroma 
dzenia dzielnicowe, w których wzięło 
udział ok, 80 proc. członków, zgroma_ 
dzenia ogólte i wreszcie zjazdy po” 
wiatowe i okręgowe. Zjazd przyjął 
sprawozdanie z działalności „Centro- 
sojuzu'”, złożone przez prezesa Choch_ 
łowa, uchwalił nowy statut „Centro- 


sojuzu” i nowe zasady wergantzacj 
spółdzielczych oraz dokonał wybołw 
nowych włada centratnych. 


W związku ze zjazdem .,Centroso- 
juzu” Centralny Związek Spółdzielczy 
wysłał depeszę następującej treści: 
„Prezydium „Centrosojuzu” Moskwa. 
— Z okazji wyborów Zarządu „Ce 
trosojuzu* spółdzielcy polscy przesy* 
łają swym. radzieckim przyjaciołom 
gorące życzenia powodzenia w piacy 
spółdzielczej, — Prezes Centralnego 
Związku Spółdzielczego — Ochab”, 


Oskarżony Fangor cieszył się 


sympatią 


W procesie przeciwko 5 spekulan- 
tom na czele z osk. Fangorem, którzy 
dokonywali machinacji z metalami ko- 
lorowymi, narażając skarb państwa 
na milionowe straty, zeżnawali oskar- 
żeni, 


Szczególnie ciekawe były zeznania 
głównego osk, Fangora, który starał 
się wyjaśnić swe postępowanie, a je- 
dnocześnie stwierdził że dopiero w 
więzieniu zrozumiał, iż dawne czasy 
kapitalistyczne minęły bezpowrotnie 
i że źle zrobił działając na szkodę od- 
budowującego się Państwa Polskiego. 


Z kolei składał zeznania osk. Je- 
rzy Piechocki, zatrudniony ma kie 
rowniczym stanowisku w centrali su- 
rowców hutniczych. Omawią on swe 


Niemców 


poznanie z Fangorem, przy Czym 
twierdzi, że nie wiedział o tym, iż Fana 
gor dokonuje machinacji ze sprzedażą 
metali kolorowych. 

Następnie sąd przystąpił do przesłu_ 
chania dwóch pierwszych świadków. 
Pierwszym z nich był Taborski z Ło- 
dzi, który mieszkał w jednym domu 
zosk, Fangorem. Wskazywał on oa © 
koliczność zachowania się Fangora w 
okresie okupacji, stwierdzając że ne 
podstawie opinii sąsiadów Fangoi cie 
szył się sympatią Niemców Drugi 
świadek Romuald Skrobel z Krakowa 
jako pracownik składnicy firmy „Polt_ 
hap“ w Krakowie, a następnie maga 
zynier w f-mie „Torpedo” w Katowi: 
cach, wyjaśniał że w „przedsiębior 
stwie Fangora panowały nieporządki, 
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A> oczyszczania koryta Odry 
z wraków zatopionego przez 
Niemców taboru pływającego trwa 
nieprzerwanie. Dotychczas wydo- 
byto 82 holowniki, 448 barek i 151 
innych statków. 

Wydobyte jednostki, o de tylko 
jest to możliwe „są pośpiesznie re- 
montowane. Pótrzeby transportowe 
na Odrze rosną z dnia na dzień i w 
chwili obecnej pływa już po Odrze 
175 wyremontowanych barek t 50 
holowników. Również pierwsze cze 
skie jednostki pływające rozpoczę- 
ły pracę na Odrze. Intensywnie 
prowadzony remont zniszczonego 
taboru jest jednocześnie mrzygoto- 
waniem do produkcji nowego tabo- 
ru pływającego, która jedynie do- 
prowadzić może do pełnego rozwią 
zamia problemu transportu zarów- 
no na Odrze jak i na Wiśle (k. w.) 


SPADEK PRODUKCJI 
SAMOCHODÓW W USA 


Według danych Związku Przemy- 
słu Samochodowego w Stanach 
Zjednoczonych produkcja samocho- 
dów osobowych i ciężarowych w 
kwietniu b.r. wynosiła 438.082 sztuk 
wobec 492.013 w marcu br. 

Spadek produkcji spowodowany 
był zmianą modeli w szeregu zakła- 
dach i brakiem surowców i półfa- 
brykatów. 


ZARUPY BYDŁA ROGATEGO 
. W SZWECJI 


Zarząd Centralny Państwowych 
Nieruchomości Ziemskich zakupił w 
Szwecji pewne ilości bydła hodow- 
lanego, a to 11 buhajów i 591 jało- 
wie rasy czarno-białej oraz 18 bu- 
hajów i 267 jałowic rasy czerwonej 
szwedzkiej. Bydło szwedzkie odzna- 
cza się dużą wytrzymałością na ostry 
klimat. Krowy czarno-białe odzna- 
czają się bardzo wysoką mlecznością, 
a krowy czerwone dają bardzo tłu- 
ste młeko. 

Zakupione bydło szwedzkie przy- 
czyni się niewątpliwie do poprawy 
jakości pogłowia bydła majątków 
państwowych, co ma ogromne zna- 
czenie dla hodowli bydła w Polsce. 


ZWIĘKSZYMY EKSPORT 
GRZYBÓW . 


W r. ub. Spółdzielnia „Las* eks- 
ploatująca runo leśne — dostarczyła 
na rynek przeszło 440 ton grzybów. 
Z tej ilości wyeksportowano 30 ton 
kurek solonych do Szwajcarii oraz 5 
ton suszonego borowika — w pacz- 
kach pół kg., do różnych krajów. W 
r.b. planowany jest zbiór 770 ton 
grzybów. Na eksportęprzeznacza się 
20 tom suszonego borowika onaz 300 
ton solonych kurek do Szwajcarii. 


Towarzystwo Uniwersytetów Ro- 
botniczych zorganizowało w całym 
kraju 18 specjalnych szkół pracy 
społecznej o poziomie licealnym dla 
robotników i pracowników  umysło- 
wych. Szkoły pracy społecznej przy- 
gotowują kadry działaczy społecz- 
nych do pracy w organizacjach  o- 
światowych, społecznych, związkach 
zawodowych, administracji państwo- 
wej i samorządowej oraz spółdzie]- 
czości. 

Okres nauki trwa 3 lata. Program 
podzielony na 6 semestrów obejmu- 
je 18 godzin nauki tygodniowo. Se- 


Tow. min. Świątkowski na zjeździe 


| b. wgchowanków gimn. w Pułtusku 


W okresie odbudowy Państwa i, — demokratyczne tradycje, dyscypli- 
zbiorowego na demo-| ną pracy, walka o awans społeczny, 


oparcia życia 
kratyczno-ludowych podstawach, je- 
steśmy częstymi świadkami lub ucze- 
stnikami różnych zjazdów. Zdarza się, 
że nieraz giną w powodzi notatek o 
zjazdach wydarzenia naprawdę 
wartościowe. Jednym z takich zjaz- 
dów mało reklamowanych,  urządzo- 
nych skromnie i bez rozgłosu, był 
zorganizowany 27 maja 1948 r. zjazd 
byłych wychowanków gimnazjum w 
Pułtusku pod przewodnictwem tow. 
Min. Henryka Świątkowskiego, b. 
maturzysty tego gimnazjum. 

Uczelnia pułtuska należy do naj- 
starszych w Polsce; początki ' jej się- 
gają XII w. Miała ona w gronie 
swych wychowawców i wychowanków 
wybitne osobistości, jak uczony Jan z 
Głogowa, niezrównany poeta humani- 
sta Maciej Sarbiewski, Piotr Skarga, 
kanclerz Ossoliński, Wiktor Gomulicki 
i wielu innych. 

Tę chlubną przeszłość szkoły omó- 
wił w swym referacie ob. Marian Na- 
łęcz. 

j Obecny dyrektor ob. Stanistaw Bier- 
nacki, który w lutym 1945 r. przy po- 
mocy starszego woźnego Sadowskie- 
go zaczął dźwigać z ruin szkołę — 
przedstawił ogromne wysiłki kierow- 
nictwa szkoły w okresie powojennym. 
To, co było najlepszego w szkole 


Najwybitniejsze wynalazki 
spośród 100 opatentowanych w br. 


Urząd Patentowy od początku roku 
bieżącego do końca maja udzielił oko- 
ło 100 patentów i kilkadziesiąt wzo- 
rów użytkowych. 

Według opinii fachowców, za naj- 
lepsze z nich uznać można następu- 
jące: 

Wynalazek braci Deny z Katowic — 


Przetarg nieograniczony Nr 42 


Dyrekcja Odbudowy Warszawskiego Węzła Kolejowego — Warsza- 


wa, ul. 6-go Sierpnia 37 — ogłasza 


przetarg na wykonanie instalacji 


wodociągów, kanalizacji, kuchni, wentylacji i centralnego ogrzewania 
w domu warsztatowym na Odolanach. 
Oferty należy składać do skrzynki ofertowej, umieszczonej w Biurze 


Dyrekcji, dnia 11 czerwca 1948 r. do godz. 10-ej, 
ślepy kosztorys i uzyskać bliższe informacje. 


gdzie można nabyć 
4486 


s 


CENTRALNY ZARZĄD ENERGETYKI 
TRAN "A Eenergetyczne Okręgu Radomsko - Kieleckiego 


karżysko-Kamienna, 


nl. Konarskiego 12 


przetarg nieograniczony 


na wykonanie następujących prac przy elektryfikacji wsi 


województwa 


kieleckiego: 


1) trasowanie, wykonanie planów i wybudowanie z materiałów do- 
starczonych przez. Zjednoczenie, napowietrznych linii elektrycz- 
nych o napięciu 33 kV, 15 kV i 6 kV o długości łącznej około 
300 km oraz sieci niskiego napięcia o długości około 120 km; 

2) wybudowanie według rysunków ZEORK, z materiałów dostarczo- 


nych przez ZEORK, napowietrznych 


stacji transformatorowych 


na- napięcie 33/6/0,4 kV oraz 6/0,4 kV w ilości 35 szt. 


Podkładki do ofert oraz wszelkie potrzebne 
Wsi Zjednoczenia Energetycznego 


można w Wydziale Elektryfikacji 
w Skarżysku, ulica Konarskiego 12. 


informacje otrzymać 


Oferty w niefirmowych, zalakowanych kopertach, z napisem: „Ofer- 
ta na elektryfikację wsi“, składać należy w sekretariacie Zjednoczenia 
w Skarżysku do dnia 15 czerwca 1948 r. do godz. 10-ej. Otwarcie ofert 
nastąpi dnia 15 czerwca 1948 r. o godzinie 11 w Zjednoczeniu. 

Zjednoczenie zastrzega sobie prawo swobodnego wyboru oferenta 
bez względu na wysokość podanych w ofercie cen oraz prawo częścio- 
wego skorzystania z oferty, jak również unieważnienia przetargu bez 


podania powodów oraz zobowiązania 
dowań z tego tytułu. 


POWO OO aaa. 


Fabryka Chemiczna M. LESZCZYŃSKI i S-ka S. A. 


Bilans 


Nieruchomości . 
Ruchomości 
Gotówka 
Banki 
Weksle M 
Papiery wartościowe 
Dłużnicy å 
Zapas surowców 
Wyroby gotowe 
Wpłac. zal. na pod. doch.. 
‘Sumy przechodnie. 
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Rachunek Strati Zysków na dzień 38. XII. 1947 r. 


Koszt zuż. sur. i opak. 
Koszty produkcji 
4; administracyjne 
Koncesja BWSG U ya 
Pod. obrot. za 1947 r. 
Koszty Handlowe 
Straty operacyjne . 


. 


Zobowiązania . . . 

Rezerwa na pod. doch. 47 r. 
Amortyzacja- aoi śię yw 
Podatek dochod. 1946 r. . , 
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Zysk za 1947 r. « «. . 


ponoszenia jakichkolwiek odszko- 
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Warszawa, Ogrodowa 32 


.  3.715.285.66 Kapitał Akcyjny a e « e +  1.820.000— 
» 1.401.177.— x Zapasowy AG PACC SE A A 302.193.11 
s 94.565.— s Amortyzacyjny . „ . e . 1.994.750.20 
A 223.981.75  Wierzyciele . . . . . , „ „ .  5.225.831.20 
x 90.000 ARGEDEY 101 o ŻĘ AO OT CF orr KIOO 
„i 100.0002ZPBOREN" ita R YA A ŁBA ŁA A 28.854.25 
e  6.116.026.33 Zobowiązania za 1947 r.. . „ .„ , 13.319.744.62 
„  9.000.3544— Zysk z lat ubiegłych . . . . . .  7.282.684.92 
„  8.139.473.80 Rezerwa na pod. doch. 47 t.. „ „ e  1.735.191.62 
„  5,810.176.73 Zysk za 1947 r. « « « e «. . .  2.002.790.35 

. 263.000.— 
34.914.040.27 

34.914.040.27 
4 | 


„ 36.833.732-— Sprzedaż wyrobów got. . . . .  . 102.417.661.— 
„ 18.450.453.26 Zysk na wyrobach gotowych. . `. . _ _ L.888.195.80 
- 16.989.214-—  Niewykorzystane rezerwy . . . . 987.076.89 
4 1.517.846.— Zysk na wykopanych z gruz. masz.. . 200.500.— 
»  3.156.938.66 Zysk na odbiorcach bt > 309.— 
A 5.725.226.96  Amortyz. dopisano w 1946 r. i 431.194.28 
< 150.389.— 
. 13.319.744.62 105.924.936.97 
. 1.735.191.62 a- 
„  1.058.936.50 
- 4982.474.— 
+. 2.004.790.35 

105.924.936.97 


na dzień 231. XH. 1947 r. 


ROBOTNIK 


TUR organizuje w całym kraju 
szkoły pracy społecznej 


mestry I i II mają charakter ogól- 
nokształcący, pozostałe zaś uwzględ- 
niają specjalizację w zakresie wy- 
działu: administracyjno - samorządo- 
wego, spółdzielczego i społeczno- 
oświatowego. Absolwenci szkół pra- 
cy społecznej po zdaniu egzaminów 
otrzymują Świadectwa dojrzałości 
równoznaczne ze świadectwem u- 
kończenia licealnej szkoły zawodo- 
wej. 

Do szkół ptacy społecznej przyj- 
mowani są kandydaci, którzy ukoń- 
czyli szkołę powszechną i przekro- 
czyli 21 lat życia. Kandydaci mu- 


to winno stać się — mówił w swym 
przemówieniu tow. Min. Świątkowski 
— ustokrotnioną zasadą w chwili 
obecnej, realizowaną praktycznie. O- 
gromny przełom wymaga wytężenia 
wszystkich sił narodu, robotników 
przy warsztatach, chłopów na rol, in- 
teligencji pracującej i młodzieży szkoł 
nej. 

Tow. Min. Świątkowski wspomniał 
o okresie, w którym jako wychowa- 
nek szkoły organizował w konspiracji 
koła samokształceniowe, kółka socja- 
listyczne. 

W zjeździe wzięło udział około 300 
osób, w tym organizatorzy strajku 
szkolnego z 1905 r. Jednym z najbar- 
dziej wzruszających momentów była 
owacja zgotowana woźnemu Sadow- 
skiemu, który w 1939 r. ukrył w zie- 
mi dzwonek szkolny i wykopał go po 
wyzwoleniu, aby własnoręcznie dać 
sygnał w marcu 1945 r. rozpoczęcia 
nauki w wolnej już Polsce. 

Pułtusk i jego okolica uległy ogrom 
nemu zniszczeniu z powodu hitlerow- 
skiego najazdu. 

Uczestnicy Zjazdu wyrazili nadzie- 
ję, że władze państwowe w dalszym 
ciągu będą opiekowały się odbudową 
tej „polskiej Wenecji“. 


ciekawie pomyślana dętka do opon na 
koła pojazdu, oraz nowy sposób u- 
mieszczania jej w oponie. Ciekawy 
jest również wynalazek Józefa Gutow- 
skiego — urządzenie do zbierania za- 
nieczyszczeń, powstających w górnej 
warstwie wody w kotłach parowych, 
oraz wynalazek -Kochanowicza /Stani- 
sława — strugarka o prawie dwukrot- 
nie: większej: wydajności. 

Z dziedziny elektrotechniki najwy- 
bitniejsze są wynalazki Kielana ; Za- 
rembińskiego — zespół szerokotoro- 
wych anten i zespół obwodów elek- 
trycznych z falą bieżącą. 


Pożyteczny będzie dla naszego 
przemysłu wynalazek ob. Rynglera z 
"Wałbrzycha — rak odpinany do wy- 
ciągania rur z otworów wiertniczych. 
Ob. Giedliczka z Krakowa opracował 
ptaktyczny warsztat tkacki samodzia- 
łowy, a Zaremba z Warszawy nowy 
w pomyśle tłok silnika spalinowego. 
Na uwagę wreszcie zasługuje wyna- 
lazek Witolda Hennela z Gliwic, któ- 
ry sporządził nowe urządzenie do ka- 
talitycznego utleniania amoniaku. 


Pamiątki z walk 
w Hiszpanii 


Muzeum Wojska Potskiego zwraca 
się z apelem do wszystkich posiada- 
czy pamiątek z walk Oddziałów Pol- 
skich w Hiszpanii w latach 1936 — 
1939 oraz z okresu drugiej wojny 
światowej z lat 1939 — 1945 r. o 
przekazywanie ich Muzeum. 

Muzeum Wojska Polskiego mieści 
się w Warszawie, Al. Gen. Sikor- 
skiego Nr. 3. 
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szą się ponadto wykazać pracą $p- 
łeczną w jednej z partii robotni- 
czych, bądź w ruchu zawodowym lub 
spółdzielczości, organizacjach mło- 
dzieżowych, ruchu wolnościowym 
itp. 

Kandydaci do szkół winni wnieść 
podanie, wypełnić kartę ucznia oraz 


przedłożyć: metrykę urodzenia, świa-.j 


dectwo szkolne, życiorys, świadectwo 
pracy, polecenie jednej z organiza- 
cji (partii robotniczych, organizacji 
młodzieży, związków zawodowych, 
Ligi Kobiet, rad narodowych, spół- 
dzielni itp.). 

Wzór podania i karty ucznia kan- 
dydat otrzymuje w dyrekcji szkoły. 
Nauka jest bezpłatna. Dyrekcja po- 
biera od ucznia 300 zł. miesięcznie 
na pomoce naukowe i wydatki rze- 
czowe. Kandydaci, na podstawie od- 
powiednio umotywowanego podania, 
mogą być częściowo lub całkowicie 
zwolnieni od opłat. 

Szkoły pracy społecznej TUR są 
zaopatrzone w bliblioteki i świetli- 
ce. Świetlice prowadzą pracę kul- 
turalno - artystyczną i oświatową 
(chóry, recytacje, referaty, poga- 
danki, wycieczki krajoznawcze itd.), 
zgodnie z zainteresowaniami i uzdol- 
nieniami słuchaczy. 


Przeładunek węgla 
w portach polskich 
w maju br. 


GDAŃSK. Według danych dzialu į 


przeładunków morskich Centrali Zby- 
tu Produktów Przemysłu Węglowe- 
go, w maju br. 
wszystkich naszych portach morskich 
ogółem 1.075.780 ton węgla (w kwiet- 
niu 1.159.286). 

Jest to nieco mniej, niż w miesiącu 
poprzednim. Zmniejszenie nastąpiło na 
skutek szalejących na Bałtyku sztor- 
mów, które nie pozwalały statkom 
opuszczać portów. 


92 zespoły amatorskie 
w finale konkursu 
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SPORE 


Legia — Polonia 1:0 (0:0) 


Napad wojskowych przesądził o zwycięstwie 


„Derby“ lokalne czyli jak kto woli 
„Święta wojna" odbyła się wczoraj na 
Stadionie Wojska Polskiego między 
starymi rywalami © pierwszeństwo 
stolicy — Polonią i Legią. Ilekroć do- 
chodzi do tego spotkania, odczuwamy 
lekki niepokój, iż ta „Święta wojna“ 
rozegra się w burzliwej atmosferze i z 
nieprzyjemnym epilogiem. Na szczę- 
ście tym razem tak zawodnicy, jak i 
widownia zdałi egzamin sportowej 
dojrzałości. Zawody mimo, iż stawka 
była wysoka, rozegrano w przyjaznej 
atmosferze, a publiczność obiektywnie 
nagradzała oklaskami dobre zagrania 
bez względu na to, z której one pocho- 
dziły strony. 


Na trzy dni przed meczem  pisaliś- 
my, że wynik czwartkowego spotka- 
nia będzie stał pod znakiem zapytania 
i nie radziliśmy nikomu czynić zakła- 
dów. Przebieg wczorajszego meczu 
świadczył o słuszności naszego twier- 
dzenia, albowiem mimo zasadniczej 
przewagi w polu drużyny wojskowej 
gra do ostatniej chwili była otwarta i 


jmimo prowadzenia przez Legię od 12 


minuty po przerwie, szala zwycięstwa 
mogła się przechylić bądź na jedną 
bądź na drugą stronę. 


Zwycięstwo odniosła Legia zupełnie 
zasłużenie, ałbowiem miała lepszy na- 
pad, którego akcje były płynne. Legia 
więcej niż Polonia miała dobrych sy- 
tuacji, podbramkowych, a jeżeli ich nie 
wykorzystała, to zasługę ponosi do- 


przeładowano we| skonale wczoraj usposobiony Borucz, 


którego już dawno nie oglądaliśmy w 
tak dobrej formie. Obrona Polonii w 
osobie Gierwatowskiego i Pruskiego 
była wczoraj mniej pewna niż ubie- 
glej niedzieli na meczu z  Tarnovią. 
Okazuje się, że Gierwatowski jeszcze 
nie osiągnął swojej pełnej formy. Bar- 
dzo dobrze spisał się Środkowy po- 
mocnik Polonii Wiśniewski, który sku- 
tecznie stopował wyższego o głowę 
od siebie Grządziela, grającego na 
środku napadu Legii w miejsce kon- 


W wyniku wojewódzkich elimina. | ("zioWwanego Oprycha, wskutek czego 


cji do finału ogólmopolskiego Kon- 
kursu Związkowych Zespołów Tea- 
tralnych, który odbędzie się w 
Warszawie, zakwalifikowano 92 ze- 
społy, liczące razem około 2,5 tys. 
artystów amatorów. Eliminacje fi- 
nałowe ze względu na trudności te- 
chniczno - organizacyjńe odbędą 
się w dwu terminach: W pierwszej 
części eliminacyj, które odbędą się 
w dniach od 20 — 24 czerwca, we- 
zmą udział 44 zespoły teatralne. 


główny ciężar pracy w napadzie spo- 
czywał na Górskim i obu skrzydło- 
wych, z których lepszy był Cyganik. 
Pomoc Legii stanęła na wysokości za- 
dania przy czym należy zaznaczyć, że 
Milczanowski czyni stałe postępy i grę 
swą dostosowuje do poziomu kolegów 
ze swojej formacji. Z obrońców Sera- 
fin pełnił swe zadanie bez zarzutu, a 
Skromny kilku brawurowymi wypada- 
mi sparaliżował szanse Polonii na wy- 
równanie. 


Część druga eliminacejt odbędzie się! Jeśli chodzi o Polóńię; to w całości 
w terminie późniejszym, jeszcze niel wypadła ona niewątpliwie słabiej od 


w „AMA ży 


ustalonym. 


PCK zorganizował 
kurs przetaczania krwi 


ŁÓDŹ. Polski Czerwony Krzyż zor- 
ganizował w Łodzi: kurs przetaczania 
krwi dla lekarzy i pracowników labo- 
ratoryjnych z terenu Łodzi i innych 
miast Polski. 6-dniowy kurs odbywa 
się przy Łódzkim Instytucie Przeta- 


f 


swego przeciwnika. W pierwszej po- 
łowie do 25 minuty przewaga była po 
stronie Legii, dopiero później nastą- 
piła gra otwarta ze zmiennymi ataka- 


mi, które nie dały żadnego rezułtatn. 
W napadzie Polonii dał się odczuć 
brak Świcarza, którego zastępowali na 
zmianę Jaźnicki ze  Szczepaniakiem. 
Niestety Szczepaniak w żadnej mierze 
iuż nie był w stanie wypełnić luki po 
Świcarzu. Prócz niego również siabo 
wypadł Ochmański i Szularz. Najłep- 
szą formacją Polonii była pomoc i jak 
już zaznaczyliśmy Borucz w bramce. 


Grę rozpoczęła Połonia, ałe inicja- 
tywę utrzymuje Legia. Obie drużyny 
grają systemem WM i dokładnie kry- 
ją przeciwników. Legia gra nerwowe 
zwłaszcza obrońcy, a także i pomot- 
mcy niedokładnie podają piłkę napados 
wi, tak że wszystkie stają się łupem 
obrońców Polonii. Dopiero po 15 mi- 
nutach gry, napastnicy Legii dochodzą 
do strzałów, które bądź grzęzną w rę- 
kach bramkarza, bądź idą na aut. 
P'erwszy zryw Polonii następuje do- 
piero w 30 minucie i Jaźnicki na kilka 
metrów przed bramką z pewnej po- 
zycji fatalnie pudłuje. W kilka minut 
później znowu Ochmański ma okazję 
i strzelania piłki do bramki, ale piłka 
| idzie na aut. Następnie znowu atakuje 
(Legia i w 37 minucie Cyganik podob- 
nie jak poprzednio Jaźnicki pudłuje z 
kilku metrów. W minutę później Gór- 
ski pięknie wypuszcza w „uliczkę“ 
Grządziela i zdaje się, że padnie nie- 
uchronnie bramka, ałe w ostatniej se- 
kundzie Szczawiński ratuje sytuację 
wybijając piłkę na róg. 


Do końca pierwszej połowy gra jest 
otwarta i kończy się wynikiem bez- 
bramkowym. Po przerwie znowu Le- 
gia ma więcej z gry i w 12 minucie 
Górski lekkim strzałem zdobywa pierw 
szą i jak się okazało jedyną bramkę. 
Polonia dąży do wyrównania, jednak- 
że akcje jej nie kleją się. Napastnicy 
zmuszeni są często cofać się pod swo- 
ją bramkę. I w tej części gry Borucz 
demonstruje wysoką klasę, broniąc 
szeregu ostrych strzałów. Jeszcze w 40 
minucie Legia ma możność podwyż- 
szenia wyniku przez Górskiego, który 
znalazł się sam na sam z bramkarzem, 
ale w zdenerwowaniu piłkę przerzucił 
przez bramkę. Ostatnie 5 minut gry 
nie przynosi już zmiany wyniku. 


Drużyny wystąpiły w następujących 
skadach. Legia: Skromny, Serafin — 
Knys, Waśko — Szczurek — Milcza- 
nowski, Mordarski — Szaflarski — 
Grządziel — Górski — Cyganik. Po- 
lonia: Borucz, Pruski — Gierwatow= 


ski, Brzozowski — Wiśniewski — 
Szczawiński, Szczepaniak — Wołosz 
— Jaźnicki — Szularz — Ochmański. 


Po przerwie Jąźnicki grał na prawym 
„skrzydle a Szczepaniak na środku na- 
padu. 

Sędziował bezstronnie ob. Bergtal. 
Widzów około 10 tysięcy.  (Lta.). 


Warta i Rymer pokonani 
Cracovia zremisowała z Tarnovią 


Tarnów (tel. wł.) Cracovia zre- 
misowała dziś z Tarnovią 1:1 (1:0). 


czania Krwi PCK pod kierownictwem | Bramkę dla Cracovii zdobył Różan- 


dyrektora Instytutu, dr. Stetkiewicza. 
PCK zaprosił znakomitego ućzone- 

go, prof. Hirszfelda z Uniwersytetu 

Wrocławskiego, który wygłosił w ra- 
mach kursu dwa wykłady. 


kowski I dla Tarnovii Pirych II. 

Poznań (tel, wł). ZZK — Warta 
2:0 (1:0). Bramki zdobyli Polka i 
Anioła. 


Kraków (tel. wł). Wisła — Gar- 


Zakłady Budowy Maszyn i Turbin w Elblągu 


PRZYJMĄ OD ZARAZ NASTĘPUJĄCYCH PRACOWNIKÓW: 


1. 


Dla Biura Konstrukcyjnego Turbin Parowy 


ch: 


INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW konstruktorów obeznanych z kon- 
strukcją turbin i maszyn parowych. 

Zgłoszenia przyjmuje Biuro Turbinowe Zakładów przy Katedrze 
Turbin Parowych Politechniki Gdańskiej, Gdańsk-Wrzeszcz, 
Zgłoszenia należy składać do dnia 20 czerwca 1948 r. z adnotacją 
na zgłoszeniu: „Akcja Turbinowa*". 


ro 


obróbką części maszynowych. 
rowych. 
Inżynierów i techników dla biur 
Mistrzów kowalskich na ciężkie 


Mistrzów traserskich. 


. Mistrzów dla obróbki termicznej. 


INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW warsztatowców, obeznanych z ciężką 


Inżynierów i techników obeznanych z odlewnictwem metali i żeliwa. 
Inżynierów i techników obeznanych z obróbką stali i metali kolo- 


fabrykacyjnych. 


MISTRZÓW ciężkiej obróbki maszynowej. 


prasy i młoty. 


Mistrzów odlewniczych na stal i żeliwo. 
Mistrzów - monterów ciężkich zespołów maszyn. 


12. Mistrzów modelarskich. 

13. Mistrzów kontroli technicznej. 

14. RZEMIEŚLNIKÓW do warsztatów ciężkiej obróbki maszynowej na 
karuzelówki, wytaczarki, strugarki, wiertarki, tokarki i frezarki. 

15. Rzemieślników  ślusarskich i monterskich dla montażu ciężkich 
maszyn. 

16. Rzemieślników - traserów. 

17. Rzemieślników - odlewników żeliwa i stali. 

18. Rzemieślników - formierzy na stal i żeliwo. 

19 


. Rzemieślników do obsługi pieców martenowskich i żeliwnych. 


Zgłaszający się będą mieli możność KILKOMIESIĘCZNEJ PRAK- 
TYKI W POWAŻNYCH ZAKŁADACH PRZEMYSŁOWYCH ZA 


GRANICĄ. 


Zgłoszenia wymienionych w punktach 2—19, w terminie do dnia 


20 czerwca 1948 r. przyjmuje 


Dyrekcja Zakładów Budowy Maszyn 


i Turbin w Elblągu, ul. Stoczniowa nr 2, 


Na zgłoszeniach należy umieszczać adnotację: 
WARUNKI DO OMÓWIENIA INDYWIDULNE 
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za Turbinowa*. 
MIESZKANIE ZAPEWNIONE. 


ZAKŁADY CHEMICZNE „PERSIL“ 
W BYDGOSZCZY PRZY UL. KRASZEWSKIEGO 20 
ogłaszają 


przetarg nieograniczony 


na wykonanie generalnego remontu komina fabrycznego w wysokości 


około 55 m. 


Wszelkich informacji udziela Dyrekcja Fabryki w Bydgoszczy, przy 
ul. Kraszewskiego 20, gdzie można otrzymać ślepe kosztorysy. 

Oferty w zalepionych kopertach z napisem: „Oferta na generalny 
remont komina fabrycznego”, należy składać do biura fabryki do dnia 
21 czerwca br., godz. 10.45, gdzie nastąpi o godz. 1l-ej komisyjne otwar- 


cie ofert. 
Dyrekcja fabryki zastrzega sobie 


prawo dowolnego wyboru oferenta 


; ; bez względu na wysokość oferowanej sumy oraz prawo unieważnienia 
a O przetargu bez podania powodów. 


barnia 4:0 (3:0). Bramki dla zwy- 
cięzów zdobyli Kohut i Gracz po 
dwie. 

Katowice (tel. wł). Ruch — ARS 
2:0 (1:0). Bramki zdobyli Alszer i 
Cieślik. 


Łódź (tel. wł). ŁKS — Widzew 
6:2 (4:1). Bramki dla ŁKS zdobyli 
Janeczek 3, baran 2 i Łuć jedną. Dla 
Widzewa Fornalczyk i Gbyl 


Bytom (tel. wł.). Polonia (Bytom) 
— Rymer 3:1 (3:0). Bramki dla Polo- 
ni zdobyli Krępisz dwie, Matyas 
jedną, dla Rymera Pierchała. 


Tabela rozgrywek 
po dniu wczorajszym 


Ruch pkt. 14, strz. br. 35:10, Polo- 
nia (B) 13 — 19:16, Legia 12 — 19:13, 
Crocovia 4 — 19:3, Wisła 9 
24:16, Polonia (W) 9 — 20:18, Rymer 
8 — 22:21, AKS 8 — 14:15, Garbar- 
nia 8 — 11:14, ŁKS 7 — 20:24, Tar- 
novia 7 — 10:17, ZZK 6 — 12:14, 
Warta 6 — 12:20, Widzew 2 — 12:36. 


Rzeźnicki 
zdobył mistrzostwo 


okr. warszawskiego 


Wyścig kolarski o mistrzostwo ©- 
kręgu warszawskiego na dystansie 
100 km. wygrał Rzeźnicki (ZZK). w 
wyścigu nie startowali czołowi kola- 
rze stolicy, którzy przebywają na o- 
bozie w Szczecinie. A 

Wyniki techniczne: 1) Rzeźnicki — 
3.04.20, 2) Olszewski (Sarmata), 3) 
Bukowski (Gwardia). Wyścig dla 
kartowiczów na dystansie 50 km. 
wygrał Cuch (Gwardia) w czasie 
1,38,04. Wyścig młodzików na dy- 
stansie 15 km. wygrał Skibiński w 
czasie 29,30. 


ROSLIN SRODEX 
rod. Państw. Fabr. Chem. - Farm. 
Żądać w Aptekach i Drogeriach 
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ŻYCIE PARTII 


Komitety stołeczne PPS i PPR zowni i Elektrowni oraz u kolejarzy. 
prowadzą w Warszawie intensywną | Wykładowcami są- najwybitniejs: 


akcję szkoleniową. W kwietniu ist- 
niało na terenie stolicy 17 wspól- 
nych kursów, które zgromadziły 850 
słuchaczy. W maju i czerwcu zorga- 
n'zowano dalsze 53 kursy, W obec- 
nej chwili ponad 3 tys. PPS-owców 
1 PPR-owców objętych jest akcją 
wspólnego. szkolenia. 

Dużym zainteresowaniem cieszą 
stę wspólne kursy w ośrodkach fa- 
brycznych. Między innymi kursy ta- 
kie zorganizowano w fabrykach: 
Gerlacha, Norblina, Schichta, Marci- 
miaka, Wedla, Pastw. Zakł. Samo- 
ehodowych, Pastw. Zakł, Optycz- 
nych. Również dużą frekwencją slu- 


aktywiści obu partii. 

Akcję szkolenia wykładowców dla 
kursów partyjnych prowadzi w sto- 
licy Zarząd TUR, TUR przeprowa- 
dził już 2 kursy, którę ukończyło 120 
aktywistów ob1 partii. 18 maja br. 
rozpoczęto trzeci kurs, który obej- 
muje 50 słuchaczy —— przysziych wy- 
kładowców. 

%+ 


W maju br. na terenie wojewódz- 
twa poznańskiego istniało 285 kursów 
wspólnego szkolenia ideologicznego 
PP3 1 PPR. W kursach wzięło udział 
18.133 członków obu partii. Prele- 


chaczy cieszą się kursy w Miejskich |gentami 1 wykładowcami było 825 
Uakładach Komunikacyjnych, w Ga- | aktywistów. 


(wa 50- 
i F 


Dzielnicowych, 


U DZIELNICA POWISLE 

żę dniu | 8, „fo soda, 18 odbędzie się 
w kai n m — Ao 
Pranie Rady Dzielnicówej PPS Powiśle. 


BM DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE 
W czwartek, dnia 3 bm., © godz. 16.30 
edbędzie się zebranie Rady Dzielnicy 
śródmieście. Referat pod tytułem „Mark- 
izm 8 rewizjonizm" wygłosi tow, Bte- 
Matuszewski. 


M DZIELNICA WOLA 


W dniu 8 bm. o godz, 17 w lokalu 
elnicy PPR. przy ul. Dziąłdowskiej 6, 


E + „Duelniey (ul. Francuska 7), odbędzię si sza k 

Pó oen Sas z pt amy tow. Surkon Wea en 
ta na tomat „Stra 

Warsza- 


tegia amerykańska”. 


Kł DZIBLNICA MINISTERIALNA 

W sobotę du. 5 bm. o godz. 15 w sali 
konfórencyjnej SK PPS (Mokotowską 24) 
odbędzie się panana posiedzenie 
Dzielnicy Ministerialnej. 


najyj KONFERENCJA 


BADŹ POWIATOWEJ 


Warszawski Powiatowy 
po o mającej s 

bm. e godz. 10, 
Konferencji Rady Pow. 


INFORMACIE 


HL NIEDZIELNA WYCITCZKA ; 

Xomisja Kulturalno-Oówiatowa Dziełn!- 
cy Żolibora urządza w niedzielę, dnia 6 
bm, calodzienną 


lasu w Buchniku 

wy), połączoną z licznymi atrakcjami. 
Odjazd statku o godz. 8,30 z przystani 
na wprost ul. Krasińskiego, powrót o 
godz. 22, Bilety do nabycia w sekretaria- 
cie Dzielnicy od godz. 10—13 i od 16—29 
i w Kolach Zakiadowych. 


wycieczkę statkiem do 


Jabionna k, Warsza- 


„MA WERYFIKACJA NA TARGÓWRU 


Komitet wzywa wszystkich towarzyszy 
którzy jeszcae nie sq weęzyfikowani o 


branie aktywu PPB i PPR.) PW e na Dzielnicę. Sekretariat czyn- 
wodęcnść* wszysikich Kitywistów obo- | DY godz 10—19. 
BM DZIELNICA SPRAWOZDANIA 
k odbędzie R Ws E SERERA 
“ 3 ddaie s uwobwałą persi wa z 
Q L * ds dzrawią nekrE | za 
p i gł aowiiowysh PPS 1 PPR, wo way 


ję 4 bm. © Be egre odbedzie sę se- 


branie członków Dzielnicy w lokalu przy 
ul. Podskarbińskiej 6. na tematy 
PRZ "rm wygłosi tow. De- 


. 


gr 
poczola mę sicj 


© DZIELNICA BASKA KĘPA 


W dniu 4 bm. o godz. 19 w lokeiu i polityczne. 


Spółdzielnie pracy | 
zatrudnią bezroboine kobiety . .. 


sOmaws mirodnieda bezrobotnych | w sakladach będą przyjmowani estos: 
r zek jeż konkretne tormty. | kówie ZWM, wł | hart przeż 
Mialsterstwo Pracy i Opieki Społeca- | Urząd Zatrudnienia bezrobotne kobie- 
mej, Liga Kobiet, oraz coraz liczniej. | ty. Nadzór nad fabryką pos'ada Mini- 
sze s elnie wytwórczości j pracy 


sterstwo Pracy i Opieki Społecznej, 
sdażają do całkowitego rozwiązania finansując jednocześnie budowę za- 
tego problemu. Na terenie Warszawy | kiadów. 
powstał ośrodek szkoleniowy z kur-| Podstawowym zadan'em powstałej 
sami krawieckimi, garderobianymi ij niedawno Spółdzielni Pracy Usługo- 
pokrewnymi, mający na celu przyspo: | wej „Pomoc Domowa” jest pośredni- 
sobienie kobiet do przysziego zawodu. | czenie przy otrzymywaniu przez nie- 
Na szczególną uwagę zasluguje tu| wykwalifikowane kobiety za 'rudnien a. 
wysiłek organizatorów w t.zw. akcji | Spóldziejnia posada obecnie 263 człon 
aktywizacji bezrobotnych kobiet. kiń, które zairudnane są dorywczo 
Przy ul. Szczęśl'wickiej 32/84 po-| przez instytucje państwowe, spó dz el- 
wstają koniekcyjne zakłady wytwór-i cze i osoby prywatne. Wynagrodzenie 
cze Spółdzielni Gospodarczej ZWM |za pracę ustala Spółdzielnia. Spół- 
Budynki fabryki, która zatrudni 1500 | dzielnia ubezpiecza także swe człon- 
esób są juź na ukończeniu, Do pracy | kinie na wypadek choroby i kalectwa 


m | 


e mee 


W niedzielę „Negroda Froduce“ 


Zapisp na 8 1 9 dzień wyścigów konnych 


WY nadehodrącą niedzielę 6 bm. wj 3 — Eviva, Goplana, 
Śmiowiątym dniu wyścigów konnych | 4 —Prachtkesl, Chaldea, Storczyk 
ma Służewcu rozegrana zoetanie je-| 7 — Signor, Radca, Galanteria. 
dna z najciekawszych gonitw kla-| 6 — Luks, Czorba, Eksmisja. 
syczn „Nagroda Produce“ dla| 7 — Koroniwz, Heban „Isthmus. 
$ L ogierów i klaczy. Będzie to o-| 8 — Honor, Nandu, 
statnia próba przed najpoważniej- | ZAPISY NA NIEDZIELĘ 6 B. M. 
szą gonitwą sezonu — „Derbami”.| GONITWA 1 — nagr. 50.000 zł 
Niedziewiy start trzylatków pozwo |dla 3 1. koni, dyst, 2200 mr, Dźi- 
U na zorientowanie się przy typo |git, Izma, Exorga. 
waniu ewentualnych zwycięzców w| GONITWA 2 — nagr. 50.000 zł 
bach“, dla 4 1. i st. koni arabskich, dyst. 
LAPISY NA SOBOTĘ 8 B. M. |2600 mtr. Elzear, Enorme, Buszie- 
| GONITWA 1 — 60.000 zł dla 4 limra, Furda. 
i si kani arabskich, dyst. 3000 mtr.| GONITWA 3 — nagr. 40.000 zł 
dia 4 1. ! st. klaczy, dyst. 1400 mir. 


Lektyka, Gopi Gyurka, Eviva. | Haifa. 
GONTIWA 4 — 60.000 zł dla 4 l| GONITWA 5 — nagroda Produce 
( et, dyst 2200 mtr, Chaldea, |200,000 z dla 3 1, dyst. 2200 mtr 
Prachtker, Invasionist, Poświyt, |Ruch, Senator, Equador, Miss Vie 
Biorczyk, Soki Sobiepan IT. |tery, KinePing, Szach. 
GONITWA 5 — 70.000 zł. Handi | GONITWA 6 — 50.000 zł. dla 4 1. 


esp dla 4 1 . i st, dyst. 2400 mtr.ji st, dyst. 1600 mir. Syn Puszczy, 
Signor (64 kg), As Dur (54 1 pół| Mara, Barsał, Salerno, Heban, De- 
kg), Carnero (54 1 pół kg), Sobie |blna, Suhor, Fidelitas, Isthmus, Ja- 
sława (55 kg), Bojar (57 kg), Ga |starnia III. 

lanteria, (53 kg), La Fitte 1I (60| GONITWA 7 — 65.000 zł. dla 4 1. 
kg), Radca (59 kg), Pampas (56 '1 st, dyst. 2200 mtr Gamey, Caesar, 
kg), Wicher IV (59 kg). - Jolant, Dina, Guntur, Cheronea, 

GONITWA 6 — nagr. 60.000 zł|Monte Carto, Tancerka, 

dla 3 L koni, dyst. 2200 mtr. Mak, 


Eksmisja, Si-Bamol, Wideta. 
GONITWA 7 — 50.000 zł dla 4 1. |Sobiepan II, Charme, 

ist. dyst. 2400 mtr. Isthmus, Sol _ NASZE TYPY 

fatara, Mara, Gryka, Heban, Syn| 1 — rema 

Puszczy, Koroniarz. — o. 2 — Elmar, Bustlemre, 
GONITWA 8 — 40.000 zł ma 4 1.| $ — Balkyris, Libella, 

' à st, dyst. 2600 mtr. Nandu, Orlon] 4 — Jutrzenka, Haifa, 
IV, Ines II, Astrolog, Honor. 5 — Ruch, Senator, 


ROBOTNIK Sir, & 


X 


Robotnicy warszawscy przodują 
w zbiórce na Wspólny Dom 


26674 towarzyszy z PPS Wapiiawjo Daidh, bo my aani Ebc 


zadeklarowało już 45 milionów zł 
je w zbiórce na Wspólny Dom. 


Warszawa 


Według ostatnich danych 26.074 robotników warszawe 


skich — członków PPS (około 70 
PPS w Warszawie) zebrało 45,51 


dnio na jędnego pepesowca 
Sprawność przebi 
zwala przypuszczać, że suma 


— Nie ma dotychczas specjalnych 
ióżnie w aktywności poszczególnych 
dziełmie PPS. Wszyscy dają z siebie 
maksimum wysiłków, aby deklaro- 
wanie sum na Wspólny .Dom postę” 
powało tak najszybciej i było całko- 
wicie dobrowolne — mówi pełnomoc- 
nik PPS dla spraw zbiórki na terezie 
Krawczyk, — Nie 
mamy ani „nadgorliwców” ani ocią- 
gających się, Współpracujemy ściśle 
z bratnią PPR, 


„Luzacy* 


Przy bliższym zbadaniu eprawy W 
terenie, w dzielnicach, okazuje się, Że 
przy praktycznej codziennej robocie 
zdarzają się kłopoty, 

— Najwięcej ambarasu —— mówi je- 
den z towarzyszy Dzielnicy Praga 
Centralna — mamy z „luzakami”, Na 
Pradze jest wiele drobcych zakładów 
rzemieślniczych, których właściciele 
należą do partii „indywidualnie”, nie 
wchodząc w skład żadnego koła par: 
tyinego, Do każdego takiego „łuza- 
ka”, jak ich nazywamy, trzeba do- 
trzeć osobiście.. 


—Do każdego...—mówi nasz rozmów | kwietnia wiedział ile ma dać, Możti- 
ca po namyśle — to może przesada... | we, że cam tu u Frageta epecjałln'e 
Wielu zgłosiło sią od rezu, dekiaru- łatwo 


Na dawnych terenach lotniska 


zbiórki i 


poe ogółu członków 
„800 zł. Dotychozaa śre- 
przypada suma 1,700 zł 
ofiarność deklarujących po- 
ta jeszcze wznośnie, 


jąc duże sumy. Nieraz byliśmy nawet 
zaskoczeni hojnością niektórych na- 
szych towarzyszy, 

No, ale cóż — przecież po prostu 
nie wypada zwracać uwagi, żeby da- 
waM mniej, Jek cheo — niech daje. 
Zmuszać go do niczego nie można — 
kończy z uśmiechem towarzysz z Pra- 
gi Centralnej. 

Kłopoty z „łuzakami* ma także! 
Dzielnica Śródmieście, która mimo 
wszystko zadożiarowała już 7.290.000 
złotycit. 


Fraget 


„| my ! staramy się o to, żeby postawio- 


aa i uruchomiona przez nze po Wej- 
nio fabryką była naszym małym 
wspólwym domem. Niestety mamy 
przoszkody,. Wiąc może dlatego ta 
zbiórka poszła tak szybko... 

Do. apecjalnie ofiarnych należą tak_ 
że m. ia. koło „Trollęybusy” przy ul 
Łacionzowekiej i jedno z kół „Mosto- 
staju”, w którym 82 towarzyszy īrē- 
deklarowało 190,009 zł. 

To „między innymi" trzeba specjal_ 
mie podkreślić. Na liście kiikuseę kół 
partyjnych z terenu Warszawy, wśród 
długich kolemn cyfr, określających 
zadeklarowane sumy, nie można prze- 
cież odszukać i wymienić wszystkich 
najofiamieiszych, Cyfry tę bądą jed- 
nak podstawą do twierdzenia, że naj- 
szybciej | proporcjonalnie najwięcej 
płacą rebotnicy. 

Na jakieś szczególne przeszkody 
mustałą natrefić fabryka „Norbiia” 
| Gazownia Miejska, z których dekla, 
racje jeszcze nie nadeszły, Zbyt 
skrommie zadeklarowała jedynie Ro- 
botsicza Spółdzielnia Graficzna przy 


Do kół partyjnych, które najspraw= | ny Targowej 80. 
tère- 


niej przeprowadziły na swoim 

nie akcię zbiórki należy koło przy fa- 
bryce Frageta na ul. Moktorainej 16 
27 towarzyszy z tego Koła w dągu je- 
dnego dzia oddało deklaracje na su- 
mę przeszło 130.000 zł. 

— To nawet podejrzenie szybie.,— 
prowozujemy tew, Dsmbskiego z 
Frageta, 

— A nad œæym się właściwie, to- 
warzyszu, namyślać? U nas każdy 
tuż po przemówieniu tow. Gomułki 30 


jest  zromimieć znaczenie 


| Bezpartyjni 


Chwali się też towarzyszom z War. 
szawy, że potrafili zjednać dla budo- 
wy Wspólnego Domu około 2,080 bez, 
partyjnych warszawiaków. 

— Jest to specjalny rodzaj agita- 
ch — zwierza się nam jeden g towa- 
rzyszy z Dzielnicy Ochota. Trzeba 
wykazać dużo zdolności dypiomatycz- 
nych, żeby nie wypaść wobec bezpar, 
tyjnego ani zbyt „groźnie”, ani też 
nie okazać się zestraszonym, który mie 
wie po co przyszedł Nie dawno sra 


rozbudowują się laboratoria SGGW 


| Bukoła Gtówza Gospodarstwa Wiejskiego jest „niezwykla“ uczel- 
dą. Opieknją się nią bowiem aż cztery minisiersiwa: Min. Oświaty, 


Leśnietwa, Rolnictwa i Odbudowy. 


Trzy pierwsze głównie z tego tytu- 


łu, że uczelnia posiada jedyne w Połsce*dzieły 1 katedry, jak: oddział 
technologii (obróbki drzewa), studium gospodarstwa domowego, studium 
rybackie oraz katedrę... architektury krajobrazu. Do «iekawostek SGGW 
należy także fakt, że na liość 1400 studiujących, kobiety stanowią tylko 


im, Piatnickiega 


1/3, podczas gdy na innych wyższych uczelniach jest ich prawie połowa. 


Wpstępy zespołu 


w Warszawie 


Znakomity rosyjski zespół pieśni i| 


tańca im. Piatnickiego, wystąpi w 


Warszawie w sali „Roma“ w dniach:i 


7 bf. o godz. 19 wstęp za zaprosze- 
niami) oraz 8, 12 , 13 bm. o godz. 19, 
również w sali „Roma“, i 

Przedsprzedaż biletów od 8 bm, w 
Oddziale Stołecznym Tow. Przyjaźni 


| Polsko-Radzeckiej, AL Sialina 24, w 


Oddz'ale Wojewódzk m — Targowa 
63, oraz w Księgarni Tow. Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej, _ Marszałkowska 
92, w cenie od 50 — 300 zł. 
O'czpt J. Góreckiego 

Jutro 4 bm. (piatek) o godz. 19 w 
sali konferencyjnej PPR, przy ul. Pod. 
skarbińsk ej 6 na Pradze, odbędzie s'ę 
odczyt wiceprezesą Ligi do Waiki z 
Rasizmem, tow. Juliusza Góreck ego 
pt.: < „Ku jedności świata”. Wstęp 
wolny. 


Loty pasażerskie 
nad Warszawą 


Czy chcesz się przeiecieć | 
ot- | 


— Jeśli tak, to kup bilet w L dze 
niczej, Warszawa, ul. Nowogrodzka 49 


lub w PLL. „LOT“, ul. Hoża 39 ij 


za 500 zł zobaczysz jak wygląda War- 
szawa z góry. i 

Loty pasażerskie samolotami komu- 
nikacyjaymi odbędą się dziś, w piątek 
4 bm. na lotnsku Okęce o godz 
17. Zbiórka o godz. 16.30 przed gma- 
chem P.L.L. „LOT“ — ul. Hoża 39, 
skąd nastąpi odjazd autobusem P.L.L. 
„LOT* na Okęcie. 


Piorua skosił lipę 


ul. Zamojskie 
wasi mieri acz 
gwałtownej burzy gradowej (grad 
był wielkości dużego grochu), jaka 


po południu przeszła nad Warszawą, 


piorun uderzył w wę | z Mp, którymi 
wysadzona jest ul. Zamojskiego na 
Pradze. 
nie byle nikogo. 

Potężny pień drzewa, rosnącego na 
przeciw budynku Teatru Powszechne- 
go, został przecięty na dwie części. 


Ząłaszać się 
po odbiór cytryn 


GONITWA 8 — 60.000 zł dla 4 1.| Warszawska Rada Związków Zawo- 
Luks, Czorba, Labor, 'Drogosław,!i st. dyst. 1600 mtr. Meerschanm, | dowych wzywa wszystkie 
Invasioniet, Asta, Proza, Chanson,| Zawodowe i zakłady pracy, 


Związki 
objęte 
rozdzielnikiem cytryn, do natychmia- 
stowego zgłoszenia s'ę po ich od- 
biór do biura i magazynów Rejo- 
nowej Centrali Aprowizacyjnej, ul. 
OQrzybowska Nr. 58. 

Nieodebran'e przydziału do 5 bm 
Rada Związków Zawodowych uwa- 


oisezgkci. 


Potężny, 40-hektarowy obszar, na 


` ażekktóryma prey uk Rakowieckiej  uioką: 


wala aię-SGOW, -dzielł się ne dwie} 
pierwszej" pirkowej, którę 
z powodzeniem ze wzgędu na boga- 
ttwo drzew, krzewów i strzyżonych 
szpałerów, można by nazwać malym, 
ogrodem .botanicznym, grupują sę: 
j kwiaciarnie, szklarnie, zakłady. cho-| 
| rób roślin, zAlłady chemii rolnej, bo-| 
taniki, hale uprawy roli i nawożenia 
itp. W drugiej części pozbawionej 
| drzew wyrasta od jesieni ub. r. mia- | 
jsteczko baraków, w którym mieszczą; 
jeg pracownie, sale wykładowe, la- 
i boratoria, warsztaty ` doświadczalne, 
| pomieszczenia gospodarcze oddziału | 
technologii drzewa, stacji dośw ad-| 
czalnych maszyn rolniczych i stolów- 
ka uczelai. 


| 


Tajemnice drzewa 


| W wielkiej szklarni zakładu chemli j 
| roinej, której odbudowę WDO kończy | 
| lada tydzień, zwraca naszą úwagę ne-| 
ziiczona ilość wielkich blaszanych wa- 
sonów. We wszystkich zasadzone są 
pomidory. W każdej grupie wazonów 
jest jednak inna ziemia, sprowadza | 
się ją z najrozma'tszych okolic Pol- i 
ski i w szeregu doświadczeń stw er- 
dza wpiyw składników gleby na jej 
urodza jność. 

Atrakcją oddziału technologii drze- 
wa jest elektowny barak Instytutu Bu- 
downictwa Doświadczalnego, Prze- 
prowadza się tutaj obserwacje i do- 
świadczenia dotyczące impregnowania 
| drzewa, zachowania się drzewa w 
paraang konstrukcjach, bada 


- 


ak UG 


|a 


| 


a z Pragi 
iewiczow= 


Werssaws II 
Płyty. 17,10 BMus, taneczna. 18,00 
Dzień. popoł. 18,20 „Teoria pól”. 18,30 
Felieton. 19,15 Muz. poważna symf. z płyt. 
20,00 Dzien. wiecz. 40,45 Muz. w wyk. ork. 
PR J. Cajmera / 


OGŁOSZERIA DROBNE 


WATER SAE O AIEEE EOD EEEE DESEE DOZĄ. 

CHOROBY PŁUC i SILACA, RENTGEN: 

rześwietienia, mda Dr med. Piotr 
(dawniej Przychodnia — 

torska 28/80). obecnie Puławska 5. 12 

K. nr 


m w w w, 
zek tx "Aa 


16,33 


| 


477 


| 


| niszczącą działalność setek ga- 
|tunków grzybów, żerujących na drew- 


nie. 


„Wilłys* ciągnie... pług 


Niemniej  clekawe eksperymenty 
przeprowadza się w stacji doświad- 
czalnej maszyn rolniczych. Widzimy 


"więc oryginalny w pomyśle kazat gle-| 


'bowy, po którym wózki elektryczne 
Uągną pług A- precyzyjne aparaty 
określają wielkość eiły, jakiej pług 
wymaga. W bogato zaopatrzonej ha- 
l maszyn rolniczych, stoją rozmaite; 
typy młocarni, siewników. pługów. | 
ciągników, prawie wszystkich  zna-| 
nych fabryk świata. 


Tutaj zdają egzamin próbny polskie 
ciągn ki „Ursus. Na przyległym do 
baraków polu doświadczalnym widać 
jeszcze świeże Ślady ich potężnych! 
kół obok wąskich kolein „W.llysa”, 
którego studenci SGGW także zaprzę- 
gli do ciągnienia pługa. 


Coraz bliższa ukończenia jest budo- | 
wa baraków, 
łówka akadeinicka na 1300 osób, ko- 
rzysiająca dotąd z pomieszczeń w 
gmachu głównym i zajmująca sale wy- 


kładowe. Prawie gotów jest już dwu» | 13.21. 


retrowy budynek mieszkalny dla ro- 
dzia profesorskich. 

Całość „miasteczka barakowego" i 
szklarni przyrzeka WDO oddać uczel- 
ni do użyiku przed rozpoczęciem 


roku szkolnego. (R$) 
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OGLOSZENIA PRZYJMUJĄ ! 
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Jerozolimskie 85, tel. 885-05 oraz Agentury miejskie: Al. Gen, Sikorskiego 
Kolektura Marszałkowska 1 — L 


łem u takiego bezpartyjnego. Obmye 
ślilem eobie nawet na wszelki wypa” 
dek eolidas argumentacja — mę Ga 
sgczężcię okazała cię mciepotrzebna 
Dał bez namów, Powiedział do mais 
tyżxo. 

— Pobrte, że pan przyszedł, bo Sam 
te moża wstydziibyma się dać, Ludzie 
pomyśiełtby, że chcę sią wam podii= 
zać, albo co, A tak, to prostą oprawa. 

— Tak, tak — towarzyszu — 
czy mrieszkanmjac Ochoty. Bezpartyje 
aych też zaagitowaliśnyy, Płacą, I te 
dobrze „. A 

3 ? 


Już na podstawie tych krótkich 
rozmów z terenu Warszawy ctaja SłĄ 
jasne, że towarzysze warszawiacy 
wzięli sobie do serca 6prową sbiórż 
na Wspólny Dom i deżżednją wszół» 
kich starań, aby miałą ena przebieg 
jak najpomyślniejszy, 

Brawo towarzysze warczawiacył 

we | 


| —— 


TALTE POLSKI (Karusia D: 


Piątek — godz. 19 „Odwety” 
Sobota — godz. 15 „Cyd” (dla shih 


Joscz | Marszałkowską 
8): godz. 19 „Romans z nd AF 
TEATR pe te A” (ut. 
;30 „Lada 


„R. H. Ipźynier"', 
„CUMOBJIA” ul. $awedzka Sht 
odz. 19 „Ifężczycna”. 

TEAPR PUWNZPCIENY (mi, Zamojstiee 
go): goda. 19 „Pociąg - widmo” 


TEATR „MINIATURY" (Marsze 
ska 63): godz. 19 „„Strzeiy na ul, . 
TEARB KLISYCZNY (Mokoiowata LSP 


"E „Brat marnotrawny". 
TEATE NOWY (ul. Puławska 39% 
Fe 19 „Jadzia wdowa”. 
EATE STUDIO (Karowa 31); nieczynny 
do odwołania. 
SALA YMCA: g. 19: „Ani Be ani Me”, 
TŻAYR „WNGOJDĘLBA WABSZAWSRY? 
(Zygmuntowska 8): godz. 17.80 1 198.50 


„Expressem po Warszawie” 
TEATR DZIECI WARSZAWY (w. Ma 
rowa $1): god Doktor Dolitue 1 j$e 


dz. 12 „ 
go zwierzęte'”” (dla szkół), 
TEATB GULIWKEB (Królewska 8 
Gode. 13 „Guliwer w krainie Miiputów*, 
TEATR EOSEDH MUZYCINEJ (ssla 
„Romy ): „Księżniczka czardusza”. Pow 
goćz, 18. 


PIĄTKOWY RONCEBT 
FILHARMONII 
Dziś 4 bm., odbędzie się w Filharmonii 
Warszawskiej koncert symfoniocny, któe 
rym Syene Latoszewaki. p | wie- 
czoru jest czeski pianista, Ilja Burai, 
Artysta odegra z towarzyszeniem 
a A koncert fòrtepianowy d-moll J. 
Poza tym w programie 
Bacha, Symfonia Liturgicma — HWEEEE, 
F en -| A 
z 
my)jw sodu. 10-82 i M. 
„KEBROWIACY £ GÓRALE” 


5 hm. o godz. 1$ odbędzie się 
wienie państw. Teatru Wojska 


z Łodzi „Krakowiacy ! Górale” przy 
Myślwieckiej (korty Legii). Prz 
daż biletów „Impet”, Al orskiego 


w dniu przedstawienią w kasie 
Myśliwieckiej. Ay 


CZYJA ) 


„ATLAWYTIC (Chmielnę 83): „K 

wielkiej rewil", Pocz, seansów 

30. 19 (Fw, Zaw.), 21.20. 
„AKTOALŁNGŚCI" tw kinie SByrenaji 

tyiko l seans o godz. 13 tw święta i siès 

dziele godz. 11). Nowy program nr 19, 
„AWTCALNOSUJ' tw kinie Stylowyjł 

tylko jeden scans 6 £. 11. Nowy program 


akiualności nr 30. 
PALLADIUS” (Złota 10): „życie 
14, 18, 


Emila Zoli”, Pocz. seansów: goda 
21.30. Dia Żw. Saw. OS S 
„POŁGNIA” |Marszaikowska Nr B6ję 
„Pirogow' — godz, 18. 15, 17 (Zw. Zaw.), 
„STĘENA” (Inżynierska 2): „Wiki 
|morskie". Pocz © 15, 17, M (dla Zw. 
Zaw. 19). 
12) 7 


1 
„Podzina Froment” — godz. 13, 15, 17, 19 


NACZELNA PPS 


18 Kase czynna od £ » do ié 
PKO Nr. 1-520 


|. m | w 


| nymi 


Przy opłacaniu prenumaraty ną odwwso- 
pocztę oraz numer s u. 


OSZER : 
15 za wyraz. 
od 121 — 


1, — 120 mm zł 140. 


„Wiedz Oddzłat w Warszawie, E m 
rbanowicz, sklep z mat. piśm. 
agonal Pra- 
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Na półkach 
księgarskich 


WYD. „WiEDZY* 
Irena Jurgiełewiczowa, „Historia © 
czterech pstroczkach', ilustrację i 3- 


ROBOTNIK 


Szlakiem dobrego człowieka 


o a o 
Ksiązka o Robercie Owenie 
Takim wiełomówiącym tytułem jleży już do historii. Kiedy w czasie jby wreszcie przekonać się, że klasa 


rządząca nie pragmie bynajmniej 


Życie Emila Zoli 


kładkę wykonał S. Hiszpański, War- nazwał Andrzej Nowicki swą ksią- | ubiegłej wojny znalazłem «wię na 
v żkę o Robercie Owenie, wydaną terenie Persji, byłem ciekawy, jak 
Piękna opowieść dła dzieci o war-|Przez Spółdzielczy Instytut Wyda-|się fabrykuje słynne dywany per- 


szawa 1948, str. 170, 


szawskich wróblach, które mieszkają 
na zieleńcu koło pomnika Mickiewi- 


WYD, „KSIĄŻKI* 

Upton Sinciair, „Król Węgiel", tłu- 
marzyła Antoniaa Sokołicz, nakład 
drugi, Warszawa 1948, str.. 462, 

Powieść znakomitego pisarza ame- 
rykańskiego, osnuta na tle wydarzeń 
w Zacłębiu Węglowym w Colorado, 

Allen Rcy kvas, „Wędrówka re- 
mów”, z upoważnienia autora przeło- 
żyła Wanda Krągen, okładką proje- 
ktował Stefan Bernacińeki, Łódź 1948, 
str, 239. i 

Piękna powieść o dalekiej północy, 
ə dlugiej wędrówce 3000 renów na 
przestrzeni 1600 mil angielskich 
wzdłuż brzegów Oceanu Lodowatego. 
Bohaterstwo małej garstki pasterzy 
tworzy nową sagę Północy. 

Peter Freuchen, „Przygody na 
Arkiyku', przekład Antoniego Pań- 
skiego „okładkę projektował Józef 
Rachwalski, Warszawa 1948, etr. 357, 

Interesujące opiey podróży arktycz, 
mych na przestrzeni szeregu. lat. i 
. Wanda Żółkiewska, „Kapel”, © 
kładkę projektowała Eugenia Różań- 
eka, Warszawa 1948, str. 162, . 

Pięć opowiadań młodej autorki 

Arkadiusz Gajdar, „Los dobosza”, 

' tłumaczyła Helena Bobińska, ilustro- 
wał Zdzisław Rychlicki, Warszaw 
1948, str, 189, ; t 

Opowieść dla młodzieży radziec- 
kiego pisarza, w której znalazły od- 
dźwięk wypadki ostatnich lat. 
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st 


turystycznym 


Zostać pilotem 


jest jak wiadomo bardzo trudno, | zacznijmy oglądać teraz sprawę od 


ale zawsze przecież można się 
przelecieć samolotem „Lotu“ jako 
pasażer. Latanie to funkcja. po 
prostu zachwycająca, a podczas 
Tygodnia Ligi Lotniczej — wyso- 
ce społeczna. 

W gruncie rzęczy podróż samo- 
lotem nie jest droga, a jako dodat- 
kowy efekt osiągamy znakomitą 
oszczędność czasu. Nawet człowiek 
nię zdążył przyzwoicie  zwymioto- 
wać, a już doleciał z Warszawy do 
Katowic. 


3 4,46% 


NULL per 45009 „0000. 
p aaa WA 
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Kobiety o rudych włosach | bia- 
dej zazwyczaj cerze najczęściej 


Cata moc drolig, MCA pia- 
iTe, de dry nie par 

|twarzy, ale | szyi i rękach. Na 
szczęście środek usunięcia 
ich. sj gr krem „Anida“ 


H 


ae Ar | a. AA ZPO 
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wniczy. Prowadzi on nas w istocie | skie. 


Zwiedziłem fabrykę dywa- 


okropną, prawie. piekielną, drogą, |[nów. Był to spory zakład, pracu- 
podobną do tej, którą w „Boskiej jący głównie na eksport. Oprowa- 


Komedii“ przemierzał Dante w to- 
warzystwie Wirgiliusea. 


Jest to epoka wczesnego kapita- 


lizmu. Wprawdzie dawnego, uywa- i 


mego do wszelkich ciężkich robót 
iniewolnika, zastąpił „wolny najmi- 
Jta* (jeśli użyć tego określenia Ko- 
nopnickiej), lecz położenie jego by- 
ło jeszcze gorsze niż położenie nie- 
wolmika. Niewolnik stanowił pew- 
Ing wartość na równi z Gwwenta- 
rzem żywym czy manwymm i wła- 
jšciciel jednak dbał o niego tak, jak 
dbał o swe bydło. 


" Z robotnikiem było inaczej. Ro- 
| 


botnik był eksploatowany do gra- 
nic możliwości, gdyż łatwiej było 
o niego, niż dawniej o niewolnika, 
za którego trzeba było płacić. Pła- 
ce robotnika we wczesno - kapita- 
listycznej fabryce były tak niskie, 
że łączny zarobek całej rodziny za- 
ledwie starczał na zaspokojenie naj 
konieczniejszych potrzeb życiowych. 
Praca w okropnych warunkach 
trwała od czternastu do szesnastu 
godzin. Prawie każda fabryka za- 
trudniała dzieci od lst pięciu czy 
sześciu, a spotykało się w przędzal 
niach często dzieci cziero i nawet 
trzyletnie. 

Praca w większości fabryk była 
najpotworniejszym piekłem, Nie 
sądźcie jednak, że takie piekło na- 

RRS WE ECE E T E RZEC BA 
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ojący 


Po tym. krótkim  panegiryczku, 


tyłu, czyli po prostu tropić na- 
gniotki. Nie ma ich zresztą dużo. 
Właściwie jeden i to nawet nie na 
„Locie”. i 

Szczerze mówiąc u mnie na sie- 
dzeniu. 

Nie umiem pojąć, jakim to spo- 
sobem do dzisiejszego dnia, samo- 
loty pasażerskie latają u nas z 
drewnianymi ławkami zamiast 
przyzwoitych foteli. Ławki te są 
najbardziej chyba niewygodnymi 
ławkami ze wsżystkich ławek na 
świecie i ciągną się wzdłuż kabiny 
tak,że pasażer chcąć wyjrzeć przeż 
okienko, powinien mieć twarz na 
plecach. 
| Takich; pasażerów jest jednak 
niewielu. 

Coś tu nie jest w porządku. Wy- 
godne urządzenie wnętrz samolo- 
tów nie jest chyba aż tak drogie, 
by „Lot“ mie mógł sobie na ten 
wydatek pozwolić. Wszyscy już 
chyba mamy dosyć wszelkich na- 
miastek i prowizorycznych urzą- 
dzeń. Stosujmy je tam, dzie żą na- 
prawdę konieczne, a w samolotach 
prymitywu unikajmy. 

'Wtedy dopiero z pełnym przeko- 


że samolotami „Lotu“ lata się 
szybko, tanio i... wygodnie. 
‘Trzeba zająć w tym celu miejsce 


w fotelu. ; 
STRĄCZEK 


mienia mojego narzekania muszę 
wyjaśnić, że dzisiejszy felieton pi- 
szę na stojący, bo usiąść nie mogę 
nawet na miękkim. 

` Przyieciałem właśnie z Katowie. 


s. 


naniem można będzie stwierdzić, . 


P.S. Dla dokładniejszego zrozw- | 


dzał mnie po fabryce ugrzeczniony 
dyrektor, który z dumą pokazywał 
mi maleńkie driewczynki, pracują- 
ce w strasznym pyle przy tkaniu 
i strzyżeniu dywanów. Dyrektor 
podkreślał, że te malerńie artystki, 
układające drobnymi rączkami śŚli- 


dobra ludu. 

W 1817 roku decyduje się na zer 
wanie z kapitalistami — staje po 
stronie klasy, robotniczej. Przepo- 
wiada przebudowę ustroju przez 
spółdziełczość | w r. 1825 wyjeżdża 
do Ameryki, gdzie w stanie India- 
na nabywa 12.000 hektarów ziemi, 
zakładając na tym terenie swą re- 
publikę zw. „Nowa Harmonia", dla 
której pisze konstytucję. Przyjmo- 
wanie do owej republiki każdego, 


czne wzory dywanu, nie mają je-|kto chciał w niej mieszkać, stało 
szcze pięciu lat. Pracowały od dzie-|się przyczyną upadku „Nowej Har- 
godzin. 


sięchi do dwunastu 


Owem ,ten dobry człowiek z książki 
Nowickiego, gdy ozedi przez tatde 


monit, gdyż wwwoczyła się silna 


gii ruch socjalistyczno - epółdziel 


piekło i nigdzie nie widział naj-| ZY, uważający Owena za swego 


mniejszego współczucia dla krzywd 
i niedo biedaka. 


Robert Owen, człowiek, który |" Jedna z grup owenistów — 
y zj tkaczy roczdelskich — założyła w 


straszliwemu wyzyskowi robotnika |1844 T. Pierwszą nowoczesną sepół- 


pierwszy maprotestował prezec. 


i pracą całego Życia starał się po- 
lepszyć los klasy pracującej,. uro- 


dził się 14 maja 1771 ro ako tym właśnie skromnym tkaczom, 
A ? oz: w |5tórzy dali początek olbrzymiemu 


szósty sym ubogich 
szkole był jednym z najlepszych 
graczy w 
skoczkiem i szybłeobiegaczem. 


W wieku dziewięciu lat, pragnąc |" M oosą tysiąclecia. 


nie być rodzicom ciężarem, zostaje 
chłopcem sklepowym. Od tej chwi- 
H idzie przez życie samodzielmie, 
by już w wieku lat osiemnastu 
stąć się współwłaścicielem i dyrek- 
torem przędzalmi, w której zatrud- 
nia czterdziestu robotników. 

Ale poglądy młodego fabrykan- 
ta stawały się z roku na rok rady- 
kalniejsze. Stwarza on filozofię, 
której podstawą jest twierdzenie, 
że celem wszystkich urządzeń spo- 
łecznych powinno być możliwie naj 
większe szczęście, zapewmione mo- 
źliwie największej liczbie ludzi. 
Głęboko religijny w młodości, od- 
suwa się w późniejszym wieku od 
religii, która  chimerą zaświatów 
odwraca uwagę człowieka od tego, 
co się dzieje na ziemi. 


RATY 


RÓ KE" 
Wika a 


„Nowa Harmonia” 


Stojąc na czele wielkiej przędza! 
ni w Nowym Lanarku, stwarza tam 
laboratorium ideału, pednosząc po- 
ziom życia robotników, budując dla 
nich szkoły, świetlice, ktuby, Żłob- 
ki i szpitale. Nowy Lanark zwie- 
dzają ludzie z całego świata, lecz 


Owenowi to nie wystarcza, gdyż 
pragnie zreformować stosunki w 
całym kraju. Pisze memoriały, wy- 
siaduje w poczekalniach ministrów, 


Humor zagraniczny 


piłkę nożną, najlepszym zmarł 17 listopada 1858 r., głosząc 


ojca duchowego. Owen wraca do 
Anglii i staje na czele nowego ru- 


dzielnię. Jeżeli dziś mówi się o 
Owenie, to przede wszystkim dzięki 


ruchowi . spółdzielczemu. Owen 
przed śmiercią nadejście nowego, 


Nowicki opracował temat bardzo 
popularnie, co sprawia, że książkę 
może czytać każdy, nawet ten, kto 
nie posiada żadnego  przygotowa- 
nia historycznego. Styl książki jest 
prosty i żywy, co stanowi jeszcze 
jedną jej zaletę. 

Mimo wielkiej wymypath do 
swego bohatera, Nowicki mie przed 
stawia go bezkrytycznie. Stwier- 
dza, że Owen robił wiele błędów 
w swej działalności reformator- 
skiej, ale uważa, że jego wartość 
polega nie na jego pomysłach, z 
których wiele było utopijnych i cał 
kowicie nierealmych, lecz na tym, 
Że podchodzi do ludzi z dobrocią, 
że z zapałem i wytrwałością prag- 
nął ich wychowywać, że uważał ka 
pitalistyczną gonitwę za  pienią- 
dzem za czynnik demoralizujący, 
znieprawiający charakter, jednym 
słowem — źle wychowujący czło- 
wieka. 

Zupełnie zgadzam się ze zdaniem 
Nowickiego ,że aktualność Owena 
w naszej epoce, dążącej przede 
wszyskim do moralnego podniesie- 
nia człowieka, polega na tym, że 
Owen dążył do reform gospodar- 
czych, politycznych i społecznych, 
że pragmął podnieść. ludzkość na 
wyższy stopień duchowego rozwoju. 

LEONARD ŻYCKI 


Kochanie może pozwolisz więc 
(The 


ej cukru? 
Saturday Evening Post) 


| 


mięk Mn wid 


Wszystkie filmy biograficzne kry|ki. Powrót do życiorysu Zoli i træ 


ją w sobie jedno zasadnicze nie- 
bezpieczeństwo. Jest nim mimowol- 
ne wypaczenie prawdy przez zro- 
zumiałe ze względów  dramatycz- 
nych deformacje, spowodowane 
przelożeniem zasadniczych akcen 
dramatycznych æ jednych 
miejsc na inne. Ta deformacja po- 
woduje dość dowolne szafowanie 
poszczególnymi scenami, ich zamia 
nę w czasie, przesunięcie w chro- 
nologii, wreszcie zagubienie tych 
spraw, które z lektury wydają się 
najbardsiej zasadnicze. 


w 


wg 
Typowym tego zrzykładom byl można 


giczna jego śmierć robi więc — mè 
mo tytułu i mimo pozorów — wra 
żenie sztucznej doczepki do proce. 
su Dreyfusa. Zrowumieli to Czesi, 
nazywając film po prostu „Spra- 
wa Dreyfusa“, z zupełnym pominie 
ciem nazwiska Zoli. ; 

To wszystko nie oznacza jednak, 
aby film był mioudany. Reżyser 
William Dieterle starał się przed% 
stawić postać znakomitego pisarza 
w sposób najbardziej plastyczny 4% 
zbliżony do życia. Szeroką roebudo- 

części poświęconej Dreyfusowk 
zmnterpretować jako chgń - 


Joseph Schildkraut jako Dreyfus. 


film „Pasteur” także z Paul Muni 
w roli głównej, wyświetlamy w 
Polsce przed wojną. Celem fałszy- 
wie pojętej dramatyzach autorzy 
scenariusza pominęU zupełnym mil 
czeniem śmierć trzech córek Pa- 
steura, zsynchronizowaną  dokład- 
me z trzema jego odkryciami w 
dziedzinie szczepionek. Film o Zoli 
jest bardziej zgodny z rzeczywisto- 
ścią, ale mimo to Amerykanie nie 
ustrzegli sią przed położeniem głów 
nego nacisku na sensacyjność za 
gadnienia. Nikt mie zaprzeczy, że 
sprawa Dreyfusa, która ponad 10 
lat zaprzątała umysły całej Fram- 
cji i poza tym dużej części świata 
cywilizowanego przejęła głęboko 
Emila Zolę. Jednak nie stanowiła 
w żadynm wypadku jego całego 
życia, jak to stara się wcale zrę- 
cznie zasugerować oglądany obec- 
nie film. 

Najciekawsze jest to, że zapewne 
z powodu mieżręczności  scenarzy- 
sty, pierwsza część filmu aż do wy 
buchu sprawy Dreyfusa, jest ra- 
czej nie ciekawa i nawet Paul Mumi 
gra bez wielkiego przekonania, cho 
ciał ucharakteryżzowany jest znako 
micie. Dopiero, gdy nareszcie pada 
dręczące pytanie „winny czy nie- 
winny”, a raczej od chwili, gdy Zo- 
la zajmuje się rewizją procesu — 
film nabiera tempa i budzi żywe 
zainteresowanie. Pośpiech, z jakim 
reżyser wprowadza do akcji Drey- 
fusa (rupełnie zresztą niezręcznie), 
świadczy © tym, że temat „aola“ 
praktycznie wyślizgnął mu się s re 


wykawamia poglądów, erca aktyw- 
ności społecznej Zoli. 

Wśród osób grających role drw 
goplanowe widzimy przede wezyst- 
kim Paul Cezanne'a, oraz Anw 
tola Framce'a, spotykamy się tak» 
że g prototypem „Nany“ i 3 
wielu innymi interesującymi ludź 
mi ze schyłku 19-go wieku. Niezar 
leżnie od wszystkich innych aspek- 
tów, film jest także ostrą satyr% 
wymierzoną w przekujmy francie 
ski aztab generalny, stanowiący 
zgraną klikę. Przypomina nam to 
mie bez wstydu podobne „kliki“ s 
z naszej historii. Może właśnie dla 
tego chwilami film ten przejmuje 
nas do głębi, że sami także znaliś- 
my przed wrześniem takich „nie- 
tykalnych', którzy zakończyli swą 
karierę w Rumunii. 

Reżyser wykazał w tym filmie 
niewiele inwencji, jedyna nowa i 
ciekawa scena, to odzyskanie wol“ 
ności przez Dreyfusa. A i ta sce 
na opiera się głównie na znakomite 
tej grze Josepha Schildkrawta. 

Paw Muni stwarza sylwetę prze- 
konywającą i życiowo prawdziwą, 
jednak daleko mw do jego kreacji 
w takich filmach, jak „Jestem zbie 
giem“, czy „Ziemia  błogosławio- 
na” 


W sumie film jest dość mużący, 
pod wielu względami ciekawy, bar 
dzo dobrze gramy, ale nie jest żadz 
nym arcydziełem. Może zawinił ti 
czas, oglądamy go prawie w 11 lat 
po ukończeniu realizac#. 

LEON BUKOWIECKI 


WIELOSKLEPOWA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW „JEDNOŚĆ" 
W ZŁOTOWIE (Wojew. Szczecińskie) 
poszukuje od dnia 1 lipca r.b. 


Buchaltera 


Warunki do omówienia. Oferty 


Rady Nadzorczej, Kocik 


kierować: Złotów, 


- hilansisty 


Przewodnienący 


ri 


muszę koniecznie osobiście mówić z każdym durniem, który 
sobie wyimaginował, że musi być prezydentem? 
Bland nie jest orłem... wiem o tym... ale był posłem, był 
senatorem. Jest uczciwym człowiekiem i stoi po naszej stronie. 
Jest ogromnie popularny w Missouri, od dawna jest za 


— Widzę, że mi pan nie dowierza... rzekł na końcu Bryan. 
— Posłuchaj mnie, synu! Tu nie o to chodzi, czy ja panu 


wierzę, czy też nie... To nie jest zabawka, 


rządzić krajem... 


pan wie, coto znaczy dla narodu... Ich oszukać nie da się... , 
— Więc ma mnie pan za oszusta? 
— Nie... nie sądzę... ale widzi pan, naród był już tyle razy 


Gdy Altgeld powrócił do Sprinfield, Sam McConell zatele- 


tonwował do niego mówiąc: ' 

— Pete, musisz zobaczyć się ż Bryanem. 

— Z kim? 

— Z Bryanem. Słyszysz, co mówię? Z Wilfamem Jen- 
ulngsem Bryanem... Wiesz; ten złotousty młodociany kraso" 
mówca z równin. 

— Posłuchaj Sam... Dlaczego obarczasz takimi rzeczami 
mnie? Chory jestem, mam huk roboty... Muszę ją skończyć. Za- 
nim na dobre zwalę się z nóg i pójdę do łóżka, chcę przynaj- 


mniej zrobić coś pożytecznego, a mianowicie posłać do Białego ; 


Domu takiego prezydenta, który nie byłby gońcem na rozkazy 
Rockefellera albo rachmistrzem Morgana. 

Doszliśmy do wniosku, że Richard Bland nadaje się na to 
stanowisko i podoła mu. Mamy zdaje się poza tym dość dużo 
spraw do odrobienia... 

— Nie gorączkuj się... powiedziałem, że dobrze by było, 
gdybyś się z nim zobaczył. Możesz zbyć go byle czym!... 

— Sam!... Zastanów się... Czy ty wiesz, do czego on zmie- 
rza? Co ten głupiec, który ciągle powołuje się na papieża, sobie 
ubrda.? Chce być prezydentem! Tak... tylko tyle!... prezyden- 
tem chce zostać!... i 

— Wiem o tym i dla tego mówię, że dobrze by było, gdy- 
byś go przyjął — a potem rób z nim, co chcesz... | 

Wyohraśzny sobie, że go odeślę z kwitkiem... Czyż te ja 


a 
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wprowadzeniem srebra, ludzie będą głosowali na niego i nikt 
nie powie, że to jest jakaś rewolucja, bo znają go jako uczci- 
wego człowieka... Najwyższy czas, abyśmy wreszcie mieli 
w Waszyngtonie uczciwego człowieka! Czy mam, wygłaszać 
przemówienie polityczne do ciebie, zastanów się człowieku! 

— Nie masz potrzeby wygłaszać przemówień... Mów zwy- 
czajnie, do rzeczy! 

— Przecież mówię do rzeczy! Ale teraz, kiedy każda chwila 
przed kongresem jest droga, chcesz, żebym marnował godziny 
całe na rozmowy z jakimiś durniami! 

— Czyś ty kiedy słyszał, jak Bryan przemawia? 

— Wiem... Słyszałem go na naszym kongresie. Słyszałem 
też nieraz, jak mawiają sprzedawcy uliczni, licytanci i lekarze 
— Posłuchaj, Pete... proszę cię... przyjmij go... pogadaj 
z nim... Zrób to dla mnie. Możesz go zapędzić w kozi róg... 
Zwymyślałem go, wyśmiałem, wykpiłem, ile się dało — a on 
nic... powiada, że chce zostać prezydentem. Więc musisz mi po- 
móc, Pete... Boję się go, jak niesfornego chłopca, który może 
czasami okazać się silniejszy od dorosłego mężczyzny... 

— Dobrze... zobaczę się z nim... 

— Dziękuję ci, Pete... Bardzo ci dziękuję... Widzisz, mój 
drogi, starzeję się, jak my wszyscy... Człowieka ogarniają lęki... 
Zaczynają go prześladować różne złe sny... Nie wolno nam ni- 
czego zaniedbać... powiadam ci, Pete... przestaję rozumieć to, 
co się dzieje w Ameryce. 

Altgeld spotkał się więc z Bryanem. 

Był to trzydziestoletni mężczyzna, wysoki, bardzo przy- 
stojny, z długimi, czarnymi włosami, jak gdyby z ubiegłego stu- 
lecia. Z początku Bryan przybrał nieco pyszałkowatą postawę, 
potem zaczął popisywać się swym krasomówstwem i unikać da- 
wania jasnych odpowiedzi. 

Altgeld obserwował go, podpierając podbródek dłonią, od- 
powiadał nm krótko i oschleę. 
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oszukiwany, że po prostu niepodobna bez bólu myśleć o tym, 
że to się może jeszcze raz przytrafić... Wprowadzono go w błąd, 
twierdząc, że istnieją duże, odrębne partie, gdy teraz są one 
podobne do siebie, jak dwie krople wody. Wprowadzono go 
w błąd, każąc oddać głosy na niewłaściwego człowieka... Wipro- 
wadzano ich tak długo w błąd, tak długo oszukiwano, aż sami 
ukuli kajdany na siebie. Sprowadzili na siebie głód, nędzę i po- 
niewierkę. I wciąż jeszcze, ilekroć chodzi o wybór prezydenta, 
ci ludzie są zdania, że to jest stanowisko, na które powinien 
być wybrany najlepszy spośród najlepszych... 

—Nie uważam siebie za najlepszego. — odparł Bryan, Ale 
dlaczego nie mogę pana przekonać? Dlaczego? 

— Wątpię, aby udało się panu przekonać wyborców... Jest 
pan jeszcze bardzo młody... 

— Pracowałem. na rządowych stanowiskach... przeszedłem 
przez różne próby... A 

—— Oczywiście... oczywiście... Bardzo możliwe, że w przysz- 
łości będzie pan wart pięć razy tyle, co Dick Bland. A może 
już jest pan tyle wart? Ale tu nie chodzi o to, by tego lub in- 
nego wybrać prezydentem — wie pan o tym rówine dobrze, 
jak ja. Tu chodzi o to, że trzeba wykurzyć z Waszyngtonu całą 
zgraję nieponiów i oddać kraj z powrotem w ręce ludu, który 
przyczynił się do stworzenia tego państwa... To jest coś, co 
przercsta siły jednego człowieka. Tu chodzi o zbyt wielką 
stawkę, by móc ryzykować! 

Ja też bardzo bym chciał, mój synu, być prezydentem... 
Bardzo bym tego pragnął, przyznaję. Ale nie mogę... Tak samo, 
jak nie może nim zostać. sam McConnell, albo Daniel, albo Hin= 
richsen. Widzi pan... nie wolno wprowadzać w błąd szerokich 
mas ludowych... 

Poza tym... nie rozporządzamy ani dostateczną siłą, ani 
pieniędzmi, reklamą, czy aparatem wyborczym... Rczumie pan? 

(78) (d. c. n.) 
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Bezpłatny Dodatek 
Tygodniowy 
Warszawa 5 czerwca 1948 r. 


Archtwum Główne Akt Dawnych 
zawdzięcza swe poczesne miejsce po- 
śród polskich ir-tytucyj, służących 
nauce i kulturze, bogatym i szcze- 


Naukowcy mogą spokojnie praco- 
„wać w czytelni przy Archiumm, 


gólnie cennym zbiorom oraz swej 
tradycji. Powołane do życia w r. 1808, 


a więc jeszcze w czasach Księstwa. 


Warszawskiego, w kilkanaście zaled- | | 


wie lat po upadku dawnej Rzeczy- 
pospolitej, gromadziło odtąd i gro- 


ł 
j 
j} 
madzi nadal najszacowniejsze doku- | 


menty i akta, w których znajduje od- 


bicie przeszłość państwa i narodu, ; 


jego triumfy i klęski. 

Stare dokumenty pergaminowe Ar- 
chiwum Koronnego oraz wielu miast | 
i klasztorów, księgi kancelarii kró- | 
lewskiej sięgające średniowiecza, 
księgi miejskie starej Warszawy, bo- 


gata korespondencja ayblama ena | 


z ościennymi i dalekimi państwami, | 
lustracje dóbr koronnych, rejestry ' 
skarbowe i wojskowe, akta reform 
państwowych doby Stanisława Au- 
gusta, uniwersały królewskie oraz 
konstytucje i diariusze sejmowe, księ 
gi ziemstw i grodów dawnej Rzeczy- 
pospolitej, wreszcie akta sądownic- 
twa polskiego do ostatniej ćwierci 
XIX w. — oto pokrótce zawartość, 
tego Archiwum. 
Po vowstar. 


w 


„v<rszawskim 19 ŚĆ: 
wnim 


l gmach Archiwum’Gtównegó, a 


znaczna część jego zasobów, została 
spalona ' przez. Niemców. Ocalały 
wszelako najcenniejsze zespoły, za- 
bezpieczone uprzednio poza Archi- 
wum. One też stały się podwaliną 
dzisiejszej jego zawartości.! 

Autor artykułu w „Robotniku” po- 
wodowany niewątpliwie szczerą tro- 
ską obywatelską o los zagrożonych 
rzekomo zniszczeniem bezcennych 
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Dzłś: Praga — wiosna 1948 
Tajemnica upadku Singapore 
Narodziny maszyny do pisania 


Archiwum Główne Akt Dawnych | 
musi jeszcze pozostać w Pałacu pod Blachą 


d: kumentów naszej przeszłości, po- 
dał parę zbyt jaskrawych stwierdzeń. 
A więc: że Archiwum Główne „jak 
się zdaje, znajduje się na szarym 
końcu zainteresowań“ 


jącej się Warszawie”. 


Nie ma mowy o upośledzeniu 


Już sam fakt, że Archiwum Głów- 
ne, jedno z 12 archiwów państwo- 
wych, rozmieszczonych na obszarze 
Rzplitej, otrzymuje, jako archiwum 
centralne, 37% ogólnego budżetu na 
rzeczowe dotacje dla wszystkich ar- 
chiwów, że skupia 36,6%/e całego per- 
sonelu państwowej służby archiwal- 
i nej, świadczy chyba raczej, o zasłu- 
| żonym uprzywilejowaniu, niż o upo- 
śledzeniu. Mogą to być dotacje nie- 
| wystarczające, a personel na obecne 
' potrzeby Archiwum Głównego za 
„szczupły, to inna sprawa. 

Twierdzenie wszakże, że 


Archi- 


wum Główne „znajduje się na sza- 
czynni- 


rym końcu zainteresowań 


Jeden z dokumentów przechowywanych w Archiwum: 
wydatków Zup Wielickich od dnia 22 kwietnia 1509 roku do 23 
kwietnia 1510 roku, 


właściwych ` 
| |ezynników, że z zawilgoconej księ- 
; |gi XV-wiecznej, „za kilka tygodni 
, |nie pozos, nie nic“, że w ogóle księ- 
: igi archiwalne" gniją w odbudowu- 


jzawsze rychło podąża z restauracją 


ry, drukujemy poniżej nadesłany nam artykuł dyrektora Archi- 


|. wów Państwowych Witolda Suchodolskiego, w którym obok pe- 
wnych wyjaśnień autor daje odpowiedź na zasadnicze pytanie: 


czy istotnie nie zdołaliśmy zapewnić najcenniejszym dokumen- | 


tom archiwalnym naszej państwowej i narodowej 


przeszłości | 


dostatecznej ochrony? 


stanie" w oczach archiwisty czy bł- 
bliotekarza jest afektowaną przesa- 
dą. To samo można powiedzieć o „gni 
ciu“ ksiąg archiwalnych. Powierz- 
chowny nalot pleśni, który się usu- 
wa mechanicznie ścierką, jako na- 


stępstwo przejściowej wilgoci w ma- | 


gazynach archiwalnych czy bibliote- 
cznych nie może*uchodzić za cbjaw 


„gnicia“. 


Bezdomne Archiwum 


A teraz sprawa najważniejsza: czy 
można nadal przechowywać zbiory 
Archiwum Głównego w obecnym po- 


rejestr 


kćw powołanych, jest, jak z tego wy | mieszczeniu, zanim nie zostanie zbu- 


n.ka, zupełnie nie uzasadnione. 
Zwrot e zawilgoconej księdze, z 
której „za dwa tygodnie nic nie zo- 


dowany w Warszawie specjalny 
gmach na archiwum, czy też pozosta- 
wienie zbiorów tych w obecnych wa 


Różdżkarstwo nie jest magią 
lecz zjawiskiem naukowym 


Fale radiowe, inaczej drgania lub 
impulsy elektromagnetyczne, znalazły 
wszechstronne zastosowanie praktycz- 
ne. Między innymi zostały użyte przy 
badaniach wnętrza ziemi, kryjącego 
wiele bogactw naturalnych. Jedna ze 
znanych metod, oparta właśnie na za- 
sądzie fal elektromagnetycznych pole- 
ga na tym, że w różnych miejscach 
badanego terenu ustawia się i urucha- 
mia mały nadajnik radiowy, obserwu- 
jąc jego reagowanie na ewentualne u- 
kryte w ziemi złoża mineralne. Pochła 
niają one, bowiem, albo odbijają—n'by 
ekran — promieniowane przez nadaj- 
rik fale, z czego można wnioskować 
o obecności złóż we wnętrzu ziemi. 


MIĘŚNIE DZIAŁAJĄ JAK 
NADAJNIK RADIOWYV . 


Wychodząc z założenia, że w mięś- 
ńiach żywej tkanki ludzkiej powstają 
procesy elektryczne, na skutek czego 
mięśnie działają w pewnym stopniu 
jak nadajnik radiowy — to jest promie 
niują impulsy elektromagnetyczne — 
próbowali niektórzy badacze siormuło- 
wać hipotezę, wyjaśniającą działanie 
różdżki „czarodziejskiej* z punktu wi- 
dzenia radiotechnicznego. Wywody swe 
oparli oczywiście na  przeprowadzo- 
nych praktycznie doświadczeniach, w 
których starano się ugruntować do- 
mysł, że nie różdżka sama jako ta- 
ka posiada właściwości wykrywania 
skarbów ukrywanych w ziemi, lecz, że 
zostaje ona wprawiona w ruch przy 
współudziale jakichś zewnętrznych 
czynników. Zebrany materiał doświad 
czalny nie wykazał jednak dotychczas 
w sposób wyraźny i całkowicie pewny 
ta czym polega istota reakcji różdź- 
karza, niemniej pozwolił rzucić pewne 
światło na badane zagadnienie i usta- 
lić pewne związki przyczynowe mię- 
dzy zjawiskami elektrolizycznymi a 
fizjologicznymi. 


cję, która się wyrażała w poruszeniu 


ją zmienne pole elektryczne, czyli pra- | 
dy o wielkiej częstotliwości. Ich natę- 


w terenie. Dzięki niemu przeprowadza 
no w wielu wypadkach umiejscowienie 


żenie ulega zaburzeniom (zmianom) w | złóż minerałów, źródeł wody, złóż ro- 
bezpośrednim sąsiedztwie mas metalo- | py naftowej, a także niewypalów poci- 


wych. Nie jest więc wykluczone, 
zmiana natężenia pola elektrycznego 
oddziaływuje na pewne ośrodki ukła- 
du nerwowego, które powodują uru- 
chomienie (odruch) muskulu, a 
samym drgnięcie różdżki. 
u niektórych różdżkarzy, 
do ich rdzenia kręgowego metalowej 
płyty wywoływało u nich właściwą reak 


ałoni i odchyleniu różdżki. Stwierdzo- 
no dalej, że ponad szeroko rozprze- 
strzenioną wodą podskórną różdżkarz 
nie dóznaje żadnej reakcji. Tłumaczyć 
to należy w ten sposób, że woda sta- 
nowi rozległy, jednorodny, © nie- 
zmienionym polu — przewodnik. Wy- 
rażne natomiast reakcje stwierdzono u 
różdżkarzy w momencie, gdy się znaj- 
dowali nad podziemnymi 


jask'niami, 
preczarami 


(np. w okręgach  górni- 


czych), czyli ponad tzw. strefami styko, 
wymi dwu różnych ośrodków (masa i. 


powietrze zjonizowane). W miejscach 


w których różdżkarz wyczuwał reakcję. ` 


przeprowadzano pomiary przy użyciu 
anteny, badając jej pojemność i porów 
nywując wykresy krzywej pojeinnośc: 
z kątem wychylania się różdżki, Przez 
zestawienie przebiegów okazało sę, że 


między elektrycznie ustalonymi danymi , 
a wskazaniami różdżki istnieje całko-| 


wita zgodność, 


RADIOSTEZJA — NOWA NAUKA 
Z dociekań nad rozwikłaniem proble 


mu różdżkarstwa na podstawach nau: , 


kowych zrodziła się w ostatnim przed- 
wojennym dziesięcioleciu nowa jak gdy 
by nauka — radiostezja. Zajmowało 
się nią wiele powag naukowych i być 
może zajmują się nadal. Chodzi tu o 
studia nad metodami, pozwalającymi 


Według poglądów badaczy — napię | znaleźć przy pomocy odpowiedniego 
te mięśnie rąk różdżkarzy wytwarza- | przyrządu — detektora, ciala ukrytę 


że | sków artyleryjskich. 


Wyniki badań i doświadczeń prowa- 
dzą coraz bliżej do prawdy. W świetle 
dotychczasowych wyników można by z 


tym| dużym prawdopodobieństwem stw'er- 
Stw erdzono | dzić, że poruszone zagadnienie nie- 
że zbliżenie | długo już będzie ostatecznie wyjaśnio- 


ne z punktu widzenia naukowego i u- 
wolnione od balastu czarodziejskiej ma 
gu. M. w. 


runkach grozi im nieuchronnym zni 
szczeniem. 


Gdy słuszną decyzją rządu w po- 
czątku 1945 roku zrujnowana i spa- 
jiona Warszawa. stała się znów i] 
| dzibą naczelnych władz i centralnych 
instytucyj Rzplitej, powinno było! 
wrócić do stolicy i Archiwum Głów- | 
ne. Ocalona część zbiorów Archiwum | 
Głównego i innych archiwów war- | 
szawskich znalazła schronienie po| 
powstaniu w klasztorze na Jasnej | 
Górze, w postaci zmasowanego sto- ' 
su skrzyń i worków. Trudno było | 
w tych warunkach myśleć o należy- | 
tej konserwacji akt, a jeszcze mniej 
jo ich udostępnieniu. A co mogła wte 
idy dać Archiwum Głównemu za sie- 
jdzibę spalona Warszawa, gdy nawet 
jwszystkie rQuvisterstwa musiały stło 
|czyć się w jednym gmachu przy ul. 
Wileńskiej na Pradze? Gmachy archi 
|wów warszawskich były spalone, na- 
| tomiast ocalały, choć uszkodzone gma 
|chy Muzeum Narodowego, Bibliote- , 
iki Uniwersyteckiej czy Narodowej, i 
lale zatłoczone zbiorami własnymi i, 
|zabezpieczanymi nie mogły udzielić | 
jgościny  bezdomnemu Archiwum | 
| Główkemuć | 


W Pałacu pod Blachą | R, 


Szczęśliwym, niemal opatrznościo- ' 
wym, trafem istniała możność sko- 
jrzystania z Pałacu pod Blachą. któ- 
rego jedno skrzydło odrestaurowane , 
zostało przez BOS na potrzeby jego 
pracowni „staromiejskiej*. Odstąpio- 
ne Archiwum Głównemu pokoiki sta | 
ły się kancelarią i pracownią archi- | 
j wistów, bezcennym zaś i koniecznym. 
| uzupełnieniem był sąsiedni pawilon 
dawnej Biblioteki Królewskiej Sta- ; 
i nisława Augusta, jedyny ocalały frag | 
| ment Zamku. Podłużna sala kilku- | 
f ziesięciu metrów długości stała się 
zupełnie znośnym magazynem archi- 
walnym, wystarczającym na parę ty- 
sięcy metrów bieżących półek, jakich 
zbiory Archiwum Głównego potrze- 
bowały. Tam też umieszczono zwie- 
zioħe w 46 roku zbiory archiwalne 
z Częstochowy. Magazyn jest suchy, 
podpiwniczony, zbudowany na skar- 
jpie wiślanej, przeto nie zagrożony 
wilgocią gruntową, która w takich 
wypadkach jest najniebezpieczniej- 
sza. Brakiem jego jest pokrycie w po 
staci płaskiego betonowego tarasu, 
którego konserwacja w polskim kli- 
macie jest trudna, gdyż powstające 
w betonie szczeliny rozsadza zama- 
rzająca w nich woda, nie mając spły 
wu z płaskiego tarasu, a częste zimą 
odwilże proces ten potęgują. Wsku- 
tek tego powstają wiosną lokalne za- 
cieki, lecz wtedy akta z zagrożonych 
miejsc usuwa się i podstawia naczy- 
nia, żeby zmniejszyć parowanie wo- 
dy, zanim się jej nie usunie i nie 
przewietrzy magazynu. Idealną izo- 
lację tarasu zapewnić może tylko pły- 
ta ołowiana, na którą nas teraz nie 
stać. Restauruje się więc taras spe- 
cjalnym lepikiem, ponadto pokrywa 
się go papą. Nie ulega kwestii, że 
| Warezawska Dyrekcja Odbudowy mi- 
mo alarmów ze strony archiwum nie 


w ZZ Z ZZ Z Z W W Z O 


W jednym z numerów „Robotnika“ zamieściliśmy artykuł p. t.: przeciekającego tarasu. Na to jednak 
„W Pałacu pod Blachą niszczeją bezcenne dokumenty historycz” 
ne“. W przeświadczeniu, że opinia publiczna ma prawo żądać 
miarodajnego wyjaśnienia sprawy tak doniosłej dla naszej kultu- 


|Archiwum wpływu nie ma, skoro 
nie wolno mu robót takich przepro- 


SOWA 


Pałac pod Blachą, w którym znalazło dzisiaj schronienie Archi 
waum Główne Akt Dawnych. ; 


wadzać w własnym zakresie. W obe- 
cnym sezonie gruntowna restauracja 


Zbióry archiwalne w magazynie na 
j półkach. 

e ać ) 
tarasu nad magazynem archiwalnym 
ma być- doprowadzona ‘do końca. 


ZMIANA NASTROJU , 


Gdy Napoleon I uciekł z wyspy 
Elby, aby powrócić 'do Francji i ob- 
jąć na nowo w Paryżu rządy, zwane 
w historii „rządami stu dni”, ówczes- 
ny dziennik paryski „Monitor“ poda- 
wał nastepujące wiadomości: 

1 dzień: Potwór uciekł z wyspy 
Elby. z 
2 dzień: Korsykański awanturnik 
wylądował w Cap Jean, 

3 dzień: Krwiożerczy tygrys poja- 


wił się już w Gap. 
Wojska królewskie  pośpieszyły, 
że cała ta 


aby go pochwycić, 

Nie ulega wątpliwości, 
awantura prędko się skończy. 
4 dzień: Tyran jest już w  Lionie. 
Gdzie tylko się pojawi stosuje terror, 
co mapawa grozą obywateli, 


5 dzień: Uzurpator odważył się zbli- 
żyć do stolicy o 60 godzin marszu, 


' Trzej królowie na wygnaniu 


Ci „trzej królowie" na wygnaniu radzą sobie jak mogą. Książe Windsoru 

Edward VIII) wraz z panią Simson przebywa na Long Island, biẹ król- belgijski Leopold miesz- 

ka wraz z żoną i trojgiem dzieci w Szwajcarii, a były król rumuński Karol, ojciec Michała, poslu- 

biwszy panią Lupescu, podróżuje po Portugalii. W ostatnich latach ta kolekcja  zdetronizowanych 
wiadoów wyrosła. Epoka demokracji ludowych mie wyszła królom wa dobre. 


(były król  amgielski 


Reasumując, stwierdzić należy, %e 
usunięcie przyczyny lokalnych za- 
cieków stropu przywraca magazy- 
nom Archiwum Głównego całkowitą 


Magazyny są suche, dostatecznie ob- 
szerne, aby zbiory rozmieścić na pół- 
| kach we właściwym układzie. 


| Miara obiektywnych możliwości 


| Korzystają zresztą już z nich na- 
| ukowcy dla celów badawczych. Nie 
ulega również kwestii, że Pałac pod 
Blachą nie jest idealnym pomieszcze- 
niem dla archiwum. Daje on jednak 
kerae rk bezpieczeństwa _ zbiorom, 
| pozwala je udostępnić i pracować nad 
|nimi archiwistom. Na prawdziwy 
| gmach archiwalny stać nas może bę- 
| dzie dopiero w następnym planie 
| trzyletnim. O lepszym pomieszczeniu 
dla archiwum w dzisiejszej Warsza- 
wie trudno marzyć. Czy w lepszych 


| agnam * do celu, jakiemu służą. 


od Archiwum Głównego warunkach 


pracują dziś Biblioteka Narodowa, 
Muzeum Zoologiczne, zakłady Uni- 
wersytetu czy Politechniki? Niechże 
więc opinia publiczna kieruje się w 
swych. sądach; © postępach: ędbudo- 
wy instytucyj ‚kulturalnych `m 


naszych obiektywnych . możliwości 
realizecyjnych. REY wy z 


' WITOLD SUCHODOLSKI - 


Dyrektor Archiwów Państwowych 


ANEGDOTY 


6 dzień: Bonaparte przygotowuje 
się do dalszego marszu, ale chyba 
nie odważy «ię podejść pod Paryż. 

7 dzień: Cesarz jest już-w. Fonta- 
inebleau, 

8 dzień: Napoleon przybędzie jū- 
tro. ` 

9 dzień:. Wczoraj wieczorem Jege 
Cesarska Mość wjechał z triumfem 
do Tuilerii. Radość mieszkańców 


: z tego powodu nie miała grar 
nie. uż 
i TRUDNO SIĘ SPOTKAĆ 


Znany ze swych dziwactw król ba= 
warski Ludwik II spotkał raz w cza- 
sie jednej ze swych wycieczek pe 
kraju wieśniaka, który wlókł? się 
drogą, podpierając się na kulach, Król 
zagadnął nieszczęśliwego gdzie 1 
wśród jakich okoliczności stracił no- 

ę. 

e Zapytany. odpowiedział szorstko; 
— Pod Sedanem. ` 
— A nie poznajesz mnie? 

— Nie. $ ; 

— Ja jestem przeci 
warskim. 


Usłyszawszy to byty żołnierz zasa- 


lutował mu po wojskowemu. 

— Powiedz mi — pyta dalej król— 
jak to możliwe, że mnie nie znasz? 

— Objaśnię to zaraz Waszej Kró- 
lewskiej Mości — odparł zapytany— 
otóż ja,nie chodzę nigdy do teatru, 
a Wasza Królewska Mość nie brał 
nigdy udziału w bitwach z Francu- 
zami, więc nic dziwnego, że się nie 
spotkaliśmy. 


PIĘKNYM ZA NADOBNE 
W towarzystwie, w którym znajdo- 
wał się znany polski krytyk literacki 
Wilhelm Feldman, opowiadał pewien 


podróżny o swej wyprawie na wyspę 
Tahiti, unosząc się nad-czarem przy- 


rody tego kraju oraz wdziękiem i 
urodą tamtejszych kobiet, 


W pewnej chwili Feldman przery= 


wa jego opowiadanie pytaniem: . 


— Czy ponadto nic interesującego t: 4 


nie widział pan na Tahiti? 


Podróżnik, urażony pytaniem, ed- 


powiada: i 
— Owszem zauważyłem, że na tej 


wyspie nie ma ani Żydów ani świń 
— To może byśmy obaj tam się ™— 


dali — odrzecze na to złośliwie pl 


earz, który jak wiadomo by! Żydem, 
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SZACHY 


ZADANIE Nr 65 
ST. LIMBAH 
(Częstochowa) 
(oryginalne) 

Poświęcone Uczestnikom turnieju 
© Mistrzostwo Polski. 


Mat w 8 pos. 


Kontrola diagramu! 
Białe: Kal, Sc6, Se8, Gf5, pief, 
5, g4 (7). 
Czarne: Kcf, Sd5, Sd7, p:f7, g5 (5). 


R 
a 


BZZBIZEDORAŃ 
ZPS 
NUI, 
oBRPysREfoj: 
aon 

Ait i Tia 
BOWIE 


g 
£ 
oj 
Ss 
g 
E 
An 


ŁERH 
TETT 

2 Pa 

R 

e 

s 

Lej 

BBE 


3 


z 
s 

BE: 
p 
s 


B*ESEBS 
zE 
z 
Ę 
si 


F 
Ę 


$r 


e 
pf 
s 


£ 
o 
l 
o 
a 


: g4 


+ d5, 


BEE 


poddały 


się. 


J 


i 1 elektownię zakończona przez 


„KODEKS SZACHOWY” 

Pod powyższym tytulem wyszła 
wreszcie z druku wspólna praca T.| 
Czarneckiego, $. Gawlikowskiego i 8.) 
Wojnarowicza (wyd. „Szachy“, cena 


e mistrzostwo |”* | 


27, W s b? |którego wyłonił się później RA | 
9 „Remington“. Ale 1 Pratta spotkał 
a z najlepszych partii turnieju | smutny los tylu innych wynalazców, | 


Narodziny maszyny do pisam 


ROBOTNIK 


EE 8 


Przed 70 laty powstały pierwsze „Remingiony” 


Dziś. gdy maszyna do pis' nia sta- 
ła się dla nas takim sprzętem do- 
mowym, jakim dla naszych babek 
była maszyna do szycia, — dziwne 


kowo nie tak dawno, bo dopiero od 
siedmiu dziesiątków lat. 

Cho% 'aaszyna do pisania przyszła 
na świat za oceanemi, pomysł stwo- 
rzenia jej zrodził się w głowie Eu- 
ropejczyka, Anglika Henryka 
Milla, który już w roku 1714 skon- 
struował z drzewa aparat do pisa- 


ceii 
RAK 


MGG 
SEE 


sę 


piero 1 inne musiały wprowadzić uNaturalnie nie wszystko to, co dla 


wreszcie pod względem ochrony 


siebie nową konstrukcję, nie chcąc; języka angielskiego uznano za konie- | przed zanieczyszczeniem. 


pozostać w tyle. 
Nie mało jednak upłynęło czasu za- 


tyczność omawianego wynalazku. 
Podczas gdy w Ameryce maszyna do 
pisania rozpowszechniła się w nie- 
słychanych roziniarąch, Europa lek- 
ceważąco patrzyła na tę nową „za- 
bawkę”* amerykańską. Nie też dziw- 
nego, że Amerykanie przez długie 
lata ciągnęli olbrzymie korzyści ze 


się wydać musi, że znamy ją ką > nasz kontynent zrozumiał prak- 


70/0 


Maszyna do pisania listów szyfrowanych. . Naciskając klawisze 


otrzymuje sią litery inne — tak że list staje 


się niezrozumiały. 


Odwrotnie, otrzymawszy list szyjrowamy odczytuje się go w tem 
sposób, że za każdym naciśnięciem liter szyfru, pojawiają sią wła- 
śoiwe litery, składające się w erozumiałą treść. 


Kopenhagi, Była to „kula do pisa- 
nia”, posiadająca saneczki, po któ- 
rych przesuwał się papier, klawiatu- 


wiersza. Konstrukcja tej maszyny 


przeznaczony dla ociemniałych. | swego monopolu fabrykacji tych ma- 


szyn. Uprzedzenie naszej półkuli do 
tego wynalazku wynikało z niechęe 
ci zarządów wielkich przedsiębiorstw 
do tak zasadniczej zmiany w sposo- 
bie załatwiania korespondencji. 


Dlaczego nie według alfabetu? 
Nie miejsce tu do zapoznawania 


hamulec wskazujący koniee s z gość skomplikowaną techniką 


maszyny do pisania; wyjaśnimy tyl- 
ko pewne, na pozór nie dość zrozu- 


miałe, urządzenie tego aparatu. Jed-;' 
|nym z nich jest układ alfabetu na 


klawiaturze, który w pierwszej chwi- 


|| zastanawia każdego. Dlaczego Hte- 


wynalazku; rychło też poszedł on w ry nie są ułożone ściśle według zna- 


zapomnienie. 

Na miano właściwego wynalazcy 
maszyny do pisania zasługuje Ame- 
rykanin John Pratt. Prześcignąwszy 


cha i innych, stworzył on model, z 


nie on bowiem zbierał owoce swej 
pracy. lecz drukarz Latham Sholes 
z Milwaukee. Sholes wydoskonalił 
model Pratta do tego stopnia, że już” 
w r. 1873 znana fabryka maszyn „Re 
mington et Co” poczęła produkować 
na wielką skalę pierwsze prawdziwe 


30.— zil). Broszurka, na 110 stronach Maszyny do pisania zwane: „Remin- 


„kieszoukowego* formatu, omawia 
właściwie wszystko, co potrzebne 
t, zarówno początkującemu szachió- | 
cie — amatorowi, jak į organ'zato- 
rom ruchu szachowego w klubach i 
świetlicach, Opis gry, notacja, prze- ; 
pisy formalne į. turnejowe, regulami- | 
y, tabele, organizowanie klubu ęza- 
owego, krótkie omówienie debiu- 
tów, gry środkowej į końcówek, sze- 
reg wybranych partii | zadań i prze- 
pisy gry korespondencyjnej oto 
zagadnienia, o których w przejrzy» 
stej i cekawej formie informuje „Ko- 
deks Szachowy”. Strona graficzna — 
dzięki pięknym czcionkom i czystemu 
składowi drukarni OM TUR, War- 
szawa — bez zarzutu, 
Wydanię tego rodzaju 


pracy — 


właśnie w pierwszym okresie umaso- 


wienia szachów — bylo sprawą na- 
prawdę palącą. Jako broszura pro- 


pagandowa, przeznaczona absolutne 
dla wszystkich, przy wielkim głodzię 
polskiej książki szachowej, „odegra 


— 


ọna niewątpliwie b, dużą rolę. 
mówienia, pa dowolną ilość, należy 
kierować pod adresem Polskiego 
Związku Szachowego, Warszawa, K 
Starynkiewicza 5, Dyrekcja Ww.iK. 
ODPOWIEDZI REDAKCJI 

E. Dąbrowski, Józetów k, Otwocka. 
Podajemy adresy: Warszawski OZSZ, 
W-wa, Saska Kępa, ul. Walecznych 
40 m. 3 tylko dla korespondencji, 
siedziby brak), dla gry koresponden- 
cyjnej: Sergiusz Czerniakow, Lubicz 
k. Torunia, Pozdrowienia. 

S Kłosiewicz, Warszewa, Samo- 
mat jest to zadanie, w którym białe 
będące na posunięciu zmuszają czar- 
me do dania sobię mata, a czarną nie 
mogą grać inaczej, Niestety wielu 
pigwmych zadań tego typu nie może- 
my publikować z braku miejsca, 

Z. Skolimowski, Warszawa. Nr, 60-- 
tle, 61 — zaliczamy, Pozdrowienia 

B. Grzybowski, Nakło, Uwzględnia- 


my. 
3. L, Stępień, Warszawa i „K. N.' 
se Szczecina, Dziękuję za życzenia. 


|najszy typ, aż wreszcie sławny Jost 


gton Typewriter", 


Amerykańskie tempo 

W iście amerykańskim tempie roz- 
wija się od tej chwili fabrykacja ma 
szyn do pisanią. Z każdym niemal 
rokiem pojawia się coraz to dosko- 


w r. 1889 na pewien czas osiąga naj- 
wyższy rekord. Usuwa go w cień doe 
piero James Bartellet Hammont, któ 


Aa” Li A 
TRE 
NUK 


VEDER AATNI s 


Jedna a pierwszych maszyn klawi 
szowych Mammonda. 


rego model oznacza wielki zasadni- 
czy zwrot w konstrukcji maszyn, 
Hammond zerwał bowiem ze syste- 
mem swych poprzedników. wprowa” 
dzając zamiast jednej . wspólnej 
dźwigni, osobną dźwignię dla każdej 
litery, 

Wszystkie jednak maszyny od Re- 
mingtona począwszy, posiadały jesz- 
cze wspólną wadę, mianowicie nie- 
widoczne pismo. Chcąc je przeczy» 
tać musiał piszący podnosić tzw, wó- 
zek, co naturalnie było niewygodne 
i nużące. Dziwnym zbiegiem okolicz- 
ności wadę tę usunął nie Ameryka- 
nin, lecz przybyły z Europy niemie- 
cki mechanik F. Wagner. Jemu to u- 
daje się odwrócić dotychczasowy $y- 
stem budowy maszyny „do góry no- 
gami* I osiągnąć w ten sposób pismo 
widoczne. W dawnym systemie lite- 
ry dały się wybijać tylko od dołu, w 
nowej konstrukcji — od góry. Pierw- 
szą fabryką, która zastosowała „- 
stem Wagnera była „Underwood Ty- 
pewriter Co“ w r. 1888, a po niej do- 


dą, Inni 


nego każdemu alfabetu? 
Otóż ma to swoją przyczynę ugruń 


| towaną wieloletnim doświadczenia- 


wszystkich swoich mniej sprytnych | ie W miarę rozpowszechniania się 


*|poprzedników, jak Thurbera, B: q- 


maszyny do pisania przekonano się, 
iż dla szybkiego pisania konieczny 
jest porządek liter odpowiadający 
częstości ich używania. W r. 1288 od- 
był się kongres maszynistów i ma- 
szynistek, na którym uchwalono za” 
prowadzenie jednolitego porządku li- 
ter na wszystkich maszynach. Zg0- 
dzono się wreszcie w kołach fabry» 
kantów na porządek „Remingtona”, 


| 
| 


czne, mogło mieć zastosowanie we 
francuskim, niemieckim, polskim "4. ! Maszyna do pisania nut 
Toteż a Eee kimine | p 2, Szczytem techniki budowy maszyn 
o wrzody be do pisania są dwa typy o zadziwia- 
|lącej wprost precyzji: naszyna do 
Drugim pozornym „dziwactwem* pisania nut i tzw. maszyna szyfrowa. 
maszyn do pisania jest tzw. przesta- | Można sobie wyobrazić jak skom- 
wiacz, czyli guzik, po przyciśnięciu'plikowanego mechanizmu wymaga 
którego przestawia się litery małe pisanie nut. Chodzi tu o wybijanie 
na duże. Początkowo budowano ma- | „główek“ na poszczególnych liniach 
szyny z klawiaturą p-dwójną dla li- papieru nutowego, o odpowiednie 
ter dużych | małych. Okazało się jed ich łączenie, o krzyżyki, bemole, łu- 
nak, że ten system był zanadto ko- |ki, o podkreślenie różnicy między 
sztowny. Ze względu więc na zmniej półnutami, ćwierćnutami, ósemkami 
szenie kosztów przyjęto system u- |jtp, 
mieszczania małej i dużej litery na 
tej samej dźwigni, którą się tylko 
„przestawia”. 


Msktzyna dla każdego celu 


W zdumiewający wprost sposób 
nauczono się z czasem przystosowy- 
wać maszyny do najróżnorodniej- 
szych potrzeb. Istnieją dziś maszyny, 
na których można wypisywać olLrzy 
mie wyciągi z ksiąg kupieckich z naj 
większymi kolumnami cyfr, maszyny 
specjalne dla celów statystycznych, 
a nawet i dla prac ze specjalnych 
dziedzin naukowych (np. chemia, 
wyższa saatematyka itd.) Od dwu- 
dziestu kilku lat znajdują się już w 
użyciu maszyny poruszane przy po- 
mocy prądu elektrycznego. Szczegól- 
ny nacisk kładą niektóre fabryki na 
wydoskonalenie maszyn zarówno pod 
względem  dogodności rozmiarów 
(małe, walizkowe do podróży), jak i 
usunięcia denerwującego  stukotu, 


Maszyna  becklawiszowa. Litery 
wybijają się przy pomocy rucho- 
mej dźwigni. 
Zdumiewającą technikę maszyny 
do pisania nut przewyższa jednak 
maszyna szyfrowa, która na laiku 
robi już wrażenie czegoś cudownego. 
Chcąc w bardzo uproszczonej for- 
mie dać pojęcie o misterności tej ma 
szyny, wystarczy zaznaczyć, ża u- 
trwala ona miliony przeróżnych kom 

binacyj szylrowych. 
L. WYGRZYWALSKI 


Humor zagraniczny 
SPORTS STORE 
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Ciekawostki ” 


WYSTAWA PRASY 
DZIECIĘCEJ U 
W Paryżu otwarta została tnte« 
resująca wystawa prasy dziecięe 
cej. Od dłuższeg” już czasu frame 
cuską opinia publiczna wyrażają 
oburzenie z powodu przerażająco 
niskiego poziomu wydawnictw 
przeznaczonych dla dzieci. Wydawe 
nietwa te zamiast kształcić 4 rog 
wijać . demoralizują, | paczą gust. 
Wystawa zorgamnizowai..a zostałą 
w związku z projelctem ustawy, 
normującej te sprawy i stawiająe 
cej prasie dziecięcej określone wy 
magania. 

Wystawa obrazuje dotychczaso» 
wy poziom wydawnictw, redago 
wanych w stylu „amerykańsidm® 
| przedstawiających wmysłom dzię 
cięcym bohaterów typu Tarzaną 
czy chicagowskich gangsterów. Na 
wystawie reprezentowana jest 
również wzowowa prasa dziecięcy 
przeważnie 7agramiczna, mającą 
służyć za przyklad, ' 


BIAŁY CHLEB TRUCIZNĄ?Y ^ 


Właściciel psów w Wielkiej Bry» 
tanii i w Ameryce niepokoi od diug 


na 


szego już czasu epidemia tow. psiej - 


| histerii. Pies dotkmięty tą chorobą, 
ijest wystraszony i pozbawiony enef 
gii, z blahego powodu pada ofiarą 
ataku. Staje wówczas, rozkracza- 
ljąc łapy, trzęsąc głową, z wywtrdp 
szonym wyrazem oczu. Po chwtii © 
|garniają go komwulsje, uderza bem 
lo ścianę, a z pyska toczy mu się 
j piana, Jeżeli atak jest ostry, sicute 
‘ki mogą okazać się śmiertelne. 
Przez wiele lat choroba ta byba 
zagadką. Przypisywano ją różnym 
czynnikom, ostatnio jednak wete- 
,rymarze skłaniają się do zdania, ż8 
|przyczyną choroby jest nieodpowie 
dnie odżywianie. Są już dowody ną 
to, że przyczyny szukać należy w 
produktach z mąki pszennej, Zna 
ny uczony brytyjski Edward Meb 
lanby wytrył, że histerię psią po» 
woduje trująca substancja, wytwar 
rzająca się przy bieleniu mąki za 
pomocą trójchiorku azotu. 
Mellanby karmił pewną  Mlość 
psów mąką, którą poddano proce 
sowi bielenia za pomocą trójchioe> 
ku azotu; inne psy natomiast Kar 
mione były mąką, która nie uległa 
tenu procesowi W toku wielotye 
godniowych doświadczeń stwiendzo» 
no, że psy karmione mąką nie bie» 
loną, nie chorowały, OWA 
pozostałe padły ofiarą staku 
ri w ciągu czterech najwyżej ty" 
godmi od chwili rozpoczęcia do 
świadczeń. Poza tym obie grupy 
karmione były. jednakowo 


Jak z tego wynika, histerię patą -* 
powoduje proces bielenia maid. C9 - 


więcej, stwierdzono, że twójchioreję 
azotu w połączeniu z glutenem 
(klej roślinny) tworzy poraz < 
trującą. Amerykańscy uczeni 
kryli, że mąka bielona za pomocą 
trójchlorku azotu, działa również 
szkodliwie na inne zwierzęta ora% 
na dzieci, 

W USA i-Wielkiej Brytanii pra 
cuje się już w związku z tymi wy* 
nikami doświadczeń nad wynalezie 
niem innego sposobu bielenia mą- 
ki. Kto wie, może okaże się w przy 
szłości, że w białym chlebie znaj 
duje się trucizna, powodująca jede 
ną z trawiących ludzkość chorób? 


Tajemnica upadku Singapore 


Oświadczenia Percivala, Laytona i 
Maitby'ego wywolały w prasie ang!el 
skiej powódź komentarzy już choćby 


dlatego, że sprawa Singapore, należą: 


ca do najdziwniejszych zagadek dru- 
gej wojny św atowej, tonęia dotych- 
czas w odimęcie plotek | domysłów. Je= 
dni twierdzili, że Anglcy przeważali 
rad Japończykami w stosunku 8:ł i że 
oddanie tw erdzy było han'ebną zdra» 

Pzp w winę niędołęstwu 
czy też lałszywej taktyce obronnej do- 
wódcy fortecy, inni znowu oskarżali 
dowództwo floty brytyjskiej o lekko- 
myślną utratę dwu najsilniejszych ©- 
krętów wojennych na Dalekim Wscho 
dzie („Repulsę” į „Pr nee of Wa!es"), 
które stanowiły najskuteczniejszą ob: 
ronę portu. Prasa brytyjska, mnożąc 
przyczyny klęski z 15 lutego 1942 roku, 
zapominała o jednej okoliczność: © 


kapitulanckiej polityce wobec niemiec- | 


kego | japońskiego laszyzmu, Liczono | 
się z tym, że brunatne i żółte dywizje | 
rzucą się na Związek Radz'ecki, a Wiel 
ka Brytania będzie zbierała owoce tej 
walki. Zgubne skutki mylnego rachun- 
ku mie dały długo pa siebie czekać. 


„TO BYŁ ZWYCZAJNY BLUFF“ 


Rewelacje generata Percivala, który 
przebywał aż do ukończenia wojny W 
niewoli japońsk ej, demaskują najwięk- 
sze oszustwo militarne Świata, Perci. 
val, dowódca Singapore, oświadczył 


„wyraźne: „Singapore nie było tortecą, 


To był zwyczajny blufi!*, Według je- 


! utralnego Syjamu celem przes kodzęnia | ria milonowego miasta na śmerć z 
| Japończykom w równoczesnym 


[i 


I 


go słów „forteca“ nie była przygolowa | 


na do obrony ani od północy (szosa na 
Johore), ant od zachodu, od traktu Ma- 
lajskiego. Generał odpiera zarzut, ja- 
koby działa forteczne strzelały w fał- 
szywym kierunku, z tej prostej przyczy 
ny, że w Singapore ne było w ogóle 
żadnych dział, a linia forteczna od stro 
ny lądu była niewykończona. Percival 
twierdzi, że Ministerstwo Wojny zre- 
dukowalo kredyty na umocnenie twier- 
dzy do pięciu milionów funtów sterl'n- 


Umocnienia „najsilniejszej twierdzy” 
istniały tylko na papierze 


15 lutego 1942 roku padło Singapore, „największa twierdza świa» 
ta“, zamykająca przejście z Oce anu Indyjskiego na Spokojny, Za- 
pewniała ona Anglikom panowanie nad Dalekim Wschodem. 
Zdobycie tego miasta przez Japończyków Churchill określił jako 
„największą klęskę w historii Anglii”. Spór o odpowiedzialność za 
upadek Singapore jest dotychczas przedmiotem gorącej dyskusji | 
w prasie angielskiej. Wypowiedzi trzech dowódców, którzy prze= | 
żyli upadek fortecy i ponoszą odpowiedzia!ność zą operacje wo- 
jenne na południowym odcinku półwyspu Malajskiego, rzucają 
jaskrawe światło na „hańbę Singapore". Głównymi aktorami dra» 
matu byli: generat A. Percival, wiceadmirał Sir Geoffrey Lay- 
ton i wicemarszałek lotnictwa Sir Pau! Maltby, 


gów, z których obcięto później dodat-, fi na miasto stutysięczną armią, 175 
kowo jeszcze jeden milion. Średki ob- | tankami, wspomagani lotnictwem, 
rony przeciwlotniczej nie zostały wcale | „Względy uczciwości wobec oddzia- 
przewidziane, Działa ne posiadały po- | łów | oficerów — pisze Percival — któ 
cisków, a kiedy zażądano amunięji — | rzy wałczyk w Singapore, zmuszają 
było już za późno. maże do żądania, aby przedstawiono w 

Generał Percival, który miał bron ć prawdziwym świetle warunki obrony". 
Singapore | półwyspu Malajskiego — | Biyskawiezną kapitulację miasta u- 
sporządzi! jeszczę w 1937 roku pan, sprawiedl'wia Percival brakiem posil- 
strategiczny, przewidujący zajęc e ne- ' ków i broni oraz niemożliwość 4 skaza- 


lądowa pragnienia. Japończycy bowiem za- 
niu na półwyspie z północy i poludna. | władnęli po pięc u dniach walk urządze 
Plan ten pozostał na pap erze, gdyż, "ami, które zaopatrywaly Singopore w 
dowódca Singapore mał do dyspozycji | wodę, wobec czego Percival nie chciał 
wszystkiego 60.000 niewyszkolonych | naraz é ludności na bezcelowe c.erp.e- 
w leśnych bojach żo!nierzy, nie pos a- 


nia i epidernie, 
dał ani jednego czołgu ani też odpo- 
wiedniej ilości samolotów. Taka siła, 
pisze Percival („Daly Express“), mu- 
siała s'ę przeciwstawić 150.000 Japoń- 
czyków, trzystu tankom oraz specjal- 
nym maszynom, przystosowanym do 
bojów w dżungli. 


Tak przedstawiała się sytuacja na 


„TEN CZŁOWIEK BYŁ 
ZWYCZAJNYM DURNIEMI* 


Nie ulega wątpliwości, że generał 
Percival starał się stępić ostrze, skie- 
rowanych przeciwko niemu zarzutów. 
ale z drugiej strony trzeba uznać twar- 
dą wymowę. przytoczonych przezeń 
półwyspie Malajskim. W samym S nga! cyfr, nie zostaly one dotąd przez niko- 
pore Percival dysponował załogą, skła | go zakwestionowane. Dyskusję o Sin- 
dającą się z 75.000 ludzi. Czołgów 1|gspore podjął „Sunday P ctorial*, — 
samolotów nie było. Japończycy ruszy-| który zaatakował z kolei marszałka 


| Brook - Pophama, naczelnego dowódcg 
wojsk Dalekiego Wschodu, poprzednie 
ka lorda Wavella. W czase debaty w 
Izbie Lordów w 1942 roku wypowiee 
dział lord Add son następujące słowa 
krytyki pod adresem Brook + Pophama: 
„Mam nadzieję, że rząd zbada, jak do" 
szio do tego, że tak odpowiedzialnę 
stanowisko zostało obsadzone przez 0 
ficera, którego wyjsśnienia odbiegały 
tuk bardzo od rzeczywistości, Żałuję 


|| mocno, że takł dureń mie został matych 


miast usunięty ze swego stanowiska“. 
Jak brzmiały te wyjaśn' enia Brook * 


|| Pophama? W kwietniu 1941 roku Of 


w adczył on: „Nasze energiczne wysie 
ki, zmierzające do wygrania wojny na 
Dalekim Wschodzie, wywarły na mnie 
głębokie wrażenie”. W czerwcu 1941 r. 
| triumtował: „W obecnej chwili możemy 
(podjąć się każdego zadama, wynikają” 
| cego z potrzeb wojennych“, W paźe 
| dz erniku 1941 roku groził: „Japonia 
| może rozpocząć wojnę — jesteśmy u 
| zbrojem!“ W cztery miesiące po wype 
wiedzeniu tych słów padło $ingąporą 
po pięcodniowym zaledwie oblężeniu, 
„Sunday Pictor al", analizując min © 
ne wypadki, musiał dojść do wniosku, 
że „bitwa o Singapore byla przegraną, 
| zanim się rozpoczęła" ; że „nie znalazł 
(się ani jeden czlowiek, któryby pojął, 
że na'eżało rozbudować system obrone 
iny tego masta od strony lądu". Pismo 
; stw erdza, że mieszkańcy milionowego 
| miasta nie byli w ogóle pow aćom e 
m, ani uśw adomięni © rozmy/arach 
grożącego tm niebszpieczeństwa, że 
załoga tw erdzy była źle szkolona, że 
| zew'ódł również pian obrony lotn czej 
li morskiej. Bluff dowództwa nie od- 
straszył Japończyków, wprowadził na 
| tomiast w błąd społeczeństwo ang el- 
i skiej. „Sunday Pictorial“ kończy dysku 
sję następującym wywodem: „Zawie- 
|dli nie obrońcy S ngapore, lecz odpo» 
wiedzialni ludzie w Londyne ; to na 
wiele lat przed wybuchem wejry*. 


T, 


ROBOTNIK 


[LL 


Aleksenier Maliszewski 


Praga - wiosna - 1948 


Miesiąc maj upłynął w Pradze nie; Frejka i dekoracjach A. Weniga, albo | wają okres wielkiego triumfu na 


tylko pod znakiem wyborów, ale i pod 


skiej. 
Demonstracja słowiańskości zapo- 
czątkowana została zlotem młodzieży 


defilowała ulicami Pragi w barwnym, 
wesołym, pełnym śpiewu, Śmiechu i 
tańca pochodzię, Było to widowisko 
całkowicie pozbawione uroczysiej 
sztywności. Komiczne slogany, zabaw- 
ne króciutkie inscenizacje, 
kapele — i tak przez cztery godziny 
Na terenie wystawy zaczęły się po- 
pisy grup regionalnych i zagranicz- 
nych. Pokazaly one ogromne bogactwo 
ludowej sztuki słowiańskiej — poka- 
zały również, jak wielką į cenną 
wspólnotą jest sziuka ludowa dla na- 
rodów słowiańskich. ` 
Teatry praskie przygotowały na te 
dni ogromny repertuar. Jeśli weżmie- 
my pod uwagę, że teatrów w Pradze! 


ope” | 


Opery w Pradze). Zbyt duża ilość 


|żart myśliwski V. K. Klicpera „Zły rowych scenach Czechosłowacji, Tak | dlużyzn i łatwizn zabójczo działała na 
znakiem Wystawy Rolniczej, w ramach | jeleń" w bardzo pomysłowej reżyserii więc gościnnie bawiąca w Pradze 
której odbył się festiwal sztuki słowiań- | Jana Fiszera (obydwa przedstaw ena 


| Brueńska Opera Państwowa zademon- 


wiejskiej, która w dniu 15 maja 3 


maszkary, | 


w Teatrze Miejskim na Vinohradach). | strowała „Z martwego domu‘ — wg. 
Teatr „Cinohra, 5 maja” wystawił; Dostojewskiego, „Jej pasierbicę* — 
sztukę Jerzego Mahena, dramaturga, Według Preissowej, a praska Wielka 
z okresu impresjonizmu, pt. „Chrust”. | Opera wystąpiła z „Kat'ą Kubaszową” 
Przedstawienie to godie jest uwagi | wg. A. N. Ostrowskiego i „Podróża- 
również z tego względu, że reżyser m: pana Bruczka“ (na księżyc i do XV 
Mirosław Jaresz czujnie i drobiazgo- | stulecia) wg. znanego satyrycznego 
wo wypracował w nim cały smak epo- | utworu Svatopluka Czecha. Są to utwo 
ki. Niesposób w krótkim liście szcze. ry, w których muzyka jest bardziej za- 
gółowo omówić wszystkich przedsta- | sadniczo wprzęgnięta do akcji, 
| wień. Bratysławska Opera przywiozła 
O charakterze repertuaru muszą |, Śrnierć Janosika" — misterium ludo- 
więc powiedzieć cyiry. Na afiszach wi we wg. poematu Jana Botto (1829- 
maju było 26 utworów czesk'ch i wg 1881), zainscenizowanego przez sło- 
wackich (w tym „8 współczesne). 6! wack ego poetę Jana Kostro. Janosik 
utworów rosyjskich (2 współczesne), | jakiego nam pokazano odbiegał dale- 
| utwór polski („Ksantypa” Morsti- | ko od prototypu, który stworzyliśmy 
na), 6 angielskich i 5 amerykańskich | sobie na podstawie naszych podań i 
(wszystkie wspólczesne), 2 francuskie | pieśni ludowych. Jak na nasz gust, 
(klasyczne) i 1 węg erski. bratysiawski Janosik był za smętny, 
Grupa operowa Teatru Narodowe- | zą mało zawadiacki, nazbyt I ryczny 


przyjazną uwagę widzów, ze szkodą 
| dla szeregu bardzo dobrych momentów 
| solowych i zespołowych. Wydaje mi 
się, że była to najsłabsza pozycja ba- 
| letowa. 


Na Wyspie Słowiańskiej urządzono 
wystawę prac malarskich oraz projek- 
tów dekoracji teatralnych pt. „Całe 
| twórcze życie Vlastimila Hoffmana“, 
Zgromadzono na niej 263 projekty i 
makiety teatralne, 48 obrazów i ponad 
sto pozycyj rysunków, ilustracyj, lito- 
grafij. Wystawa ta wyraźnie mówi, 
jak wiele Holimanowi ma do zawdz ę- 
czenia współczesna scenografia cze- 
chosłowacka I skąd się wywodzą dzi- 
sejsze pełne patosu i rozmachu de- 
koracje, zwłaszcza operowe. 


Widownie są pełne. Teatralna pu- 
bliczność praska jest gorąca i wdzię- 
czna, Długo dziękuje aktorom okla- 
skami za ich pracę. Kilkakrotnie wy- 


> » A > ' go wystawiła: 4 opery Smetany, (Ta- 
Jen PRaeakaa, A każdy gra! e en- | jemnica, Srasdkbaraiy w Czechach, 
nie inną sztukę, możemy sobie Wy- | Smrzedana narzeczona, Dalibor) Kube- 


i refleksyjny. Niemniej przedstawienie | wołuje ich przed kurtynę. Jakoś nikt 
| było ciekawe zę względu i na pasjo- | nie spieszy do szatni, aby za wszelką 


|nującą muzykę ludową i na bardzo| cenę jak najszybciej wydosiać się z 


obrazić jak trudny był wybór. 

Kłopoty repertuarowe są tam takie | 
same jak i u nas. Wystawia się więc, 
dawne, nawet prymitywne utwory, 
traktując je jako pretekst do koncep- 
cyj artystycznych: reżyserskich, czy 
scenograficznych. W ten sposób; 
wzmocniony utwór staje się powodem 
sukcesu artystycznego. Przykładem 
typowym może być „F dlovaczka* — 
Tylla w świetnej reżyserii Jerzego 


æ M 


lika—, Weronikę" Novaka — „Lucer- 
ne“ Dworzaka — „Rusałkę*,  Tea'r 
Wielka Opera oprócz cyklu oper Ja- 
naczka,  zaprezentowął „Opowieści 
Hofimana*, „Cyganerię*,  „Aidę", 
„Carmen* — Heby „Matkę“ i Proko- 
fiewa ,„Maskaradę", 

Sensacją dla m lośników muzyki był 
cykl oper Leosza Janaczka — nieży- 
jacego kompozytora którego prace 
dziś, po kilkudziesięciu latach przeży- 


Kronika kulturalna 


75-LECIE URODZIN BARBUSSEA 


Świat literacki Moskwy, obchodził 
niedawno  75-tą rocznicę urodzin 
znanego francuskiego pisarza-rewo- 
lucjonisty Henri Barbusse'a, Pro- 
gram obchodu zawierał szereg od- 
czytów dla świata pracy, poświęco- 
nych działalności Barbusse'a oraz 
wieczór poświęcony jege twórczości, 
który odbył się w Centralnym Do- 
mu Literatów, Dzieła Barbusse'a by- 
ły wydawane w ZSRR 105 mzy w 
22 językach, w nakładzie ogólnym 
aa czającym 2 miliony egzem- 
p , A 


UDZIAŁ POLSKA 
W MIĘDZYNARODOWYM 
ZJEŹDZIE KOMPOZYTORÓW 


Równocześnie z międzynarodowym 
festiwalem muzycznym w Pradze, 
odbył się tam drugi międzynarodowy 
zjazd kompozytorów i muzykologów.; 

Delegację polską stanowili; wice- 
dyrektor Dep. Muzyki Ministerstwa | 
Kultury i Sztuki dr, Z. Lissa, dr. S, | 


browskiego, urządzają wielki pokaz 
swych prac, związanych tematyką i 
miejscem z Ziemiami Zachodnimi. 


Wystawa plastyków Ziem Odzy- 
skanych, pierwsza tego rodzaju w 
Polsce, obejmie prace z zakresu ma- 
larstwa, rzeźby, grafiki í przemysłu 
artystycznego, przedstawi też i do- 
robek szkolnictwa artystycznego, Ko- 
misarzem wystawy jest Eugeniusz 
Geppert, znany artysts-malarz, dy- 
rektor Wyższej Szkoły Sztuk Pięk- 
nych we Wrocławiu. 


DZIAŁALNOŚĆ WARSZAWSKIEJ 
RADY ZWIĄZKÓW . 
ZAWODOWYCH 


Wydział Kulturalno - Oświatowy 
Warszawskiej Rady Zw. Zaw., zor- 
ganizował w ub. m-cu 38 narad z 
komisjami kulturalno-oświatowymi 
i zarządami poszczególnych oddzia- 
łów związków zawodowych. Narady 
miały charakter instrukcyjno-dorad- 
czy i objęły zagadnienia pracy świe- 
tlicowej, akcji szkoleniowej i prac 


jintersujące rozwiązana  inscenizacyj- 
i ne, Śmiałe operowanie przestrzenią 
| sceniczną, światłem, ruchem dużych 
_ grup recytujących, śp.ewających į tań- 
, czących — oto zasadnicze zalety tego 
| przedstaw enia, wyreżyserowanego 
| przez Józefa Budsky'ego. 

| Z serij muzycznych przedstawień 
bardzo interesująca byłą „Marysia“ 
E F. Buriana wg. dramatu braci 
Mrsztików. Program mówi, że jest to 
opera. Nie będziemy się  sprzeczać, 
chociaż bliższe byloby określenie 
„dramat muzyczny“, W utworze tym 
orkiestra nie prowadzi śpiewu, ale jest 
jednym z aktorów. lustruje uczucia 
bohaterów dramatu, daje koloryt roz- 
grywającej się akcji To ciekawe, jak 
prymitywny tekst wzmocniony w ten 
sposób muzyką nabiera ekspresji. 
„Marysię“ wystawił Teatr Narodowy. 


Na tejże scenie w dniu 26 maja od- 
była się uroczysta premiera  ba,etu 
siowiańskiego, Pierwszą pozycją były 
„Lachskie tańce“ Leosza  Janaczka, 
przetłumaczone na ruch z dużą pomy- 
słóWością i kulturą. Następnie”poka- 
zano balet Jana Maklak ewicza wg. 
scenariusza Juliana Tuwima pt, „Ca- 
gliostro w Warszawie“, Była to, nie- 
stety, najsłabszą pozycja tego wieczo- 
ru. Mimo dość goiącego przyjęcia 
przez publiczność, zdawaliśniy sobie 
sprawę, że inwencja reżyserowi w tym 
wypadku nie dopisała Utwór posiada 
| duże wariości muzyczne i wiele mo- 
żliwości inscenizacyjnych, w porówna- 
niu jednak z innymi pozycjami tego 
wieczoru, wyszedł nazbyt statystycz- 
nie. Wstrząsająca i dobrze technicznie 
opracowana była wizja płonącego 


teatru. Tą melancholijną uwagą koń- 
; czę swój list z Pragi. 


LENE |ECZAŃTAĄU JECZY e 


Edward Kozikowski 
| oto znów czuwamy... 


Ośnieżone gór kopy drzemią pod gwiazdami = 
sarkofagi dźwignięte rękoma olbrzymów. 

Cisza ziemię otacza i nawet wiatr zamilkł, | 
rozwiał się za drzewami w towarzystwie dymów. 


Gdy patrzę w otchłań nocy tu, na pograniczu, 

i nędzę naszą budzę mimochcąc po latach, 
rozżagwiam się, jak płomień w narodowym zniczu, 
bo nagle kłębowisko wspomnień mnie oplata. 


i w tę ciszę zimową, w senność chat i zagród, 

spada krzyk polskiej nędzy, jak jastrząb z obłoków 
więziono Cię, Ojczyzno, za drutami lagrów, 

i bagnetem, jak Bogu, toczono krew z boku. 


Zmartwychwstałaś i poszłaś z synami na Zachód — 
witały Cię dąbrowy zawstydzoną mową, 

w której radość mieszała się z uczuciem strachu, 
bo byłaś tak daleko, a jesteś na nowo. 


I oto znów czuwamy tu, jak przed wiekamt, 

i dźwigamy pospołu w pocie czół i mięśni, 
chwałę Tobie, Ojczyzno, wybłaganą łzami, 
bezmiarem krwi przelanej i bezmiarem nieszczęść. 


Czasem tylko, gdy pamięć o sprawach minionych 
nawiędza nas nocami, jak upiorne widmo, 

wszystko krzyczy w nas zemstą, jak kolor ezerwon: — 
przepadaj z oczu naszych, potworna Echidnol 


I noc znów miarowością godzin nas kołysze, 
wszystkie krzywdy się kładą w niepamięci grobie, — 
Ojczyzno moja miła, wsłuchany w tę ciszę, 

jak żołnierz trwam na warcie i z myślą o Tr ble. 
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Michał Rusinek napisał 
nowa powieść o Powsianiu 


Rozmowa z pisarzem 
Spierano się nieraz o to, czy pl-|światowa, która w Krakowie zazna jto silne wrażenie na bohaterze mo- 


sarz powinien wykonywać jakiś in-|czyła się głodem. 


ny, dodatkowy zawód. Wskazywano 
na przykłady, które świadczą, jak 
wielki zasób obserwacji, doświad- 
[czeń i pobudek twórczych może 
| dostarczyć człowiekowi  piszącemu 
¡wykonywanie drugiego zawodu. Mi- 
boże Rusinek, którczo pierwsza po 
j wieść — „Burza nad brukiem* =- 
została obecnie wznowiona przez 


„Wiedzę“, jest jednym z tych pisa- 


rzy, którzy poznali życie z wielu 
stron i w ogniu doświadczeń dra- 
matyczn 


— Nie miałem łatwej drogi do 
pisarstwa — mówi nam Rusinek— 
urodzijem się w biednej krakow- 
iskiej rodzinie robotniczej. Ojelee 
¡mój ogromnym wysiłkiem wycho- 
wał 4 synów, dając im możność stu 
|diowania. Nadto nad dzieciństwem 
'naszym zaciążyła pierwsza wojna 


jej powieści. | 
— Do tych właśnie przeżyć odwo| —— Jakie miejsce zajmuje „Burza 
luje się Pan w „Burzy mad bru-|nad brukiem* w Pańskim rozwoju 
kiem“, : literackim? 

— Tak Postać Piotrusia ma pew- — Jest mi bliska ze względu na 
ne cechy autobiograficzne, Podczas | wspomnienia pierwszej młodości 
pierwszej wojny Światowej, jako|Jej przedłużeniem jest „Człowiek z 
dziecko, starałem się przyjść mat: |bramy”, który rówmież będzie wzno 
ce z pomocą i zarabiałem jako kol-|wiony niebawem pzez „Wiedzę“, 
porter „Nowej Reformy", znanego |oraz „Piuton z dzikiej łąki“ i „Rze- 


— W „Burzy nad brukiem" po 
kazuje Pan także objawy antynie- 
mieckich nastrojów. 

— Pamiętam szarżę „Deutschmel 
strów* w pickelhaubach na ulicy 
Grodzkiej oraz słynne  rozbijanie 
konculatu niemieckiego. Wywarło 


dążyłem do tego, by — poprzez ma 
teriał autobiograficzmy — pokazać 
obraz rzeczywistości. 

— Czy nowe wydanie „Burzy nad 
brukiem* ma tekst identyczny 2% 
poprzednim ? 


Wynik konkursu 
literacko -naukowego 


— Nie. Wiele miejsc przerobiłem 
stylistycznie, dążąc ku większej ści 
słości i prostecie. 


=- Bujna obrazowość książki sta- 
nowi jeden z jej uroków. Podnieśli 


Starego Miasta.. Obecnego na premie- 
A P Jury konkursu literacko-naukowe- 


t a - 
Łobaczewska, G, Bacewiczówna, P, "or widówiskowych, 


Perkowski, T, Szeligowski, ks, dr. 
Feicht, F. Kulczycki, B. Szabelski i 
J. Ekier. 


PROF. ZARZYCKI LAUREATEM 
M, KRAKOWA 


Do prezydium zjazdu ze strony Nagroda m. Krakowa w dziale 

polskiej weszła dr. Zofia Lissa. przemysłu artystycznego przyznana 

7 została prof. Wiesławowi Zarzyckie- 

Spośróć delegacji polskiej referaty mu za całokształt działalności arty- 
wygłosili: dr. Łobaczewska na temat | stycznej. 


rze kompozytora publiczność wielo- 
krotne wywolywala na scenę. 

Drugą część rozpoczął piękny utwór 
jugosłow ańskiego kompozytora Jako- 
wa Gotowaca pt. „Symioniczne kolo”. 
Na zakończenie pokazano doskonale 
opracowanego, z tysiącem świetnych 
pomysłów sytuacyjnych — „Pietrusz- 
kę" — Igora Strawińskiego. To było 


go ziemi nyskiejj pod przewod- 
nictwem prof. Uniwersytetu Wro- 
cławskiego Stanislawa Kolbuszew- 
| skiego, przyznało spośród 14 nade- 
iSłanych prac drugą nagrodę w wy- 
sokości 100,000 zł. pisarzowi śląskie- 
mu Kazimierzowi Gołbie za utwór 
„Nysa'mści się“, trzecią nagrodę o- 
jtrzymał Stanisław Kozakiewicz z 


„Rola tradycji w muzyce współcze= 
anej“ i dr. Lissa „O spolecznej 
funkcji muzyki współczesnej”, Refe- 
rat dr. Lisgy wzbudził specjalnie ży- 
we zainteresowanie i wywołał dy- 
skusję, 


PLASTYCY PRZED WYSTAWĄ 
ZIEM ODZYSKANYCH 


W ramach wystawy Ziem Odzy- 
skanych, artyści piestycy okręgu! 
wrocławskiego, sopockiego, gdań-, 
skiego, szczecińskiego i ćląsko-dą-' 


WYSTAWA „800-LECIE MOSKWY“ 
OTWARTA W TORUNIU 


W Muzeum Miejskim w Toruniu 
nastąpiło otwarcie Wystawy „800-le- 
cię Moskwy“, W otwarciu wystawy 
wzięli udział przedstawiciele władz 
państwowych, Wojską Polskiego, 
Armii Radzieckiej, Uniwersytetu Mi- 
kołaja Kopernika, Towarzystwa 
Przyjażni Polsko-Radzieckiej, partii 
politycznych, Zwiąrków Zawodo- 
wych i organizacji społecznych. 


naprawdę dobrze zrobione, Wszystk e 
pozycje reżyserował jeden z najlep" 
szych częchosłowackich baletmistrzów 
— Sasza Machow, 


Poprzedniego dnia mniej efektownie, 
ale również ņa dużym poziome poka- 
zano nam balet Strąwińsk ego „Romeo 
i Jua“, wystawiony przez Brneński 
zespół na scenie Wielk ej Opery, 


i Warszawy za pracę „Nysa i jej za- 
byiki“, 

Poza tym wyróżniono utwór przed- 
stawicięla miejscowej ludności, rol- 


odbyła się premiera baletu Viiesiava II Doroczna 
Novaka „Nikotina“ 
Czecha (zespół 


Okręgowa Wystawa 
wg, utwory SV. | Związku Polskich Artystów Plasty- 
baletowy Wielkiej ków. Na wystawie tej, która będzie 
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Wystawa Artystów Plastyków 


Dnia 7 bm. zostanie otwarta w reprezentacyjnym pokazem twórczo- 
Wreszcie. przedostatniego dnia maja ; Muzeum Narodowym w Warszawie |ści najlepszego ośrodka polskiej pla- 


nika Rafała Urbana z Głogówka 
(pow. prudnicki), któremu przyznano 
nagrodę w wysokości 30 tys. zł, 

Ponieważ pierwsza nagroda nie z0- 
stała przyznana — pozostała kwota 
w wysokości 300 tys, zł. znajduje się 
nadał w dyspozycji nyskiej sekcji 
Towarzystwa Przyjąciół Nauk, które 
rozpisało już nowy konkurs na pra- 
ce literackie i naukowe, tematycznie 
związane z ziemią nyską, przezna- 
czając jako pierwszą nagrodę — 
250.000 zł. Termin nowego konkursu 
upływa 1 kwiętnia 1949 r, 


styki, ujrzymy ponad trzysta pięć- 
dziesiąt dzieł malarskich, rzeźbiar- 
skich i graficznych. 


tó krytycy, którzy pierwsi oceniali 
książkę, i ci, co jej przyznali Hite- 
racką nagrodę Krakowa. 

— Kazimierz Czachowski, Em% 
Breiter i Leon Pomirowski przez 
wnikliwą ocenę ułatwiii mi dal 
szy rozwój literacki, 


— Jalcie są Pana plany obecnie? 

= W najbliższych dniach ukaże 
się nowa moją powieść „Lgraszkad 
nieba“. Będzie to utwór, opisujący 
dramat Powstania Warszawskiego, 
pobyt powstańców w 3 obozach 
koncentracyjnych, oraz powrót do 
kraju, łącmie z wypadkami najno- 
wszymi. Oczywiście także i tutaj 


- |znajdzie się spora materiału auto: 


biograficznego. Daję także w tej 
książce wyraz mej miłości do War 
szawy, która stałą mi się miastem 
własnym m- z adopcji i z af 
W.N. 


yy O O EO O EE O 


W anda Kragen 
Sztuka życia za okupacii 


szmuglerz, jak student Krążyk lin- mi drugich, uwalnia swoją pierw- 
ni po kawiarniąch wysiadujący mło szoosobową relację od balastu samo 


dzieńcy — to typowe dia okupacji analizy i nadmiaru własnych prze- chać, 


postacie, które reprezentowały bez- żyć, które to cechy ciążą na wszy. 
wolę, słabość i chęć przetrwania za stkich niemal utworach pisanych 


K.. Z. Skierski: „Głodne Żywioły”. 
Spółdz, Wyd. „Wiedza“, 1948 r, 

Trzecia z kolei książka Slsienskie- 
go „Głodne żywioły” pokazuje nam 
pierwsze czasy okupacji Warsza- 
wy, koniec roku 1940 i pierwsze 
półrocze 1941 roku, aż do wybuchu 
wojny niemiecko - rosyjskiej. Jest 
w tej książce swotsta atmosfera, 
trudno uchwytna dla tych, którzy 
tych lat nie przeżyli w stolicy, Au- 
tor ukazuje życie dziwne, spętane 
i opętane zarazem, na którego jed 
nym krańcu stał konspirator i par- 
tygant, nieraz sam nieświadomy 
swego bohaterstwa, na drugim =- 
goniący za zyskiem i użyciem mło 
dzi ludzie, przed wojną, studencj, 
teraz pośrednicy i wykonawcy bru 
dnych interesów. 

Autor posłużył się formą pamięt- 
nika, a raczej dziernika, pisanego 
z dnia na dzień, z miesiąca na mie- 
ciąc. Pisze go młody intelektuali- 
stą | socjolog, Władysław Kalina. 
Ale nie on jeden jest bohaterem 
książki; jest tych postaci „uerwszo- 


E s 


planowych spora gromada. Na 
kartach „Głodnych żywiołów” sty- 
kają się z sobą elementy  ludakie, 
zupełnie róžmorodne, postawy ety- 
czne obce sobie, żywioły odrębne i 
dalekie. I nie minę się chyba z 
prawdą, jeśli powiem, że pisarz za- 
mierzał dać w tej książce przekrój 
życia dość licziych warstw społe- 
czeństwa, wytrąconych z normalne 
go bytowania i zepchniętych na ja- 
kieś jego mgliste, posępne okrai- 
ny, gdzie jedynie wielki hart du- 
cha i silny pion moralny mogły 
sobie torować drogę wśród haszczy 
1 zasadzek, 


Piszący pamiętnik Kalina, przez 
okupację również wytrącony ze 


' swej dotychczasowej egzystencji i 


skazany jak tylu innych ma doraź- 
ne, niezawsze czyste interesy (po- 
średnictwo, szmugiel „handel walu- 
tami, biżuterią ttd.): spotyka ma 
krętych ścieżkach tych zarobków 
różne typy i ich historią zaludnia 
swój dziennik. Tacy ludzie, jak Leo 
pold Bojańczyk, wojenny kupiec 1 


e 


wsaeiką cenę, nawet za cenę po- 
dłości, Odcinają się od nich konspi- 
rator Maług, młody Tadeusz, Ro 


sjanin Sergiusz, profesor Nałuski>— sa 


wyrazżciele postawy od począticu 
niezłomanej i zdecydowanej na wal- 
kę z wrogiem, postawy, która spo- 
śród wszystkich krajów okupowa- 
nej Europy data Polsce nazwę „na- 
rodu bohaterskiego“, Sam namra- 
tor wreszcie który zasłamał się raz, 
na początku okupacji, całą postawą 
ekspiuje winę i dąży do wywalcze- 
nia w sobie niezbędnej w tych cza- 
sach mocy. 


Forma pamiętnika ułatwia, ale 
zarazem i komplikuje zadanie pi 
sarza. Pamiętnik jest zwykle opo- 
wiadaniem o sobie, jest odbiciem 
własnej duszy w wypowiedziach i 
słowach autora, jej pewnego rodza- 
ju ekshibicjonizmem. Skierski od- 
chodzi jednak zupełnie od pamięt- 
nika tego rodzaju. Jego Władysław, 
pisząc wiele o innych i splatając u 


w pierwszej osobie. I to trzeba za- 
czyć na dobro książki, 


nia dowolnych ludzi na scenę wy- 
darzeń. Czytelnik poznaje jedynie 
tych, z którymi styka się narrator, 
którzy stają na jego drodze i któ 
rych z kolei on nam przedstawia. 
Przy tym opowiedzieć o nich może 
tylko to eo jest dostępne jego spo 
strzegawczości. Właściwie poznaje- 
my twarz psychiczną jednego tylko 
z bohaterów — samego narratora, a i 
to niezupełnie. Oblicza duchowe $n- 
nych pozostają w cieniu. Podobne 
dialogi wprowadzone do pamiętni- 
ka, mogą być tylko dialogami, w 
których opowiadający bierze udział, 
lub których był świadkiem. Gdy 
np. Wladyslaw w kawiarni „Ma- 
gnolia", w miejscu, gdzie załatwia- 
ła pokątne interesy handlujz-a i 
szmughtjąca Warszawa, zdybał pe 
wnego dnia trzech ludzi — „trzy 


piekieł" — zapisuje w dzienniku: nych rozlewyisk 1 zastoin swej po- 
„O, gdybym mógł teraz ich podsłu- przedniej powieści „Nieurodzaj”, w 
chwytać uważnie wszystko, miejsce psychologizowanią dał opi: 
wszystko! Gdybym mógł dotknąć sywanym ludziom i sprawom for- 
w nich czegoś, jakiejć lawy rozpa mę zwięzłą i calkowicie ręalistycz- 
lonej.„". Niestety, ta władza nie ną, Całość została rozplanowana w 
jest mu dana. ten sposób, że trzyma w maąpięciu. 
W wyniku tego zamiast osób bry Zbrodnia Władysława Kaliny — zę- 
łowatych i trójwymiarowych, wi. pohęcie dziecka do Wisły 1 utople- 
dzianych ze wszystkich stron, otrzy Nie go pod wpływem strachu przed 
mujemy płaskorzeźby, pozbawione Śmiercią — ujavmiona zostaje dœ 
całego bogactwa szczegółów i cech, Piero na końcu książki w oczyszcza 
którę by je mogły dosadniej scha- jącej spowiedzi. Drga jednak utą: 
rakteryzować. Następuje pewne o- joną nutą przez cały pamiętnik. ©- 
graniczenie i ścieśnienie w rozbu- Darczony tym grzechem Wladysław 
dowie postaci, konieczne i logiczne, zrywa z ukochaną kobietą i oddala: 
jesl Władysław nie ma być wszech Ste od ruchu podziemnego, którego 
wiedzącym magikiem, ale powodu- nie czuje się godnym, 
jące zubożenie "uchowych 
ludzi, np. tajemniczego Bergmana py 0 | wyraziste, jak zawsze u 
lub erotmana Leopolda, o których go pisarza, który świetnie widzi, 
radzi byśmy wiedzieć coś więcej, a tdci przyrody. Natomiast za- 
dowiadujemy się jedynie za pośre- S* & jest dla mnie, dlaczego wie: 
dnietwem relacji Wład deńczys Bergman i agenci niemiec- 
i ysława. I to cy mówią £l jemiecku. Niena- 
jest słaba strona książki, a ge itd RRO Wodę > 
wiść do wroga nie uprawnia jesz- 
Pomimo jednak tych zarzutów cze pisarzy polskich (coś podobne- 
oraz pewnych wad kompozycyj: go, tylko w mierze o wiele więk: 
nych autor nie stworzył bynajmniej szej widzimy w „Najeźdźcach” Do- 
postaci papierowych, jego książka braczyńskiego) do wkładania Niem 
pulsuje i szumi życiem. Skierski od com w usta błędnych wyrażeń w 


stawicznie swoją historię z dzieja- diabły x trzech różnych obszarów szedł tu niemal zupełnie od lirycz- ich ojczystym języku. 
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Helena Ranger 
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Nasz przyjaciel, Constantin An- 
drouklas; wygnany z ojczyzny 
przez rząd grecki — ale stojący na- 
dal w służbie sprawy republikań- 
skiej — powrócił tego dnia na 
obiad do domu. Przy kawie spoj- 
rzał nagle na zegarek i podszedłszy 
do aparatu radiowego nastawił 
strzałkę na krótkie fale. Jeszcze 
raz sprawdził czas. Z głośnika po- 
płynęły ostatnie tony piosensi, a 
potem po chwili zgrzytów — roz- 
legły się słowa w obcym melodyj- 
nyan języku. 

Constantin notował, tłumacząc 
półgłosem na francuski i tak nie- 
zrozumiałe dla nas zdania szyfru. 

— Milena uspokaja i całuje do- 
ktora brzmiało ostatnie, na 
dźwięk którego drgnął, a potem 
wstał nagle, podszedł do stołu i 
ciężko usiadł, ukrywszy twarz w 
„dłoniach. 

Grecka piosenka urwała się w a- 
paracie. Nie mieliśmy odwagi 
przerwać milczenia. Po chwili 
Constantin podniósł głowę: 

— Przepraszam bardzo. To nie 
były złe nowiny, wręcz przeciw- 
nie — dobre wieści od mojej rodzi- 
ny. Długo na nie czekałem. i 

A widząc zdziwione spojrzenie 
ojca dodal: 

— Zazwit pana ten tytuł? 

— Nie, nie jestem lekarzem, ale 
chemikiem, jak wam wiadomo. Po- 
chodzenie tego tytułu — łączy się 
z tragiczną historią, która dziś 
właśnie znalazła szczęśliwe roz- 
wiązanie. 

— Znany byłem jako republika- 
nin i stałe niebezpieczeństwo ze 
strony żołnierzy Tsaldarisa zmusi- 
ło mnie do opuszczenia rodziny i 
pozostawienia bez środków żony i 


kowo walczyłem w oddziałach par- 
tyzanckich, potem znajomość języ- 
ków zadecydowała o wydelegowa- 
niu maie jako agenta de specjal- 
nych zadań w różnych krajach 
Europy. Kilkakrotnie byłem we 
Francji, w celu zoragnizowania 
pomocy materialnej i moralnej, ko- 
niecznej do kontynuowania walki. 


w fałszywe papiery, przechodziłem 
z narażeniem życia granicę i po- 
wracałem do Grecji, aby wykonać 
zlecone mi zadania. Raz tylko wi- 
działem żonę i ze względów ostroż- 
ności musiałem odmówić sobie 
możności uściskania córki, 


nie potrafi utrzymać sekretu, nara- 
żając na niebezpieczeństwo ludzi, 
związanych z moją osobą. 

Tak było przez dwa lata. Po- 
tem, żona początkowo niepokojo- 


zauważyła słabnięcie uwagi  poii- 
cji: W ciągu drugiego roku raz tyl- 
ko przesłuchiwana była przez, wia- 
dze wojskowe, a w końcu pozosta- 
wiono ją w spokoju. Skorzystała z 
tego, żeby się przenieść w inną 
część miasta i doniosła mi natych- 
miast o możliwości spotkania i o 
tym, że mała Milena na tyle jest 
już rozsądna, że mogłaby zoba- 
czyć ojca bez obawy wyjawienia 
sekretu. 

Zachęcony i uspokojony tym po- 
lepszeniem sytuacji zdecydowałem 
się na zobaczenie żony i dziecka. 
Przez łącznika  zapowiedziałem 
swoje przybycie. Inny łącznik miał 
równocześnie dostarczyć mi do do- 
mu paszport powrotny do Francji. 


Często co jakiś czas, zaopatrzony | 


bojąc ; ba było wziąć broń do ręki, 
się, że mała jeszcze dziewczynka | walczyć o jej wyzwolgnie. 


na częstymi rewizjami i śledzona, ; 


| wszedłem w korytarz. 


Muszę przyznać, że serce ude- 
rzało mi mocno, kiedy przechodzi- 
łem ulicami miasta, z którego zo- 
stałem wygnany. Na każdym kro% 
ku spotykałem nacjonalistyczne 
| patrole i zagraniczne mundury. 
Przypominałem sobie wszystkie 


i walki z okupantem. Teraz okupant 
był inny: mundury miały kolor 
khaki. Biedna, męczeńska : Grecja! 
| Jeszcze nie zdążyła odzyskać wol- 
ności, a już ją na nowo straciła. 
Jeszcze nie obeschła krew zwycię- 
| skich bohaterów, jeszcze nie zagoi- 
i ły się ich rany, a już na nowo trzę- 
aby 


| Na trzecim piętrze, na lewo — 
wizytówka żony. Szybko prze- 
biegłem ostatnie schody, zadzwo- 
niłem. Otwarły się drzwi, Przede 
mną stał faszystowski żołnierz w 
mundurze. 

— Pan do kogo? 

Poczułem jego twardą rękę na 
ramieniu. Ogarnęła "mnie panika, 
prawie chęć ucieczki, już miałem 
się cofnąć, ale nagle z głębi mie- 
szkania dziecinny głos zawołał: 

— zy to pan, doktorze? Pro- 
szę, nicch pan wejdzie, mamusia 
jest zajęta z panami policjantami. 
Niech pan wejdzie, nie potrzebu- 
jemy jej do zastrzyku! 

Człowiek w mundurze cofnął 


się, mrucząc jakieś przeproszenie. 


Czułem, jak zimny pot występo- 
wał mi na czole. Machinalnie | 
Dziecinny | 
głos powtarzał: 

— Niech pan wejdzie, niech pan 


Postanowiłem przyjść z zapad-; wejdzie doktorze! 


nięciem zmroku, spędzić noc wśród 


Wszedłem do pokoju mojej cór- 


małej 10-letniej córeczki. Począt-' swoich i wrócić o świcie. Niestety! ki. Nie wiem jak zachowywałem 


ię 


Sztuka ludowa. 


Na wystawie sztuki ludowej, zorganizowanej we wsi 


KES 


Kadzidło pod 


Ostrołęką przez Ministerstwo Kultury i Sztuki, powszechną uwagę 
zwracały piękne- pisanki kurpiowskie. 


m 


Rozrywki umysłowe 
Drugi tarniej zadaniowy (d. c.) 
Warunki wczestniowa podaliśmy w mr. 127 „Robotnika” 


9. ZADANIE DOMINOWE 
za rozw. 4 pkt.) 


Podane kamienie poprzestawiać w ten sposób, aby suma oczek we 


wszystkich kierunkach wynosiła : 18. 
| 12 


10. REBUSIR 
GEOGRAFICZNY 


(za rozw. 2 p.) 


Z podanego rysunku odczytać je? 
nowyrazowe rozwiązanie. 


12. WPROST I WSPAK 
(za rozw. © 1 p.) 


1 Wprost — jest czynny w całyra 
; [świecie, 
śmiecie. 
2 Czytam wprosto s awie zdanie! 
Wstecz — kapry © prawdaż, 
o Pame? 

; JT. B. 


, „Quack* —W-wa 


11. SZARADA 

(za rozw. 2 p.) 

Są ludy, które przez wieki całe 

Żyjąc w dostatku cicho, spokojnie, 

Trwogi śmiertelnej sześć krwi nie 
j [znały, 

Bo siedem słyszały prawie trzy ` 

(wojnie. 


Ponoszą straty, niszczeje mienie, 
Lecz spokój niesie im koniec 


(wojny. 


I joat znów taki co dziewięć — 
[drugie 
Swoje słać musi w dalekie strony, 
W niewoli cierpieć okresy długie, 
Gdy kraj rozdwapią . zaborców 
(szpony. 


Przemoc, ósma — dziesiąta męki 
[i straty 
Siedem mogą zgnębić tego narodu: 


| mometr. Wskazywał ` 39,4. 


zimną krew. Jak się zmieniła przez 
te dwa lata! Czytałem niepokój 
w jej dużych, ciemnych oczach. 


i Nie mogłem wymówić ani słowa, 
| sparaliżowany wzrokiem  policjan- 
ta, 


który czułem na swoich ple- 
cach. 

Ale mówiła Milena. 

— O, doktorze, pan na mnie 
patrzy tak groźnie. Czy źle wygłą- 
dam? Przecież zażyłam lekarstwo 
i wcale nie wstawałam., 

Zrozumiałem taktykę córki. Zdo- 
łałem w końcu zebrać myśli. 

— Nie, moje dziecko, nie jest 
tak.źle, wydaje mi się jednak, że 
masz trochę gorączki, co mnie 
zresztą nie dziwi. 


"Miałem ze sobą skórzaną te- 
czkę, która mogła uchodzić za 
przybornik lekarski. 
ruch, jak gdybym chciał ją otwo- 
rzyć, ale Milena, uprzedzając 
mnie — sięgnęła po termometr le- 
żący na nocnym stoliku, strzep- 
nęła go i włożyła sobie pod pa- 
chę. Z zegarkiem w ręce badałem 
jej puls. Należało grać na zwłokę, 
ale jakie w ogóle było wyjście z 
tej sytuacji? Słyszałem dobiegają- 
ce z korytarza  krzykliwe 
żołnierzy i od czasu dą czasu spo- 
kojne słowa mojej żony. 


Odruchowo spojrzałem na ter- 
Więc 
jednak to prawda — moja mała 
Milena była poważnie chora i mi- 
mo to miała na tyle przytomności 
umysłu, aby próbować mnie urato- 
wać, uratować nas wszystkich! 


— 39,4 — to wysoka gorączka, 
moje dziecko! 

— Niższa niż wczoraj, przypo- 
mina pan sobie, panie doktorze? 


O tej samej godzinie miałam 39,8. 

Nie wiedziałem już zupełnie co 
powiedzieć. Niepokój i troska za- 
częły odbierać mi równowagę. Mo- 
je dziecko chore, policja w domu, 
rewizja, której odgłosy dochodzi- 
ły do mnie i do Mileny. Policzki 
dziecka pałały, trzymałem w ręce 
jej rozpaleną dłoń. 


— Zbadaj mnie — szepnęła Mi- 
lena. Pochyliłem się nad nią, od- 
wracając głowę w kierunku poli- 
cjanta. Nasze spojrzenia skrzyżo- 
wały się. Zrozumiał — i cofnął 
się w głąb korytarza. Milena szep- 
nęła znowu: — paszport w toreb- 
ce, w toalecie. — A głośno powie- 
działa: — Zrobi mi pan zastrzyk? 
Strzykawka i ampułki są tam, na 
małym stoliku — i ruchem głowy 
wskazała uchylone drzwi. Wszed- 
łem do skromnej, skąpo oświetlo- 
nej łazienki. Na stoliczku leżała 
damska torebka. Wewnątrz ko- 
perta, w starym portfelu, który 
kiedyś podarowałem żonie. W ko- 
percie paszport, oryginalny, z wi- 
zami, na imię jakiegoś pana X. 
Włożyłem go do kieszeni. W każ- 
dym wypadku nie znajdą go u mo- 
jej żony, tylko u mnie. 

— Czy znalazł pan, doktorze? 


ZE WZ ZO O 


— Tak, dziecino, znalazłem to- 
cebkę, ale twoja mamusia nie za- 
stosowała się do polecenia i pu- 
dełko z ampułkami jest puste. Bę- 
dę musiał pójść do apteki posta- 


Om się nie raz — sześć śmierci ni rać się o nowe. Wrócę z nimi póź- 
s (kraty | niej, wracając od innych pacien- 


Ri go cezwór — miąty i duch w 
[pierwsze — drugie wiodą! 
Marion Pilecki — Wroctaw 


. 


tów. j 
Mówiłem tak, ponieważ nigdy w 
| zyciu mie robilem zastrzyku. Po- 


| miejsca, gdzie toczyły się krwawe 


Zrobiłem | - 


głosy | 


Córka Aten 


wróciłem do pokoju. Milena zapy- 
tała: 

— Czy chce pan widzieć się z 
mamusią? Mogę poprosić pana 
policjanta... 


Dostrzegłem wyraz lekkiej ironii 
na twarzy mojej córki. 


— Nie, nie przeszkadzaj jej, zo- 
baczę się z nią potem, jeszcze dziś 
wieczorem. 


Pogładziłem ją po twarzy. Chwy- 
ciła moją rękę i pocałowała. By- 
łem . wzruszony, czułem — że to 
ostatnia chwila i że należy już iść. 


— Do widzenia, doktorze! Dzię- 
kuję panu za przybycie. Mama 
niepokoiła się z powodu karty... 
karty temperatury! 

— Powiedz jej, niech się uspo- 
koi. Myślę, że wszystko będzie do- 
brze i to w ciągu paru dni. Do wi- 
dzenia, mała Mileno! 


— Do widzenia, panie doktorze. 
Widząc, że wychodzę — cerber 
otworzył mi drzwi na korytarz 
mrucząc: Do widzenia, doktorze! 


Zbiegłem na dół po trzy schody 
i jak szalony wybiegłem na ulicę. 
I w tej chwili nagle uświadomiłem 
sobie, co mogło się zdarzyć w tym 
domu, co się zdarzy na pewno, a 
czego nie mogła, albo nie chciała 
przewidzieć Milena. 


Przyjdzie lekarz, prawdziwy le- 
karz. Przecież oczekiwano go z 
całą pewnością. Moja mała Mile- 
na zaimprowizowała całą historię, 
aby mnie ratować, ale podstęp zo- 
stanie odkryty! Po cóż była ta re- 
wizja? To nie był przypadek. Ktoś 
doniósł o moim przybyciu i „oni“ 
zjawili się tam, żeby mnie schwy- 
cić w pułapkę. Kiedy się zorien- 
tują, że moja mała zadrwiła sobie 
z nich, do czego mogą być zdol- 
ni! W takim stanie olbrzymiego 
niepokoju błąkałem się po ciem- 
nych ulicach, nurtowany pragnie- 
niem powrotu. 


Godzina odejścia pociągu przy- 
niosła nieodwołalne rozwiązanie. 
Oczekiwano mnie w górach. Mia- 
łem przy sobie instrukcje dotyczą- 
ce prowadzenia walki z tymi, któ- 
rzy stali się przyczyną ogromu 
zła, jakie nas spotkało, Wypełni- 
łem swoje zadanie i prosiłem. o 
przeprowadzenie dyskretnego wy- 
wiadu i dostarczenie mi wiadomo- 
ści do Francji. Kilka miesięcy 
upłynęło od chwili mego przyjaz- 
du do Paryża i dopiero dzisiaj 
ntrzymałem, tę wiadomość, która 
uspokoiła mnie co do losu. moich 
bliskich. 


— Milena całuje i uspokaja do- 
ktora. 

Moja Milena, mała. bohaterka 
Aten... ; 


(Wolny przekład z francuskiego) 


TANIO; 


JARZYNKI PO GREOKU 


Wyborna sałatka, jadana wszę- 
dzie na południu Rosji i Ukrainy. 
Pół kg marchwi, poł kg grubej 
pietruszki pokrajać w drobne paski, 
dodać także pokrajany duży seler 
(około ówierć kg). Złożyć jarzym- 
ki do dużego rondla, podlać na spód 
nieco wody, aby się tylko nie przy- 
paliły, przykryć pokrywą i dusić tak 
na parze, aż mięknąć zaczną. Pół 
kilo włoskiej kapusty poszatkować 
drobno, dodać do jarzym, dusić da- 
lej na parze, uważając, aby na dnie 
rondla zawsze było trochę wody. 
[po kilku minutach dodać cztery du- 
że cebule, oczyszczone i pokrajame 
drobno i dwa duże tak samo przy- 
rządzome pory. Zalać dobrą pół 
szklanką oliwy, wrzucić kilka ziarn 
pieprzu i ziela, listek bobkowy, 
przykryć pokrywą, dusić dalej do- 
bre pół godziny na bardzo wolnym 
ogmiu i wciąż potrząsając rondlem. 
Nakoniec dodać cztery łyżki mar- 
molady pomidorowej (jesienią ta- 
kąż ilość świeżych pomidorów), ©- 
solić do smaku, wlać dobrą łyżkę 
mocnego octu, zagotować raz tylko, 
wymieść na chłód dla zupełnego wy- 
studzenia. Na chłodzie może stać 
parę tygodni, nie zmieniając sma- 
ku! 


PRAKTYCZNE RADY 


Pożółkłą bieliznę najlepiej bielić 
na słońcu wiosennym. Zmaczaną i 
niewyżętą sztukę rozwiesza, czy roz- 
kłada się na trawie i trzyma, dopó- 
ki nie wyschnie. Czynność tę należy 
powtarzać dopóki bielizna nie wy- 
bieleje. s 


Prawdziwą plagą bywają na wio- | 


snę mrówki, dostające się do naj- 
szczelniej zamkniętych miejsc, w 
których przechówuje się słodycze. 
Ponieważ mrówki nie znoszą kam- 
fory, trzeba kawałek jej zwilżyć spi- 
rytusem, utrzeć na proszek i posy- 
pywać nim miejsca, które chcem 
ocalić od mrówek. . 


uż) 
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A na świeci: 


Wojna w Palestynie trwa. Żołnierze armii żydowskiej Haganah 
w akcji 


c ,>>0G+—>—ęÓL ZN MO e. 


| 
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Prezydentem Włoch wybrany został 15-letni Lwigi Einaudi. Nowy 
prezydent w otoczeniu gwardii wjeżdża na teren sławnych Tar- 
i ja gów Medioluńskich, 


z 


oai z z 
Robotnicy budujący nowe linie koleji podziemnej w Moskwie ko- 
rzystają po pracy ze zasłużonego wypoczynku w bogato wyposar 
żonej czytelni Pałacu Kultury Metrostroju. 


| 


Amerykański ambasador w Wielkiej Brytamii Lewis Douglas ude- 

korował wysokim odznaczeniem uczonego brytyjskiego światowej 

sławy, Aleksandra Fleminga za jego zasługi położone przy od- 
kryciu i rozpowszechniamiu penicyliny. 


| 
| 


W Brazylii skonstruowamo. nowy hydro - ślizgacz, 
rowwinąć nå wodzie szybkość 90 kim. na godzinę, przy czym nie 
wymaga większej głębokości wody wiz $0 cm. 


który może 


vu 


